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O PROGRAM. I O JEGO WYKO 
NIEPOKOJĄCE ZAPóźNiENIE 

Sly~załem niedawn~. jak Jerzy Kornacki 
mówił: „Wielkim przemianom społecznym to
warzyszył zaw~ze wielki ruch kulturalny. Wiel
kość przemian społecznych, jakie się u nas do
konały i dokonują - nie może ulegać wątpli
wości. Ale gdzie jest wielki l!llch kulturalny? 
• Zrobiło to na mnie wrażenie. Rzeczywiście. 

Fakt, zaobserwowany przez Kornackiego jest 
zjawiskiem niepokojącym w najwyższym 
stopniu. Przemiany dokonały się i dokonują. 
Reforma rolna, upaństwowienie kluczowych 

kó~. groziłby przy literalnym i bezkrytycz-Ale nie. Od „Wienerkreisu" wolno nam jedy
nym jego zastosowaniu wpadnięciem w kary- nie uczyć się rygorystyki poprawnego myśle
katuralny eklektyzm. Każe nam żółkiewski do nia. A to; że teza o autonomiczności humc\ni
jednego autora po jedne (np. metodyczne), a styki jest najjaskrawszym przeciwieństwem 
do drugiego po inne (np. tresciowe) sięgać carnanowskiego hasła „jedności nauki" - Żół
elementy - ale przeraziłby się na pewno, gdy- kil'wskiemu nie przeszkadza. 'Chcemy być do
byśmy się pomylili i zaczerpnę!: odwrotnie. - brze zrozumiani. I nam imponuje surowy ry
A więc np. każąc nam stanąć na płaszczy~- goryzm myślowy szkoły wiedeńskiej - i my 
nie autonomiczności i empiryczP.0Śc1 humam- też chcemy nowoczesnej metodolo,gii empirycz
styki - odsyła nas ~astępnie jako do szkoły nej i autonomicznej humanistyki. Ale pomię· 
metodologicznej do „Wienerkreisu". W pierw- dzy jednym a drugim jest sprzeczność, nad 
szej chwili myślimy, że jest w tym sprzeczność. którą prześlizgnąć się nie można. Rzecz wy-

przemysłów, wyłączenie inicjatywy prywatnej JULIAN 1'UWH1 
z za~re~u funkcji bankot-ych-to etapy, skła-
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dające się na jedną wielką całość. Rezultatem 
tego jest, że już dziś, w cztery miesiące.po za· 
kończeniu wojny, faktycznie nie ma w Polsce 
klas uprzywilejowanych. Mogą być wprawdzie 
ludzie, posiadający w ręku znaczniejsze środ-
ki, gotówkę, zapasy towarowe - wszystko to 
jednak oparte jest w ·w~kszym lub mniejszym 
stopniu o powojenną koniunkturę spekulacyj. 
ną, wszystko tei zniknie z biegiem czuu wraz 
z normalizacją życia gospodarczego. Rzeczy
wistej Lazy kapitałowej, która mogłaby być 
oparciem dla trwałego 1Upnywilejowania takiej 
czy innej klasy społecznej - dziś już nie ma. 

Trudno w pełni ·ocenić, ogarnąć rozmiary i 
epokowość tego faktu. Rok miniony dzieli· na· 
5ze dzieje na dwie połowy. · 

A <0bok tego świat kulturalny, w ua..i/epszym 
rai.ie „z ... wile„ clyskutnją1.y 2.a~1tdnienta ll11>1$•· 

niejącego sty\u przyszłej literatury - w któ
rych to dyskusjach ku uciesze zgromadzonej 
publicznosci bierze udział kilku wciąż tych sa
mych zapa5ników - w olbrzymiej zaś więk
szości przeżywający wciąż jeszcze jedyność i 
niepowtarzalność grozy wojennej. Czy można 
się dziwić ludziom, ex professio powołanym do 
większej wrażliwości, że nie m~gą otrząsną.Z 
sie z widoku obrazów potworności wojennych, 
gdy i nas, nie-pisarzy, wspomnienia tych 'obra
z0w budzą po nÓcach. gdy i nam przesłaniają 
karty opracowywanych aktualnych rękopisów, 
:i::dy i w nas wciaż ieFr.,.~ żywsze są i rzeczy
wi~tsze niż rzeczywistość? 

I tu może leży przyczyna tego tak niepoko
j11rego zjawiska, że świat kulturalny nie na
dą7a za wielkości:i przemian. 
, Przemiany t~ dokonuia się w żywym ci<"le 

sO'lleC?e-1.s wa - lecz jakby poza jego świa· 
domcści~. P-rzyśp!eszone wojną wyrosły one ze 
mokrrno • ~osnodarczego organizmu narodu 
tn'k ~iybko. iż świat kultur:i.lny nie zd?żvł na
ro+in tych przygotować. Niech dziś chociaż ł 
zdobędzie się na io, by je do świadomości na
rodowej zbliżyć, by je z nią zwiazać. 

Jest znamiennym, lecz ba•cl?o smutnym fak
tem. że chociaż minęło iuż k;lh tygbdni od li· 
kavl!lia się w „Odro<lz.er i11" pro~ramowego 
artykułu Stefana żółki~ws!<icgo: „O pozytyw
ny pm~ram kuliura!ny" - nie odezwały się 
dótąd żadne glm:y czy to polemizujące, czy też 
uz.u·'cłn;aiacc. A nie oznacza to przecież, by 
pow~z„chńie zsad-::mo się z tezami artykułu. 
Prz.ecież w rozmowach prywatnych słyszałem 

" mnóstwo ciekawych -nier~Ż refleksji na jego te
mat. L~cz jakieś dziwne pookupacyjne "!mę
czenie psychiczne hamuje działalność pisarską, 
hamuje nawet rzetelne myślenie. 

A tymczasem idzie o wielką rzecz: o to, by 
kult11ra nie pozostała w tyle za dokonywujący~ 
mi się przemianami. 

T r.?:eba wszechstronnie dyskutować na wielką 
skal-: zakroiony pozytywny program kulturalny. 
Trzeba gruntownie przemyśleć środki jego reali
zacji. Podana przez żółkiew;kiego pierwsza pró
ba pozytywnego programu kulturalnego wym„. 
g.:. przrdvskutowania zarówno co do swoich 
rio<lstaw konstrnkcyj•1ych. iak i co do treści. 
Poza tym, iako próba obeim11iąca tylko pew
ne. dowolnie, w zależnosci od zainteresowań 
nutqra wvbtane dz;edziny humanistyki 
wymaga licznych u:o:upełnień. . 

O CAł.Ość P!WGRAMU 
Zacznijmy od 

nych programu. 
~truowany, jak 
swego rodzaju 

owych podstaw konstrukcyj
Artykuł 'Żółkiewskiego, skon
sam autor "się WY?aża, jako 
„katalog" autorów i kieru9'· 

·KWIA1Y POLSKIE 
Fragment 

W tych czasach ·autor tej gawędy, 
Dla różnych swoich wad i przywar, 
Których mu Stwórca tiic posl:ąpił, ' 
Salon6w jeszcze nie dostąpił. 

• 

A w kuchni już nie wysiadywał. 
Bo dawniej, w swem cftlopifctivie lu.bem, 
Gdy spleen dzieri('O!f 90 ogarniał, 

Kuchnia mu była r;·ierwszym klubem, 
Jak polem. lmajpa i kawim·nia. 
Na. lfpnym. był już Pen Club. (SorrJJ.' 
Ht~\;. ie. l:ll.i .„. J ...... ntfl . 
„Od /.."uchni" było wejście życia.: 
Wrywalo się to obce, rzndlde, 
Nowiną nęcąc i przypadkiem„. 
Otworz11r. było drzwi kuclicnne 
I wpadnl w'iati·, irmo.<icią tchnący, 
W szary nasz dzień, l1ala:rr.~ujący, 

Pomiędzy biedą i dostatkiem. 
Tah międ.~11 „słotą" i „pogodą", 
l\'icpcwna czy si!' niebo przetrze, 
•1Yaha si-:- igła w barometrze„. 
Na.~zri d1YTT1owa w Łodzi mrocznej 
„Poc/111111,n1.0" m.'iala. ·w śrf'dniej ro6zne1. 

Od drzwi kuchennych do frontowych 
Tam i z pl)wrotem wiodły drogi 
Mie.o::c-:mlsldej nriszej socjolopii -
I tnl.: r.ir:. tnrch klaBow11 budził, 
Y.•/ 0 "1dowan11 podział ludzi.'. 
-nrl frontu „r;'(ln" prz11chodził, „pani", 
Orł kuchni - „człowie/,·" lub „l•obieta'', 
Tnta.j - „::na.jnmi"; tarn - nieznani, 
Tn - my, ta.m - oni, jacy.~. skądriś, 

Którym ::ahnzal kto.~ pr::ez front i.~ć„. 

('d l;uclmi pr;;ycliod;;ili biedni 
Po darou·11n11 chleli poioszedni, 
W m?·6z 11ine rece rl)z.ąrzewali 
Nrii czerwony~i fnjer.~·nmi, 
Chciwie gorącą zupę jedli -
r;„·ochową, _qęstn, z zacierkami. 
c~asem., jak echo starej Jl'ie.foi, 
l'fuzr1ce maszyn n;rrihvidne ;. 
Pól-fc;nfl".~f?fczny, .iak z Nestroua 
il'.,rlrowny zjawiał się rzemieślniT.·, • 
().~fafni ,<{711;ata o1>'f!C((fl'f . 
D11m1·11. że jrst obie::'f.-izviatem. 
T'l;n Z'liln morriln.'/ u• vier11 <Tmer(ll 
I z l1inl uch krifli r10 l)r/:::ieral 
Dl) czert"onego mięsa. cegieł. 
rhrrr"lnl jol· 11•e ilnie, rzc~il. ·•"r>al. 
Z f;'11r/em, jrik ']J;cr. pow:~trze /rr.1Jtt!.„ 

Patr.~ylem, jak się paT?'fe,' grzebie, 
Ręlcoma g1·zę.-rrnc w glinw•j ma.zi, 
4 k;Pd·11 za ql('F1oko wla-:il. 
r:raliar. em hi1l .~a.mego si„bi.P, 
mmn c-ann1 l1m1i1Trir;; rlialato?1·11 
;rzrnl:irrn .ok1q1:"n1fm 1 11urow1r 
Pod ,iwiatlo bar!ał !!'1'1or1nie sto;" 
A tak je wznoR;l przed oczyma 
T ?'o::mostarte w rękorh trz1rmai, 
.fol,, kontor, kierly w wr 11ożeństwo 

Podnosi tórę. znad ołtarza„. 
f.Myb11 w ypadl11 z ?'q.k handlarza, 
.",03fołoby - Tiłogoslawieństwo. 

' Prało się w kuchni. Dzień par1nval, 
Pienił się, syózał. W balii puchła. (. 
Mydlana burza kolorowa.„ 

J.. 

Bajeczne pieśni bulgotała 
. Mirażem opl11nięta kuchnia. 
Nad balią baśni, zgięta stała 
Domowa nas.~a praczka stara, 
Wróżka tych dni, Teodoroii·a. 
O karbowaną blachę pralki 
„Kolory" tarła, lub „kawallti" 
Clw711'ową sz:;lóldwała farbką •.• 
Zmarszczona jak pieczone jabłko, 
Clmd::iut1w, krttcl•.a i maleńka, 
Tn.T; c.:nle żyje we wspomnieniu, 
r;d)t mamie mówi po imieniu, 

n- l ;~·;·:•~ - hi„F'1•' „{/;('. 

Zz:urno ją 11. nas „Rocioleczek" 
I zawsze dostaw.a/a 1c k"?ichni 
„ Tyciu.~ieniecr:lci naparsteczek" 
Swe.i ulubionej „cytryniuchny". 
-. Musi b,llć w raju dzi.~. I wierzę, 

ż~ ·tam aniołom suknie pierze, 
A czase?n krochmalo:::; duch jej 
Od~ieqza sta1·ą lói(zką kuchnię. 

. Drobiom" przychodziła. · Wdowa 
Po .Qałgani(J;rzit. Tivarz jak ziemia. 
Bogini nędzy i cierpienia, 
(;oana, by wszędzie, gdzie się z§awia, 
A.ntyczny chór się w krąg udawiał 
I gro:fne rozpoczynał pienia. 
Biegła przez miasto jahby pom6r 
Ją gro..al. A gnał. Na dzieci czyhał. 
Od jego tchnienia i pogromu 
Pr;cfaila za zarobkiem, dzika, 
Zaciekła, trwogą oszalała 

O ,Jcindelach", o dzieci„. Miała 
.Jcd.,;;; r;?·zy piersi roztarganej, 
Dwoje przy kiecce u.szarganej, 
.4 czworo czekających „w domu": 
W kącie wysłanym zgniłą słomą. 
B!!lem tarfi z mamą. Zano.~ilem 
Tłttmok starzyZ'ny i posiłek. 

Leżała chora na ba1·łogu, 
Zm.ierzwion11m, st~hlym i skopanym. 
Jak bai·lóg suki obłąkanej, 
Niemile;, wida1:; p.~iemu. bogu. 
Po kobiecemu zau•stydzona, 
Starała .się u.1miechać do nas, 
7qarniala ,qlomę koło siel1ie, 
l,rcz 11:idać b71lo, że ·myślami 
Prrizi po piętrach z kurczętami; 
r:1frb zr!o~ .!/t('(ljąc dła' sw11ch dzieci. 
I rnar.z:1 tylko o t1nn chlehie„. 
KimlP/ach zbiły się w gr011wdlą, 
To na n(ls p'atrzq.c, to na matkę ... 
B1;liśm11 u ni.ej 710 raz drugi, 
B11li:$my tt niej po raz trzeci, -

.. Nie byliś1ny na jej pogrzebie„. 

I kuchenni1mi r>rzyszla. drzwiami 
I nlosirt, wieszczka ze wsi, saga, 

T11el11j.<Tca u.'ieszc7ka spod Konina 
r r;m.foa Gołinn}. Bunt, odwaga, 
Hardość z wesolyoh oczu tryskr 
Ach, ui jej oczy goi·ejące 
Jak hebanowe dwa ogniska! 
Koścista, żóltozębnn, ciemna 
(Takie są. noce u Mongołów, 
Tahe cyga11,ki u aniol6w) 

1 

Przyszła męd1·czyni .niepiśmienna ••• 

• 
• 

maga wielostr~nnej j grmito~nej ~racy obli
czonej na długą metę, oparte.J o zbiorowy .wy• 
siłek. Praca nad tworzeniem programu zbiega 
się tu w jedno z wykonywaniem programu. -
Pozytywny program kulturalny musi być ca• 
łością organiczną, a nie łamigłówką różnora• 
kich elementów. 

Jako organiczna całość pozytywny prog.ram. 
kulturali1Y musi· obe;mować całość humamsty
ki ż6łkiewski omawia tylko jej di'iały wy• 
b;ane: krytykę literacką", filozofię i literat~rę 
piękną, wtłaczając w ramy tych trzech dz1a· 
łów liczne luźne uwagi o innych, aż do „o'gól· 
nej wiedzy o kul~urze" ( ?) ~łącznie. T? ocz.y· 
wiście zadania nie wyczerpuJe. PozostaJą dz1a· 
ły dalsze, oddzielne traktowanie wybranyc.h 
rozdziałów jest niebezpieczne, gdyż wszystkie 
działy humanistyki oddziaływują na siebie na· 
wzajem. Psychologia, histori~, .~raw~, e~~n?
mia, socjologia - by wym1emc naJwazmeJ· 
sze~ to działy niemniej ważne. może nawet 
ważniejsze niż krytyka literacka; i w odnos· 
nym rozdziale artykułu żólki~wskiego d~tkli· 
·.vie daje się odczuć brak narnku na rnc3olo
"iczną interpretację literatury. W dodatku WY• 
;ienione działy humanistyki znajdują się, u 
nas zwłaszcza, w mocno niepokojącym stanic. 
- Przyjrzyjmy się im pokrótce. 

MIMO WOLI NEGATYV/NIE 
\ Nasza psychologia, mimo liczn~·c!1 "(lięknych 
osiągnięć, ma przecież stale tendencię do Ży· 
cia życiem samoistnym. w oderw<i.nru od kształ 
tującego p~ychikę społec7.eństwa i od innych 
dz.iałów \',iedzy .) !..u!:urzl:. TeN:'e1u·: ! K ,..,,. 
dyś wyrażała się w trnktowan;u psyc:11iki. czlo· 
wieka jako bytu samoistnego i danego. Ze Ży• 
je to dziś jeszcze - dość przypomnirć „Psy· 
chologię· światopo~lądu mlodzieży" Swmana, 
Pietera i Weryńskiego {świetnie z.rc-:enzowa
ną przez Chałasińskiego w „Pne!jlądzie Socjo
logicznym"), czy próbę „psychologistycznych„ 
interpretacji lite:atury pi-;knej (Bychowskie· 
go, Baleya. Szumi\na). A przecież wymienione 
prace wyszły spod ?ióra właśnie „humanizują
cych", żywo całokształtem kultury interesują
cych .się a1utorów ! • Gdzie indziej tendencja do 
traktowania psychiki ludzkiej w oderwani.u od 
społecznego podłol:a znajduie dla siebie no• 
woczefoiejszą formę w dążeniu do „odhumani· 
zowania" psychologii i traktowania jej jako 
jednej z nauk przyrodniczych. Tu i tam nie· 
małe tkwią niebezpieczeństwa, zwłaszcza. że 
takiej właśnie „odspołec:rnionej" psychologii 
uczymy na wyższych uczelniach _i· tak wiec pa· 
trża na ludzka psychikę nasi nauczyciele. -
Sk~tkicm tego. jest, że wciąż jeszcze dominu• 

• ie u nas obraz społeczeństwa jako tworu zbio 
~owego, złożonego z jednostek o autonornicz· 
nych psychikach, wciąż jeszcze widzi się w 
psychice· jednos i składnik, a nie wytwór ży. 
cia zbiorowego. 

Jeszcze gorzei rzecz się ma z historią. Hi
storiografia polska, obiekt}'Wnie przyznać trze
ba, w ciągu ostatnich trzech ćzwa.rtych wieku 
osiągnęła poziom pod względem technicznym 
bardzo wysoki. 'Mediewistyka polska, zwłasz· · 
cza dawniej, była terenem prawdziwych popi
sów kunsztu dziejopisarskiego. Pófoićj, mniej 
więcei od czasu wvstąpienia Askena~ego, rów
nież i nowożytna historiografia polska stanęła 
pod wzgl?dern technkznym na po7iomie euro
peisl:irT?. Ale ... 

Historiografia to nie tylko tecF111ika. N;e wy
starcza technika odnajdywania i wszechstron• 
nego krytykowania źródeł. Przy najpro~tszej 
nawet pracy niezbędna jest konstrukcja, Kon· 
strukcia w najskromniejszei choćby mierze wy;. 
jaśniająca przebieg wypadków, co w pewnym 
stopniu moż1rn by sprowadzić do ~ wyjaśmenia 
pobudek ludzkiego postępowania. 

I tu rozpoczyna się dra!nat. PrzyZnać trze
ba, że na złe fory wprowadził polską historio· 
R:rafię nie kto inny, jak twórca jej~ Lelewel. 
Nie jesteśmy kompetentni, by wyrokować, czy 
w dobrej czy w „propagandowej': wierze. -
Faktem jednak pozostanie, iż on rozpoczął 
„naciąganie" faktów hi~torycznych do okreś
lonych koncepcji politycznych.• S!ąd te tezy 
o pierwotnym słowiańskim gminowł~chwie i 
tyle innych„ . I od tej pory trwa to ziawisko · 
„naciągania" nieprzerwanie. Szkoła· krakow
ska czy warszawska, „państwowotwórczol.;" 

·\ 



Asl» r.. '-'')• rea ' c;-jność f:bb.-z:yńskiego, nai
wne drchno::nics:::czal:s~wo So~i-eskiego itd. itrl. 
Żvn~lnka faktami za5lępuj~ relację o faktllch. 
T recim·1 ~ ocz.u rzeteln . o nich wiedzc. Nie 
b1 lc j~ki h:s~o:yk, bo BobrjYński. przy;.:naje 
s:a dc~ć wyrafoie, że nie zapu:;zczałby s1~ w 
b 1hni'l przcsz~oki, gdyLy n:e mosly o.~e m~ 
pr~ynieść potwierdzenie jego konce~cJl poh-
4vcznych (np. „Dzieje Polski w zarys.ie". toi:i 
Il, str. 311), a krytyl:a star.owe'"".O egoizmu s:;j
muj;icej szlachty jest mu potrzebna po pwst~ 
po to by i w ten również sposób protestowac 
pr;·~ciwko„. reformie rolnej 7: ~ ?20 roku i pro
grc~ji podatku g~untowego (1b1.a. str. ~27):. -
W rczultac;e, laik zniechęca się do h~stoni w 
O"óle nie dostrzegr.jąc w niej elementów istot
n~J· n'auki a widz~c jedynie rzucające 5j~ w o-, -d . . . . b1' ' 
czy podobieństwo o powazme1szei . pu .. 1cy~;y-
ki. W dodatku wszystko to dokonuJ~ się Jako~ 
by w atmosferze dążenili do· poznama „czyste] 
pr~wdy" o przeszło~ci. 

Nie mówimy o tym, by potępiać. Na~~iska, 
które wymieniliśmy, należą do najbardz1eJ za
służonych w naszej historiog.rafii i wy~onana 
przez tyc.h ludzi pr~ca . techm::1na będz:; .zaw-

KUżNICA 

Ludwika Krzywic.ki:go, podejmowane zwłasz- nych uwagi i reflebjd T1.1 trzeba pracy fa. 
cza w lr.stylucie Gospodarstwa -Społecz1~ego i chowej. Trzeba głosu socjołosa, ekonomisty, 
lnsty<ucie Spraw Społecznych - n!e zdążyły historyka, psychologa, ba, p~ychiatry. Żóikiew
jeszcze zdobyć sobie szersz~go zrozumienia. ski pisze, że sam Kott nie wystarczy. Powiem 

Tak prawoznawstwo jak i przede wszystkim wi-:cej : sami literaci nie wystarczą• Nie. jest 
ekonomia muszą st&Ć się naukami hiunanisty- przypa<lkiem, że najmodniejszą formą peNody
cz.n;:P.li i wejść w cdokształt nauk h:.imani~t~- ku jest u nas obecnie pismo literacko-spcłecz
c::nych. Humanistyka mu~i się ośmielić zrobić ne. Na konie::~ność r<i<lykalnej przeb.udowy na
t11 ho!. w dól. M6wili5my już wyżej, że pro- uej strn!,tury społeczno - gospodarczej litern
gramu w z!łkregie humunistyki nie można trak- ci zmea3owali najżywiej. Oni j~ najpierw zro1 
tcwać kowałl:r.mi. Nie można oddzielic prawp- zumieli czy oc.!czuli. To jest prz.yciyna, że d.zis 
znm~·~twa od logiki, historii od ekonomii i od- zabierają gło~ o wszystkim, że we wszy5tkv::h 
wrotnie, psychologii od ,socjologii. Stan jed· dziedzinach starajlł· się wsk11.zywnć to, co za
nych wplywa na drugie .. ~łaśni_e ~ia~nc, .szuf- pomniane, nie dostrzeżone. Chcę być dobrze zro 
ladkowe up.-aw:anie gałęzi 1 ga~r.ek JC~t iedną zumiany. Nic uważam, l:iy „literackie" uj~cie 
z naiważniejsżych przyczyn ohecnego stanu jakiegoś temattJ społecznego musiało być na 
tych 'nauk, który w tej chwili pociąga piszące- skutek samej swej formy mniej trafne. Ale sa
go wbrew jego woli do szkicowania jakże czę- me takie ujęcia nie wystarczą. Potrzebny jest 
sto negatywnego programu. naukowy rygoryzm, wykluczająca nieporozu-

„ANTYL!T2RACKOść" mienia .precyzja sformułowań, dyscyplina logi-
Pwca nad konstrukcją pozytywnego pro3ra· cz.na. . 

mu - to jednocześnie ·praca nad jego wyko- Zoologiczny polski antysemityzm musi być 
nanit:m~ to san10 przez się jego wykon}'\vanie. rzucony na tło .patologicznej, uwstecznionej · 
Tych rzeczy także oddzielić się nie da. Do każ· pobkicj str,uktury gospodarczej i społecznej. 
dej z dziedzin trzeba si~ fachowo zabrać. - 1 ak, jak jest dziś, w sedno utrafił najlepiej Lec 
Właśnie fachowo. w „Szpilkach", pisząc: „Antysemityzm to pa-

A tymczasem„. pierek lakmusowy. Zanurzmy go w kwasy na-
Artykuł żółkiewskiego poz.ostał dot~d bez szej demokracji, a zobaczymy, jaka będzie rP.

echa. Wiele innych najbardziej zasadniczych akcja"! Likwidacja antysemityzmu - to nie 
dla dńia dzisiejszego spraw nie znajduje w o- "kwestia propagandy i efektowności użytych w 
góle fachowego omówienia. ptasowej dyskusji argumentów. Dyskutujący 

Odbywa się np. doniosła praca nad refor- lite:-ac:-marksiści winni Żrozumieć, iż ,.; tej 
mą programów szkolnych. Pracę tę wykonują . dziedzinie było by zaprzeczeniem marksi..:mu, 
szczupłe (mimo że stosunkowo liczne) zespoły gdyby pożąda'ny rezultat można było osiągn~ć 
powołanych przez Ministerstwo Oświaty fa- propagandą. To kwestia walki na krótką me
chowców. Ale dokoła tej pracy powinno wrzeć. tę, gdy meta dalsza, to radykalna przebudowa 
Dyskusje, nie mieszczące się na posiedzeniach społeczno - gQspodarcza. 
komisyj, p01.vinny przechodzić na łamy prasy. WNIOSKI 
Spolcq:eństwo powinno iwiadomie przezywać Formułujemy wnioski. 
reformę programów nauczania polskiego czy I. Walczącym na wszystkich frontach o de-
historii., A tymczasem poza artyk.ulikiem Ja- mokiatyzację naszego życia literatom musi 
struna - milczenie. przyjść sukurs ze strony naukowców, spe-

Smutniejszym jeszcze znacznie przykładem cjaln!e humanistów wszystkich dziedzin. 
jest przebieg dyskusji w sprawie żydo·..v§kiej. 2. Trzeba znalcźc środki, które pozwoliłyby 
N:i zasadniczy artYluł Jastruna odpowiedział tym ludziom pokonać - jakże zrozumiale u 
pod dwoma nazwiskami jakiś kryptoantysemita intelektualistów! - zmęczenie koszl!la:·em o-
- i cisza. Próbował ' ożywić znów dyskusję kupacyjnym. • 
żółkiewski, śliczny felieton wydm!<0wał Otwi- 3. N"'-jlepszym środkiem do tego jest oży
nowski, kilka głęboko przeżytych myśli wypo- wianie środowisk i wymiany myśli w środo
wiedzieli Boguszewska i Szymanowski. Co do wiskach. Szczuple i przed wojną. nikłe, a w 
mnie przyznam się, że po całej tej dyskusji dodatku nieraz i rozproszone dziś, grona fa. 
pozostał mi niesmak. Jak długo można prze- cl10\\·e muszą ożyć. Koło Naukoznawcze, To
rzucać sobie z rąk do rć!,k czysto emocjonalnie warzystwo Filozoficzne, Polskie Towarzystwo 
uj~te i przekonywujące tylko dla przekona- Historyczne, T9warzystwo Ekonomistów i Sta-

. sze poJ;tnwą nasze] wiedzy o prz~sz~~sc~. -
Wszyscy wiemy ~e~, że. tendet~CYJ.nosc .mt~r
pretacji, k~órą trJ p1~tnuJem;: •. me Je~t ziaw;s
kiem specyficznym dla polskie] nauki (p~m1ę
tamy przecież przeciwieństwa: Thiere-M1che
let, czy Sybe~ - ~ehmann). !'JJe ~~c~m;: t~ż 
być posądz~.m o _wiarę w .,!11ozhwosc istme?1a 
historiografn „obiektywne] • Chcem~ dy.·och 
rzeczy: większego szacunku ~la faktow, wy
sunięcia ich niejako n~ plan pierwsz~ :- or~z 
racjonalistycznej, empiryczne), wyrazaiąc 111ę, 
jak chce żół~iewski,_językiem koła ":'iedeńskie
go: intersub1e~~ywme ,spraw?zalneJ .metody 
ich interpretaC)I. Słysza1em medawn~ Jednego 
z najwybitniejszych historyków polskich, auto
ra jednej z najbardziej cenionych naszych 
syntez dziejowych, ·wypowiadającego pogląd: 
iż katedra historii społeczno - gospodarcze) 
znajdować się powinna n~ wydział~ prawn:i;m. 
a nie na humaftistyce. H1storykow1 temu •. Ja.k 
widać, do jego konstrukcji syntetyczne) m~ 
były wyniki historii społeczno - g?sp~darcz~J 
potrzebne. Histori8: p~lityczna wy1aśn~ła ~1ę 
dla niego autonom1czme, saf!la. pr;ez się. I, 1:
śli w takim stanie rzeczy chc1ehbysmy odnosme 
tej dziedziny kontynum~ać r<;>zpoczętą przez 
żółkiewskiego konstrukqę pozytywnego pro
gra1nu kulturalnego (bo mimo woli. z~ó": w ne
gatywny wpadamy) - to. ~ar<;>tkabbysmy ~a 
trudności nie do przezwyc1ęzema. I kto wie, 
czy nic znaleźlib)'.'.śmy więcej czynni~ó~ ł,czą- JAN BAGULEWSKI 

• tystyków Polskich. Polski Instytut ~o:johgie.z· 
ny -·· t;: pxzede w .... zystk;:°1 1.nu$zą s1~ odrodz.1ć. 
Maną się znaleźć środki me. tylko .na mnoze: 
nie· czasopism społeczno - literackich. lecz i 
na restylucji:; czasopism fo.chowy~h, „Przegląd 
Soci· oloGiczhy'" który kiedyś umiał w <utyku· 

~ ~ ,~ I 

fr.di Aleksand:a Hertza, Znnda czy ...;7.czepan-
s~iego zapozr.awać nns z oblicz.em 11adchodzą-, 
cej grozy l:illcrow kiej; „Kw:irtalnik I 1istorycz 
ny'', up. rcie zwalczający niemied;ię Mro5zcze
nia '\\·obec Pofaki; jcstcze baxc\;:_i·j mo~e „Prz:e 
gl11c! I·fotoryczny", od dnwna wiele miei~ca po
ś;vi~cająey d;i.!-::jom nm·;oq.c5nym ze speqal
nym uwzól~dnieniem dziejów polskiej myśli i 
pracy demokiatytznej; „Roczniki dzii:jów spo· 

· łeczn•J•ch i o-05r:cd<:rcącn", przez osiem lat pra 
'!> „ , .• 

cuii<ce nad badaniem po macoszemu c1nw1~1eJ 
tiaktowanej dziedzi1~y wiedzy; „Przegl~d F1lo
zoficzńy", zacięcie walcz~cy o precyzję i jas
noEĆ myślenia, najsilniejsze bróni~ w walce z 
faszyzmem; „Ekonomista'' i „Przegląd S:aty
styczny", l-tóre jeszcze przed wojną pracowa
ły nad teorią i praktyką p!anowania gospodar
cz~go itd. PismJ. te mu'ZI! odżyć, częs:o na 
nowej pbszczyźnie. Mu'i p:rws~e<Ć m?.gazyn o
i;ólnonau!~owy, w rodzaju ~wietnie przed. 
wojną rcdagowane~o przez prof. Wędkiewicza 
„Przeglądu \Vspćłczezncgo" lub zwłaszcza 
„Głosu Wspókzeanc~o", którego kilka znako
mitych zesiytćw wydał kiedyś prof. Czarn<>w

. ski. trzymaj~cy jedną ręl:ę na puhie życia, 
drn:-cą ZllŚ na pu]~ie naui;i. Z. danier.1 tego pis
ma byłoby też m~dzy · iunymi tium'1czenie her
metycznee-o języka logistów. ekonomistów, no
woczesnych kryty!,ów foeratury, a c;>:ęsto n -
wet historyków i psychologów - na język do
st~p•iy współczesnemu intelhentnem,u Polako
wi. Muszą vm~szcie powsta•~ (odd:delne dla po
szczególnych dzialów wiedzy?) pisrJa popular
no-naukowe, jako szczebel pośredni między 
\varsz:tatem uczonego a społeczeństwem. Pisma 
te muszą powstać jal~o pim1a i jako ośrodki 
twórczej myśli. Zespoły rednkcyjne muszą być 
ze5polami. Kontakt z cdbiorcą musi być w mia
rę możno;ci bezpofredni. 

Dopiero wtedy zacznie się praca nl\d wiel
k:m, pozytywnym p!ogramem kulturalnym. 
Twor1.enie tego programu i jego realizacja -
to ie<lno. 

ld:rie o TZ.ćcz najw<>.Żn;ejazą: o to, hy lwia· 
dorność kulturalna narodu nie · pazo~taln w ty. 
le za dokonywującymi si~ przernbn11mi. 

By L•1it•1 a n 'c pozo;lnia w tyle za iyciem.
W!told Kula 

cych z realizmem trzeźwych r~akC)o~1.stow ~v 
rodzaju Kalinki czy Bobrzyńskiego n~z. z h:
storioe;rafią dem<;kr'}tYc~ną. Rzecz w1~ze Mę 
zresztą z zasadmczym I godnym speq.alneg? 

UW Gł o S.Zł<OtACH ZA wo· c 
omówienia zagadnieniem ogólnym: gdzie dzi- l. Społeczeństwo postępowe głosi hasło u pow 
sie:sza Polska ma szukac dla siebie punktu sz:echnienia pracy, postępowa za!\ pedngogika, 
za~zepienia dla· więzi tradycji, łącząc.ej '!- p;ze- która wii{Że szkolę z życiem społecznym i po
szłosc!ą. Bodaj czy nie w pozytywizmie 1 o- trzebami gospodarczymi, wy1iuwa postulat u
świeceniu raczej, niz u demokratycznych ro- powszechnienia kształcenia zawodowego. Rea
mantyków doby Wie1kiej Emigracji. By decy- Ezację tego postulatu, • według powszechnych 
clowa6 tu jednak - potrzebna przede wszyst- mniemali, rozpoczęliśmy już przed wojną, o
lcim znów rżetelna wiedza 0 przeszło5ci, b.vś- kres okupacji rzekomo proces ten miał rom·i
my na Dąbrowskiego( niech mi żółkiewski da- nąć, a obecnie rozumiejąc wag~ kształcenia za
m.je) nie patrzyli oczyma pi:rknego zresztą be- wodmrego wyrównywujemy prz:ede wszystkim 
rentowegÓ „Nurtu" i r.ie wiązali z jakobiniz- nasz stosunek do szkoły ogólnokształcącej, któ
mem tego, który najostrzej przez jakobinów rą okupacja zli!:widowała, to!e;ując jedynie 
pobl:ich był zwalczany; byśmy zamiast roman szl:.olni::lwo zawodowe. 
tycznej legendy, owiewającej nazwisko Moch- Jednakowoż dokładniejsza obserwacja fak
nad:iep-o, zobaczyli w nim „państwowotwór-' tów i analiza. cyfr wykazuje, iż żaden ł'. tych 
cę", dla którego sprawa społeczna jest sama por,l~dów, czy to o realizacji powszechnego 
przez się obojętnym środkiem, z czase~ le~k~ · kształcenia zawodowego pm:d wojną, czy o 
rzuconym na rzecz dyktatury wo1skoweJ jego rozwoju w okresie ckupacji, czy wresz
Krukowieckiego czy monar.chii Czartoryskiego. cie 0 potrzebie rozpowszechnienia kształcenia 

Tak jak psychologia u nas ma skłonnosć ogólneeo. uie jest słuszny. 
do przedstawiania poychiki człowieka jako cze- 2. Reforma Pierackiego, wprowadzaj'!ca no
goś z zewnątrz danego. oden'l'anego od społe- wy ustrój szkolnictwa zawodowego przed woi
czeństwa, tak jak historiografia' lubi nam ną, wbrew istniejącym przekonaniom, nie sprzy 
przedstawiać dzieje polityczne jako wyjaśnia- jała iqei pow!zechnego kształcenia zawodo
jące ~i~ same przez się, bez wiązku z podło- wego, choć przyczyniła się w sposób intensyw
żem społe::zno - wspodarc ym - tak samo ny do spopularyzowania szkoły zawodowej. -
prawoznawstwo najczęściej traktowane jest ja \V prawdzie gir.mazja, licea' zawodowe stały 
ko oderwane interpretowanie imtytucji istnie- się bardziej atrakcyjne, niż istniejące 
jących w nieznanym wymiarze i norm. mają- poprzednio szkoly zawodowe i techniczne, 
cych u·cść jedynie jako składniki systemu .. - wszakże dla /Upowszechnienia l:sztdcenia za· 
Najbardziej, myśl~ca cz~ść prawników polskich wodowego brakowało nowemu ustrojowi za
znnlazła się pod względem teoretycznym pod sadniczej podstawy: szerokiej bazy rekrutacyj
sugeftywnym wp!ywem Petrażyckiego, jego Io- nej wśród młodzieży wiejskiej. \Y!ieś od przed
gik' tr-:fri i jego 1~syóologizmu. Sumienne lecz wojf;nnej szkoły zawodowej by:a odcięta nie
mnło efektowne, w oparciu o krylykę psyche- mal zupe,łnie. Pned 72 proc. dzieci ze szkoły 
logizr.m Petrażyckiego i solidną analizę sernan- pow~zechnej ustrój szk6lny zamykał szkołę 
tyczną zbudowane ujęcia Znamierowskiego :- zawodową. Mogli bowiem dostać się do niej tył 
n:e zn:-lazly dotąd u nas r.ałeżytego zrozumie- ko ci, którzy ukończyli 6 klas szkoły powszech 
nia, nie znęciły uczniów, pozostały obce ogra- nej, a tych mieli;my 28 procent. Poza tym w 
niczai'!cym się do oderwanego „instytucjona- zakresie organizacji szkół zawodowych nigdy 
liimu" i aktualnej kazui$tyki rzeszom praw- nie stanęMmy na wywkości potrzeb ~ospodar
ników. czych, których zaspol:ojenie wymagało d!ugo-

Ekonomia zaś-nieraz była po prostu sprze- letniego powszechnego ks::takenia zawodo·.ve
dajn~. Poważne !stytucje naul·owe, kryte ' au- go. 
to~ytetami poważnych uczonych, wydawały w W:eś potrzebowała dopływu I 09.000 no
najp...,ważniejszą ,5z:.-.lę przybra11e dzieła, dowo- wycli wykwalifikowanych ro!n~ków rocznie, 
dz.i:re. iż przy~zyną bezrobocia są sztywne pła- gdy nasze szkcly rolnicze typu zasadr.i::zego 
ce (to zn;i.czy nieznaczne ograniczenia swobo- wypuszczały 323 absolwentów. Istniały jeszcze 
dy obniżaniil ich przez przedsi"biorcę), Że ha- szkoly niższe, dokształcające, w których sku
mulcem rozwoju przemydu są świadczenia so- piało się ponad 12.000 młodzieży. Ale ze 
cjalne, że prz.yc'l'.yną kryzysu jest zbyt n!ska względu na rodzaj szkół, cyfry tej nie moż 
kon~umcja itci W lep37..Ym wypadku oberwo- zestawi?..'.: z liczbą młodzieży ~v szkolach za
wnlismy u młodszych ekouomistów odbicr,anie sadniczych, jeżeli chcomy unib~1ć zmącenia 
problem~.tvka r.d życia. Rpdk:e wypnql:i na- 1 obrazu. 
prawdę w~lnych i ~aprawdę uczciwych b::i.da1'i Ogólny stnfi wyk~alifikowanych pracowni
nnukowych w zakresie ~!w:-.omii, których ol- k6w w przemyśle i r::-:e1!lio~le w'ynosił przed 
'-•i7.ymia wię,kszość wywieść się da z inicjatywy :wojną ponad 650.000. Dopływ roczny nowych 

• 

fachowców wm1en był wynosie ponad 45.000 
- myśmy wypuszczali zaledwie 23.000 mło
dzieży wraz z absolwentami szkół doksztalca
j~cych. Cyfra ta w rozbiciu na poszczególne 
potrzeby rzemiosła i techniki daje taki obraz: 
zapctrzebowanie na rzemieślników pokry
waliśmy w 50 proc„ na techników-w 65 proc„ 
na inżynierów - w 90 prcc. . 

W dziale handlu, admi!1istracji i transportu 
potrzebowaliśmy rocznie dopływu 20.000 no
wyc!1 wyJ...-walifihow<>.nych fachowców na pozio
mie Średnim. Szkoiy zaspokajały zaledwie w 
50 pro::. na:ze potrzeby. 

Podobnie było na stopniu wyższym. 
W nikłym pwceucie szko!y pckr}'\'\o·ały pc

trzeby w dziedzinie slui.by zdrowia. gospodar
stwa, sztuki stosowanej itp. VI szkoł~ch do
~ztałcających uczyło si~ 1 I O.OOO młodzieży, 
poza sz!ćołą pozostawało ponad 200.000. 

Powyższe zestawienia cyfrowe dowodza, iż 
w warunkach przedwojennych dla zr<~aliz~wa
nia powszechno~ci ks:-:tałcenia zawodowego 
brakło szkołom zawodowym ponad 300.000 
młodzieży, n;ezb?dnych dla życia spo
łecznego i gospodarczego, a o kt6;·ych zapom
niał ustrój i organizacja sz:kolnictwa zawodo
wego. 

3. Szkoła zawodowa w okresie okupacji nie 
przyczyniła się do upowszechaicnin dokształ
cenia zawodowe~o. choć była to jedyna szko
ła średnia w tym czasie. 

Uznając i czcząc walkę częEci nauczyciel
stwa, która bczdusrnc5ci bz:tdccnia i pustce 

.wychowania przeci·.vst:'!wiła program pełnowar
tościowej szkoły polskiej, trzeba ~twicrdżić, iż 
w większości wypadków szko:a Z'\Wvdown. o· 
kupacyjna, o~olocona z wszP.!J;:cj treści te
oretyczno-poznawcz~j i kulturaln~j. zapr,;epaś- . 
cita również i bz•~łc:mie zawodc·.1e. Skróco-
1w km nauki z 4 bt do 2, a nawet do l i pćł 
~~ szkołach typu Z.<'.,adniczego i 6-g6dt.inny 
tyd~.ień naul:i w ~z1.:oła~h dok&zt:iłcafot,ych, 
przyczynić się miał do masowej produkcji po
moc.n ików fac~.owych, niższe~o personelu fa.bry 
cznego, dla które~o przy takim ' kształct>niu sta
·wała się niedostępna każda wykwalifil:owr.na 
praca. 

Nie można się ' 7.atem dziwić niech~ci opinii 
do t<.kiej Śzkoły. W konsekwencji widzieliśmy 
powszechną ucieczkę z .iej 'murów natychmiast 
po Zc.wa!e1!iu się m~dów okupa(yjnych. Wi
dz;eli:imy tę wcze3no - wolnokiow(! u<ieczk~ 
bdów z tornist~ami ze fzkót kr~wied~id1, roł
n:-:tych, medi.:.nicznych, a nawet z lice6w elek 
tryrznych i melioracyjnych, by Vl cenę dodat
kowych 2, 3 lat dopaść upragnionego źródła 

wiedzy w szkole ogólnokształcącej. Widzieli!~ 
rny to i nie IJyio nikogo, kto by zawrócił mło
dzież z tej drogi. Zach~cali do niej nawet ku
ratorzy. Tak zakoiiczyło aię okup11cyjne po
~zechae ksztnlcenie zawodowe. 

'4. Gdy dzisiaj podejmujemy ponownie ha Io 
upowazechnienia szkoły zawodowej musimy 
wpit1w w11kau.ć na nienormalny stan rz.eczy, 
istniei1&cv u nas od dawna na odcinku &zkolnic 
twa średnie30. ' . 

Przed wojną mieliśmy 763 szkoły ogól-
11okształci:,ce i 51 O szkół zawodowych. Mło
dzieży w szkołach pierwszych b;olo 220.000, 
w druzich 91.000. Odpływ roczny absolwen
tó•'I' \tyn.osił w szkobch ogóluo1'sztaic4cych 
22.000. ć1).ociaż na uczelni~ W}.i.ne wstępowa
ło z tych nkół tylko 11.ClOO, izl:oły zawodo
we kof1czy~o 17.000 młodzieży, gdy zapotrzebo 
wanie ·sięgało 150.000. Wynikiem tej przewa~i 
szl:ót og.J!nolm.t<-łcących było to, że w cznsje 
pokoju 11a swoich iranicach południowych i 
uchodn:ch otoczyliśmy sio; wykwalifikowany
mi rmnieśin~karni i technikami z Czech i Nie
miec. Od strony Niemiec: na 11kutki tego impor· 
tu fachowców czekali~my ~tosunkowo niedłu
go .Gdr wybuchła wojna, po.. wkroczeniu Niem 
ców, fabryki nasze pocljęly natychmia't prarę 
pod kierownictwem dawno p;;:ez nns ~amych 
spro11t~ch:onych niemieckich techników. Niektó
rzy z nich z1tjmcwali się sabotażem, szpiego~t
wem i mordov:111~iem żolnierzy, a po zakończe
niu działań wojennych, słu.:bą w gestapo. 

W czr.sie okupacji absolwenci naszych szkół 
O?.Ó~no::ształcących ,iako masa zredukowanych• 
ur;:cdr,ików, .sta!1owili kat<!.strof<' lne obciążenie 
sn·Jleo.ne, ko;nórki życia i)odziemneso naj: 
\•:·i~cej w~rdawały na' pomoc dla tzw. inteligen
cji. RGO tv:orzyto dla tych sfer kursy za
wodowe. wypłacało zasiłki na otwieranie warsz 
tatów. Plaga bezrobotnej inteligencji jako na
iminne zjawi~ko okupacyjne ustąpiła dopiero 
pod koniec okuryeeji.' Jak wiemy nie dlatego 
głównie, że zna!azła ona zatrudnienie w Gene
ralnej Guberni. 
· Trzeba przypcm;1!cć tym w.;zystki.m. kt6rzy 
miłowali sz:.ikać rat.unku dla tych „ogólnia
ków" bez zawodu, zaradncści życiowej i jakiej 
kolwiek umiejętności przystosowawczej do zmie 
nionych warunków życ!a, jak złorzeczyli bez
celowemu wychowaniu w szkole i j11.kie 1':ucali 
projekty. dla przynvycz:.jcnia społeczeństwa 
do pracy i umiciętnofri zawodowej. żą,dali 
~"'.k6l :r.;,.wo<lowych d!a wszystkich, a nawet 
dzieci ze •szkciY, pov~r.zedmej zamierzali uczyć 
fachu. 

(Ci:tl! d~lszy 111 r.tr. a.ciel) 
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Po11~zrchnie znaną cechę arcHl zid ~:a110- pic10 l!a tle frondy. w otoczeniu junackiej 
wi to. fo oglądane na 110\\·o wcią~ o<lmien- . i "archol~kicj szlachty f!·ancu~kii;j, którą 
1lP. ukazują \\ y~lądy. :.\lalo kiedy te j praw- dop;ero Ludwik XIV opano1rnł i oszlifo
dy rlo"1,iadcza się z równą mocą, jak na wi- "al. Pamiętając ówczesny stosm~ek rodzi· 
dowi~hi. które Stary Teatr w Krako1,ie có11· do dzieci wolno sadzil-. ie córka dla 
prz) rządził z „Cyda" .. i\ie~tetY. nie znam na Don Gomeza jest tylko towarem_ małżeńskim 
tyle literatury dotyczĄcej Corneillc'a, by I rozmo1rn z Don Diego). A o tym zaś, hy 
\\icdzieć, rzy nie· została już poprzednio po- ct'irka go korhała. ". t1~agedii głucho. Gdy 
;;ta11iona interpretacja prohlemal\·ki rńoral- Szimena prz~biega do króla o spra11iedii-
11ej „Cycla", kt[1ra narzuca się ]Jrzy ohcc· wość, w tej rozrłz'erającej chwili nie słyszy· 
·nym slurhaniu tragedii. Z1'eszlą nie to jc<t my ani slo1ra. które by wskazywało na po
ważne. \Yażne je~t to, że clzisiaj. po przej- d~bną miłość. Słyszym)· naton;ia!'t co inne: 
friach "ojnY. kiedy ezy4a i podnio-.ła atmo· Szime11a domaga się litości,. ponieważ ojciec 

' sfera tragedii Corneille'a jest nam niesły- jej „1~· boju ,;inien hył zginąć, nie z ręki 
chanie bliska. równocze§nie tym o~trzcj do- Rodr~·ga". On. sławny wódz, ginie z ręki 
strze1rnmy w niej zgrzyty . i skazy. ;:\ie prze?. miodzika. a zatem· nii<'j sirego honoru .i o 
wielkiq?o tra~ika Z?winione - przez tłQ. te1i honor unomina się efo-ka. · 
obyc7.aj01\e, przez gatm.ek luclzki. który~11 Całe duls~e po~tępowanie Sz~meny na to 

0musiał„ się posłużyć dla tra/Ó<'ZnP~o "ykła- >amo 1r~kaznje. Stałym moty11em jej uporu 
au idei. jest J1onor. Kiedy w scenie z Elwirą podda-

PrbhlematYka moralna „Cyda" jPst z po- • je się wvhucl1011·i namiętności. jakżeż zna
zoru tak pro~ta. jak domagają się te~o wiel- miP1111ie ·go kończy (ponie\\·aż słuchałem 
kie ::-chernaty tragiczne: miło.~(: i obo1rią::ek. W~spiańskiego, ·posluguje się tylko jego 
Ol•owiazek rodzimw i miłość. która poczęła tekstem): 
się wc;e;nie1' ~d ;poru d11·óch 1nz,_·wiązań · 
domo,1 yd1. „Cyd" to coś iak wstęp do 
•. Romea i Julii": Rodryga i Szi1nena to ko
d1an kowie z Szehpira, z t.ą dla siebie prze
wagą. :7,e udaje im się jeszcze po'dzialać na 
Io~. 

Schemat oho11 iązku i miłości je~t oczy
'' isty tylko w swoim drugim członie. :'.\Iiłośr, 
Rodryga1 i Szimeny po prostu jest i obywa 
się hez uzasadnień. Tych dwoje 1rygląda na 
godnych siehie - do,riedzie tego przebieg 
tragedii - a gdyby nawet było inaczej, 
któż jak nie Stendhal pisał: „przymiotów 
ukochanej "soby można sobie jedynie win
ezmrnć· jako szczęśliwego przypadku": 

Po stro1fie miłości istnieje w tragt:'dii Cor
nei lle'a tylko jedno niewątpliwe zamące11it:': 
rola Infantki. tal; wyolbrznniona i napojo
na liryzmrm przez _v;'y~piaii„kiep.-o. P•euclo
kla~~ cy. jak wiadomo, tę rolę morno atako· 
.11ali w imię jeclno;ci akcji, a na~z 05iński 
knn~ch en tnie usunął _ją z tra!!edii. D7.isiaj 
z haranią zaiste jednomy$lnofcią w~z) ~cy o
huna (ą się na tę „tępotę", a 'nikt się nie 
zasta~owi, czy przypadkiem nie bYło dużej 
słu~znofri w tym rygoryzmie. Nawiasem 
mÓ\\ iąc. je-st to jeden z niezliczonych przy
kładó1r, że na klasyków i pseudoklasyków 
rią~le patrzymy przez stronnii;ze szkiełko 
r0mantyków i jakoś nikogo nie uderzy. że w 
imię „fałszy\\·ych zasad normatywnych" kla-
1')<'..-Zmu pow5tawały - autentyczne arcy
d1ieła. 

Otóż rola Infantki jest niewątpliwie zbę
dna. Kiedy ,.Cyd" grany je~t jednym cią
giem. ta ohceść kruszcu, z którego została 
utworzona Infantka, najsilniej uderza. Je
żeli nadto rozumieć „Cyda" tak, jak pojmo
" ać go musieli współcześni, jako· spór obo
wiązku j miłości, pqsta:ć Infantki zupełnie 
,<'ię 'w taki spór nie wszczepia. Jakiż jest jej 
ohowiązek, w imię czego deptać ma w so
hie miłość? Dopiero w interpretacji. jaką 
:raproponujemy - a tekst ją całkowicie po· 
piera - postać Infantki i jej decyzja Qsta
tectna stf!ją się jasne. Lecz współcześni i 
p"eudoklasyC'y nie mogli w ten sposób „Cy· 
da" pojmo1rnć i stąd mieli słuszno~ć, odrzu· 
cając Infantk,. 

Tak 11ięc biegun· tragiczny miłofri jest w 
„C' cizie". z wYjątkiem tej iednej ~bzy, ja
sn):. A oh011iiizek? Przede w~zy;;tkim 1waż· 
m~. że samo powiedzenie obowiązek je~t 
<'Zrm~ zupełnie formalnym. Obowiązek. lecz 
11 o hec czego? Jaka warto~ć rzuea Szimenę 
przeciw R~drygowi? Rodryga broni pohań
hi0nego przez Don Gomeza honoru ojca. 
A.le tak jak Roclrygo postąpiłby w jego sy
tuacji każdy syn. hc7. względu na to, czy ,sa-
1no poj~cie honoru stawiać będzie w równie 
"ysokjrj cenie. Natomiast postępowanie Szi
m.env jest inne: ono to ukazuje, że cała 
prohlrinatYka morał.na ,,Cyda'' odpowiada 
pe1\nej specyficznej dialel..iyce honoru, że 
całY „Cyd" to - tragedia honoru. 

Don Gomez i córka nie spotykają si.ę ze 
::-ohą \\' tra!!edii. 'Jak mógł wvglądać sto~n
nrk "za jrn;!IY takiego ojca i córki. moŻf'\· 
my !'nuf: tylko przypu;;zczenia. o tyle pe· 
11ni<'j~zr. że popierają je '". zupełności po
l'tępki i ,fo1rn _Szi mem. Don Gomrz to figu
ra niprirkawa. A'rnnturnik. warrhoł. na pol
~kic charakter\" m;nząe . kto~ pomiędzy Dia
hlcm - Stadni~kirn a cześnikiem z :.Zemsty", 
Jei<t to postać histoi:ycznie żrozumiała do-

Miłość to niegod7iwa 
na honor mój nastaje. 

Pomna Rodzica chwały, „ 
jak ojciec mój - chcę słynąć, 

Co wazn1e1sze, otoczenie dworskie rozu· 
mie i aprohuje tę wynio5łą dialvktYkę ho
noru. '..\ie dziwi się i nie gorsz~; - do1vodzą 
tego choćby ~!owa Infantki. usiłującej na
klnnić Szimcnę rlo wyhaczenia: 

Dwór całv ;niał cię w cenie. 
żeś w 7f'm;cie swej namiętni!. 
by honor domu dźwigać, 
·w żądzy o kaźń "Rodryga 
stawała się natrętna. 

Ten kult · lionom jc~t 1rięc wspólną wła-
5nością ~rodo1d~ka i ~tqcl nie tdkn kon
strukcja moralna. ale <'ała konstrukcja akcji 
w ,.Cydzie" zhudowana it'St na sprawie ho
noru i je,iro lich~zcj ~iostrv - próżności. 
.Te~t jakb~; iluma<'ją maksy;nv La Roel1r
foucaulda, którn narolbla ~ii;- z \wh :;a· 
mych p1·zeżyć. z tego samego czasu i 5rodo-· 
wiska: Jrnjgwałtowniiejsze namiętnośc.i cla
ją nam spocząć, niekiedy, ale próżność mio
ta nami ciągle0 • Próżność przy$trojona w 
nietykalną maskę honoru. 

Don Gomez znieważa ~n Diega. ponie· 
waż dotknięty został w swojej ambicji i ho· 
norze - nie został wvchowawcą- k~ięcia. a 
Don Diego jeszcze go drażni w miejsce obo
lałe: ,.Kto czego nic otrzymał - widocznie . 
wart nie był". Don Gomez wyruszy na po
jedynek dopiqro ~1·ówczas, gdy Rodrygo za
draśnie mu ambicję i honor rycerski: 
,.śmierci śię boi~z ?" 1\ml'ct lęk Szimeny o 
życie ukochanego, Szimeny widzącej, że Ro
dryga na pojedynek z Don Sansz0 idzie z 
taką beznadziejnością i rozpaczą. że gotów 
zginąć, ten lęk przybiera maskę honoru. 
Szimena do honoru ukochanego usiłuje ape
lować. nie pomnąc, że zaznany wstrząs znie
czulił już Rodryga na podobne argumentv: 
.. Dziś nmie raczej za śmiercią - nie za 
laurem gonić" - woła zrozpaczony, a sły
szy od Fo' ·iedź: .. Odkądże to Rod rygo laury 
rzuca z wzgardą"? 

Wreszcie po;;tać Infantki tvlko na tym 
nurcie moralnym. nie według biegunów obe 
wiązku i miłofoi, staje się jasna i zrozumiała 
w tragedii. Infantka rzekomo w imię dobra 
ludu wyrzeka się Rodryga. Naprawdę jed
nak w inne imię: jej monolog przed sceną 
z Elwirą świadczy, że swojej pozycji, szc::;e
lila swojego honoru, jest pewna. ale szczi>
bla honoru Rodryga,' nawet wodza i zwy
ciezcy ,jako szczebl~ .równego sobie - nie. 

W królewskiej rodzę się kolebie: 
prawa mi każą cenić siebie. 
C.hoć chcę Rodryga cenić wyżej , 

111·zedsię go zawsze widzę niżf>j. 
ledwo u stopni tego tronu, 
na którym obok ojca Śtoję, 
do hołdu wz\vykła i pokłonu. 

Ten tra criczuv' o-o be lin utkany 1· o~t '"ięc o „, n . 
rały z honoru. z jego ma~ek. 'vykręWjw. o
braź!ilrnści, nieprzystępnej dun1y. ·Jedyny 
Cyd vłyrywa się w phrnej chwili z tego o
motania' i dlatego tylko je!?'o postać posinda 
i1111y wvdfo irk moralny. 

Konieczna tu je~t p<'wna dygrpsja. Czym 
wlafri,ric jr~t h ni:or? Hzecz to zdumie,rnj1r 
ca, j::.k mało się nafi tym zaFtanawiano. A 
przecid w dialektyce morali:ej „człowieka 

• 

honor należy do najbardziej nicbezpiecz· Pif<zę w zamiarze całkiem przec iwn,·m : by 
nych i Zl\'Odniczych _zja1\-isk. "'ierność for- ,,·~kazaL, jak ni r~~·chanie ludzka , iak pełna 
m1ilncmu o~ądowi przesłania w 11im sprawy gry ambicji, próżności, drażlilrnści jrst ta 

«trona „Cyda''. \Vłaś11ie taiemnicę tego ar
mne: przesłania pytania, czy pod daną ' for- e·dzicła stanowi. że mimo ty ln moralnych 
mą zewnętrzną kryją się warto~ci praw<lzi- 7naków zarytania, którymi opatrujemy .jel"o 
we. Honor posiada dwa oblicza: ku wnętrzu postaci, „Cyd' nie przesta ie działać swoją, 
rzlo11ieka i kn światu. Rozpatry11·any tak, sublimacją tragicz1w. 
jak go człowiek odczmrn, jest hoąor pe- Ponad czvsto formalną i zev. nr \ rzną cli a· 
\mym poczuciem godności osob iste i. 'fa 1ZO- • lckt\ ką honoru \\"ZtlOSZ:Ji si<; w tnuzr<lii tyl • 
dność nic opiera się jednak na prze;1\·iadcze kf) Ćz-inv i mot',w~- samego Cyda. Zrazu i on 
niu. że naprawdę służymy cze~u:~, lecz na ~\· tę dialekt1kr jest_ hezna<l~iejnie, :wplątany. 
tym. że w imię ' zachowania form jesteśmy Gdv ~laje_ prze~l mm komecznosc pom:•ty, 
s:a11oicani. God11 ość 'skierowana jest ku rzuca ~łowa .. ktun:ch . sens z_ pozoru po<lob
światu i Z ;C!!'O sndu czerpie swoje ',uzasa- ny j c ~t p~ll!C<lz1. e!llll n!CflO O jCa.d CVt01lh·a.ne1f'!1~ dnienie. J ~ • przed clrn 1 l ą. . ec1. \OC rvgo o tyc s Ol\ 

posiada pra1rn: pog·r~żony w rozpaczy. ma 
Honor posiada podobi111 prete1~;:;je co cz}~ pra\IO za nic wai'.)·ć swoje żvrie . Ojciec tak 

stość fizyczna: raz utrncona, nie po\\'raca. lekko ważący hcie syna w imię honoru jest 
Tymczasem każdą cnotę człowiek zdradza i po ptwti1 fo•·malistycznv i bezwzgl\dn;·· 
porzuca, w każdej tylko b-ywa, stale nie jest. „Czv zg:nę w walec rzvli z żalu. krew nto.ia 
nigdy, choć do każdej powrócić może. Pre- będzie 'czv~ta" - \\·oła Rodn·go i jemu wol
tensje honoru są bardziej bezwzględne _ no tuk ,1:olać. ho siebie pon·ła na śmierr, nie 
nie ma powrotu dla tee-o .. kto raz honor· kogoś drugiqro. I jeżeli tragi<'zn:i dialekt~--

„ · u- ka honoru. z którci aż do clnrili 1qru;:ze111a tracił. W p\_·sznvm dwuwiers1.u wqaził to k 
i ' na l\ Taurów nie umie się 11ydohyć. działa ta Boileau: d · przejmująco w jego u~tarh, to ~ta . pome-

L' honneur est comme une ile escarpee ,1.aż jest on jedynym, któiT po jednej slro· 
, et sans bords; nie kładzie hondr. 'fHl clmgiej ż1 cie swoje. 

On n'y Jleut plus rentrer, des qu·on en est Jedyny, dla którego ta pa'.etyczn:i i!rraszka 
dehors. jest zarazem grą o życic. Dla wszystkich 110 

I Dmochowski przełożyłby to najpewniej: n.iiń jest gi-ą o - po~l awy i amh;cje. ~ie 
Honor jest jak wyspa s~roma i bez 11·stępu. pom~zczona Szimrna na pewno nie Po!>clni 
~to raz ją utracił. nie ma tam doFtt;pu) ~ '<amohóHwa. Najwyżej pójdzie do klaszto-

Honor jef't więc pragnieniem -szacunku w ru. • . 
imię przyfrtych w danym klimacie psycho- Jest-jednak w tragedii rnicisce. kiedy Ro
lo~: crnym, historycznym czy na\\·et za\rndo- drvgo wuwala ~ię z tri .frrv pozorów i ura
,,·ym form. nakazujących szacunek. Dlatego sta moralnie ponacl cDlP, otor zenie. Apoteo
tn, im bardziej dane Środowisko jest forma- za. która · riait prn chodzi. j";;t po równi a-
l . · poteozą za rn·ycii;>Et\l·o nad \\·ro ziem. i akr i za 1:;tyczne, im więcej wagi prz,_·dai· e pozorom, 

motnn- moralne tego zwycie,, t,1·a. ~-stępne 
tym donioślejszą rolę w jego ocenach po· mot}·" } Jfoclry,!!a są clorra 11 dy ::tra'rzdiczt': 
siada poczucie honoru. Stąd ojcowizną tego 

nie przydatny ramieniem 
ojczyźnie J1i królowi, 
cryba na.idę śmi erć naglą . 
gdzieś wśród nędznych puJtkowi. 

poczucia jrst średnio1riecze r~·cerskie. gdy 
tdko clbało$ć o pozory ratowała rycerzy -
rabusiów przed pozostaniem w oczach dru
gi:h tym, czym. ~)Y nap.rawdę - r.abu~ia
nu. Stąd wreszcie srodow1$ko dworskie Cor- Lc<'z ki„rh· n arlchodzi clmila przed walką: 
neille'a. specjalnie wysubl1mtwane w grze 
honoru. tylko przc1= wierność temu poczuriu 
r·rnda je ~11·~ m ludz;om jakiś ślad bla~ku mo· 
raln"f!O. 

Jak harcłzo ten blask w ocenie hezwzglę
dnej świeci sz\·chern. najlepiej to widać na 
m?lV\\ ach- rządzących postęp.owaniem Don 
Dte;ra wobec syna 1 zakończenie aktn Ul). 
Posłał go na pojedynek. ale od odpou:ie· 
d:iafności moraln<'j -a szerli c;;yn : góry się 
ucli r!a. „Hańbą dla mego rodu ln·łobv wie>
zien1e'' powie i dlatego planuje sprz-ysięż~
nie w celu uwolnienia svna. Ładny śtosunek 
honoru do czystej uczci;1·ości ludzkiej! l\Ia
ło tego: czym jest dla ojczulka najazd 1\Iau
rów? Czy naprawdę chodzi mu o ohronę oj
r zyznv? ]<';;t tylko spoaolmością. do rehahi
litacji honoru rodziny. przy cznn· los syna 
iest dla Don Diei!a sko11czi-nie obojęti1y. -Bo 
czy svn z,v.inie w 11·alce z )\laurami, czy zwy
cieży: - bożyszcze honoru zostanie ocalone, 
a w t ·m rzecz. Ojciec powiada to expressis 
ver11is: 

Ty staniesz na ich czele, na śmierć pojrzysz 
z bliska, 

albo przydasz laur nowy do sławy nazwiska: 
Padniesz llP polu walki° lub zv.-ycięzcą 

't\''J'Ócisz. 
Tak tym na,ilepiej zawiść i zazdrość 

ukrócisz. 
Oto do jakich zakamarkó\v moralnych 

prowadzi \1ierno;ć honorowi! Jakżeż bhko 
ie~te~mv ohłudnei i zimnej kazuistyki „Pro
wincjałek'' - tym rar.em rvcrr,kich, za-
miv~t _jezuickich. ..,,.. 

Chcę hyć dobrze zrozumianv. Nie niszę te· 
go. hy dO\vieść. · że „CYd" przestaje być tra
g-erlią z ·powodu niewątpliwej lichoty moral
ne j tego, co je~t w nim strona obowiązku. 

jakoweś czucia wyższe 
zaczęły we mnie drgać. .,. 
l' l."lem, fo trzPba zr!zie1·żył , 
że trzeba w sile stać 
i tęgo~ć ręki mierzyć 
na miarę tej potrzeby. 

że' tu nie można ginąć 
z rozpaczy, z rozkochania, 
bo jakieś }Jrawo v.-yższe 

rozpaczy tej przygania. 

Cóż mówiit te sło11a? Oto Rodryir0 posta
wiony zostaje nagle ie oblic::u czrTllt o u-ar· 
toki obiektymiie moralnej, który wypełnić 
mu~i jw7. wzg]rdu na to. jakie przyczyny go 
sprowacL~iły. W tej S\ tuacji odpadają od 
Ro<lry;za wszystkie dotYcltczasowe motywy, 
które ch-k.1:ował mu honor i za,~ód osobistv 
- I~od~ygo działa tak. iak ,Pzjałać nakazu·. 
je najlepsza służba wartości. służba zwycię· 
stwu. Następuje oczyszczenie. w tym mo
mencie cała dialektvka honoru icst nieistot
na i niknie. Jawią się motnvy inne. motywy 
~łużby i moralności ohiektYwnej i w tym 
sensie zarówno za motywy, jak za samo 
zwycięstwo spływa chwała na głowę Rodry-
ga. 

Tak wnłuchany i tak pojęty .. Cvd'' brzmi 
pełnia aktualności. Bo na formalną pseudo~ 
moralność honoru napatrzyli~mY :;ię wiele. 
Pamiętamy. w czyim słow·niku ideologicz· 
nym ·honor posiadał najpiern·~ze miejsce. 
B!ut und Elzre. TYmczasem honor tyle tvlko 
jest wart, ile wart ie~t czło,riek. który "ho
non~m ' się osłania, ile godną tej osłonv jP~t 
wartość utajona w pokrywie honoru. Ku tej 
prawdzie prowadzi dialektyka moralna „Cv· 
da" i cllaiego warto jej uwa7nie po~łuchać. 

UWAGI O SZKOŁACH ZAWODOWYCH 
(Dokończenie ze str. 2-giej) 

A dziś? Wszystkie drogi stają otworem dó Życie gospodarcze kraju wymaga od nas, 
"zkół ogólnokształcących. Młodzież•płynie tam byśmy poprzez szkoły zawodowe przygotowali 
niepowstrzymaną falą. Nawet ci, co już dawno 250.000 fachowców rocznie, gdy w tym roku 
wytyczyli inny kierunek, dołączają się teraz liczba absolwentów tych szkół wynosi około 
do tego ·żywiołowego pędu. Wynik jest nastę- 5.000. Potrzeby nasze sięgają ponad 2.500 
pujący (wg danych z czerwca br.): szkół. obecny stan posiadania viynosi - oko-

'' Łodzi mamy 3S ~zkól zawc da~n r h i ło 200. Szkół dokształcających potrzeba nam 
69 ogólnokształcących. Młodzieży zawodowej okoio Z.OOO, w tym reku mieliśmy ich 76. 
5.200, w szkole .ogólnobztalcąc;ej 20.000. Da- Gdy szukamy wytłumaczenia tego stanu rze
ne te są dokładne. Dane w przybli7.cPiu z in- cz'" 11ie możemy ogranicz\,; się do fa'.;111 u
nych okręgów stwierdzają, że szkó~ 7.'lwodo- pi Lcdzenia do ~zkoły zawodowej okupacyjnej 
wych iest o 50 do '70 proc. mniej niż szkół braku planu władz szkolnych, czy nawet nie
ogól:iokształcących, ogólem zaś młodzieży. 5 chęci młod~ie~y do pracy i zawodu. Przyczy· 
do I O razy mniej niż w szkołach ogólnokształ- ny zł n tkwią głębiej i trzeba ich szukać w o
cących. Od września b. r. przypływ młodzieży porach i świadomości spolecznej. 
oo Hkól zawodo\1ych zwitk,; ,,,.t ~ie. r .:i tomi 1.-~ · • 
stosunek liczbowy szkół pozostał bez zmian. Jao Baculew„kl 
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Stosunki. moje bezpośrednie. 1 „Narodną 
Wolą" rwą· się w roku 1836, kiedy żandar
meria położ'.'lła. swoją rękę na ostatnim nr 
merze organu tej partii, Odżyły w roku 
1905. W grudniu pojechałem z żoną do ~e
tersburga. Były to chwile rzeczywistej ,\"10-
;ny 11połecznej. Petersburg marzył o wolno· 
ściach. W szy-stko co ~yło dotychczas w pod
ziemiach wydohyło się ·na wierzch i nada
wało stolicy paiistwa rosyj:kiego nowe, gwar 
ne a radosne oblicze. Znalazłem się na po
ufnym zebraniu st~rych nnro<lowolców na 
ulicy Znamieńskiej. Ilyło nas kilkanaście ~
sób, mężczyzn i kobiet, prawie wyłącZ'.me 
szli~5elburczyków: Łopatin, Morozow, No
worusski j, .innych . nazwi~k nie pamięta_m. 
Z Polaków bvł szli0 s?lhurczyk Łukaszew1cz 
i ja. Wchod;iło się ?o wielki~g~ pokoju 
drzwiami wprost , z ulicy - Loda] hył to 
!!klep z oknami na ulicę. Próc~ stołu. duż_e
go, 1-..-tóry obsiedli~my. i krzeseł, zdaie si~. 
~ie było ni? wi«;cej. Chodziło o po',vołan1.~ 
własnego organu, odrrhnego od eBerow. Pi 
smo to w przrhHżeniu format.u w~rszaw
skiego .. Ogniwa" lub „Społeczenstwa : uka
zało się po kilku dniach tytułu 111e pa· 
miętam. Wyszły zaledwie d''.a 'numery. 
Przynajmniej więcej pocztą me otrzyma
łem. O głębokiej wierze, , iż n::stały JUZ na 
całe lata obliczone dni wolnofoi. świadczy 
zupełne poniech311ie wszelkiej konspir':<'.ii: 
zaraz pod tytułem wydrukowano nazw1s~a 
na.s wEzystkich. Gdy rewolucja załamała się. 
l)dc\(lł«"m posie.dane numery tl-1 przechowa
nie d'o Biblioteki Kierl1edfrJWC'j. ta. z _tych 
sarwch powodów ulokowała ~e ': ~1bl10.te
ce Krasińskich - tych numcrow 1 w1elu m-
1ych rzeczy nie zdÓłałem nie tylko odzy
~·mć. ale nawet odnaleźć-. ..• Prócz Sternberga. 

· jt lne.,.o· z n ć!'lktorów cc~'ltnieg-o num~rn 
. N rodnej Woli" oraz paru po.drzędn)ch 
C'Zło ików· i naturalnie h1bsz!';w1cza,_ sto
sunk: mo;e z Jlarodowolcami urwałv się ca~-

, A · · · ł"czvłv Il'n'e knwic:e. z wymrnmonym1 ". . · 
· · ' · · d•• l •v cze-' ·i"T\' - _;:d cmc1 przy1ru:.-n1 i „1e -: . " 

ste !>pory. W Rosji "ysunr.lY' ię nnprzod_ m· 
ne . iły - zorgani ow:me rzesze robotmcze, 
l·tr' rv~h znaczenia dziejowe;o naroclowolcy 
cobie nie uśw.iaclomiali. I wh ~nie z tego po
~vodu dochodziło do gor'!cych sporów. Tak 
~amo urwały Bię stosunki z eserami., ~tcm: 
hcrg zaciągnął mnie podczas hytnosc~ .m? 
jej w Peter~burgn do C7erno>1'?• a wlascn~e 
do tedakcji ich codziennego pisma. I znowu 
tvtułu nie pamiętam. • obii:całem k9resp~n
dencje z Warszaw.y. WysłałeI? iedną. Na m
ne zbrakło mi czasu: w związku z pows~a
nieni robotników moskiew~!~· eh i ich uśrme
rze1iiern reakcja zaczęła się srożyć z całą 
wśdc-kłościa. Prnsę u1tro.-opozycy1ną zdła
wiono. Zre;ztą stosunki z eseramj były b~r
clio luźnej natury - ich poglądy .o odme: 
niu mocno ludowcowym, pełne m1styczne1 
wiary w chłopa, były dla mnie małost~m;· 
ne. O przełomie odbywajQcym się _w:;od 
młodeo-o pokolenia terorystów rosyis~ch, 
aż póki nie phybral~ nazwy eseró;' (soc1a~
rewolucjonistów) m1ałem stale mformac1e 
od różnych osób, w tej liczbie ~d dawnych 

• nnodowolców, jak Natanson; ktor~y po. od
siedzeniu Sybiiu; opuszczali Rosię: azehX 
za granicą pracować nad wskrzeszewem po 

. inną nazwą programu terorystycznep;o .. Ale 
bliższych stosunków nie nawiązywałem. A o 
ile istniały. inicjatywę nie ja d:iwałem -
zwracano się do mnie. I znowu m~ bę~ę za
. d d b· · · 1 ep1zoda.• trzymywał się na ro n1e1szym 
mi. Od razu przejdę do zobrazowania stosun 
ków swoich z Sawinkowym. 

Sa°"inkow tak samo jak Uthoff i Kala
jew, należał' do młodego pokolenia Rosjan, 
którzy wychowani, a niekiedy urodzem w 
Polsce, stanąć mieli kiedyś w zastępach. re
wolucyjnych. Ale, gdy Ut~!off był sy1~em 
wvisze"O oficera ianclarmen1, gdy KalaJeW 
p~chod~ił z prawomyślne; rod.ziny policyj
nej, t.o ·sawinkow wyszedł z oro.czema 
sądowników rosyjskich; jak Bard~wski, , _Do
browolski, Romańko-Romanowsk1. ~orz): 
<>wiani · prądami opozycyjnymi, w~połozuh 
ruchowi rewolucyjnemu; na stanow1skacl! ":" 
Kongresówce w swoich wyrokach wyrazn1: 

forytowali najmitów i z przekąsem odzywah 
się o polityce rusyfikacyjnej. 

Ojciec, Wiktor ' Sawinkow (poświęciłem 
nm krótką 'wzmiankę w ,~Ogniwie" z r(}ku 

KUZNICA 

I z PAMIETNI 
' (Z puscizny posmiertnej) 

• ow 
wszechrosyjskiego sędziego pokoju. (A mo· 
że trwała i nadal}. Opo\\;adano, ii rzecz o
płacała 11ię bardzo Sawinkowowi, który zresz 
pobierał wynagrodzenie od tego rodzaj~ 
spraw w pqstaci sowitej opł_aty stemplow~J: 

19lJ5 z okaiji jego śmierci) r był oryginał· 
-nj m se<l:.ią. hył s~dz;tr pokoju. ale „wszech
ro. )jekiiu", jak o n'im,swcgo cza5u, odzywa,,. 
no ~ię w Ro--ji. 

Cała historia wygląda osob!nne. a przecie~ 
Sawinkow poza tą słabostką był na wskro!' 

. uczciwym człowiekiem. W 8tosunku d~ Po-
·1 d · ł ł d dłuz'n1"ka6 .,. • ł f t ''e uo 5'\1ego są u 1 wvsy a o ' Jaków niejednokrotńie um1a . zaman~ e~ o-

iakiejś Tule zawiadomienie. iż tego .i tego wać. iż nie idealizuje okupanto\1· rosn~kich 
dnia będzie rozpatrywane pą.wództwo prze- i po 'nrdza ich po~tępowaniem. U l1okn jego 
ciwko niemu. a jeżeli nie !ltawi się, wyrok pani Sawilikowa przedstawiała typ lotniej
zapadnie zaocznie. Naturalnie. dłużnik nie szv. nic dbaiącv 0 pieniądze. cho{- bardzo ln
przyjeżdżaL Sawinkow ferował wyrok. Wy- hila je wy~la~ać. Była urodziwą niewiastą. 
sył:mo go w drodze urzędowej ~P· do Tuły "\awe1 w wieku lat pięćch:ie~ęciu b'i ko wy
do któregoś z miejscowych „sud1ebnych pn- glądała na wiek 0 wiele młods .y. dzięki 
slawow" (komorników). a ten według zwy- hrako>">i oznak starości na twarzy i w ru
czaju rosyjskiego, nie wdając się w roztrzą- ' C'hach i nje7.miemej żnrn§ci w rozmowie. 
sania strom· formalnej wyroku, e~zekwowal Sądzę. że Borp Sawinkow !'Woje n~c?6-
należność. Trwało to podobno całe lata. aż l"iężne entuzja~my, . a po nich p_rzepai-:1.sl~ 
w końcu miarka się przebrała:. któryś z o- rhwile apatii, !!wo ją niejako \\ 1etrz11osc 1 

parniejszych dłi:1żników I gdy komornik zja- lekkonn ślno~r w par:>.e .z bezc1.eln~ niemal 
wił się u niego), zwrócił się do swego ad· odwagą·. w końcu swój urok w ohcowaniu z 

W~rto pomówić słbw parę o tej· jego go
dności.• 

\\'v.f8zawa zaopat1)'Wała różne d;ielnice 
Rosji w przedmioty mody. Łódź zaś w pe
wne gatunki tkaniu. Uwijało .,;ję w Warsza
wie mn§stwo przedstawicieli kupiectwa ro· 
syjskiego, nie tylko z takich ognisk jak ?-.Io· 
~kwa, ale z różnych Woroneżów. Pcnz, Tuł. 
Tyfli.~ów. W przerwach pomiędzy tranzak· 
cjami handlowymi wszyako to hulało i na 
zakończenie i1czt tłukło lustra i naczvnia w 
restauracjach i lokalach wesołych da~1. Nie
jeden z nich. przekroczył tymi wydatkami 
posiadane w pqgilaresie kwoty - wydawał 
i;tedv weksle jako należno5ć za swoje bija
tyk.i.· CzęElo i za towary zakupione w wię
kszej ilości płacił nie f!:otówką, lecz weksla; 
mi. ~wi5tków tych obiegało mnóstwo w 
Warszawie. I wła5nie z ·ich wykupnem była 
rzecz . trudna: wierzyciel. żeby otrzymać 
s1 ·o M należnofć. mwiałby w mieście, gdzie 
stale· mieszkał jego dłużnik. wyszukiwać 
a"d11okuta. który by rzecz ,przeprowadził przr.z 
~ądy i, mając wyr~k. -v;yeµ:zekwo\\·ał pienią
dze za .posrednictwern komornika. Sawinkow 
znalazł na to sposób: przyjmował taką spra-

. wokata o poradę. a ten wykazał zaintereso- lurlźmi .odziedziczył po ·matce. Hmm :ietlne· 
wa.nemu dłużnikowi całą fikcyjność wyroku. ~o przCl!iedziała w moim pokoju bli"ko 
Co więcej wystosował do Sawinkowa coś w dwie nodziny. W ciągu tego czasu pr~t'Hmął 
rodzaju protel'tu: do rąk pana Wiktora Sa- się pr~ede mną, jak gd) by kalejdoskn.p róż-• 
winkowa. ·wszechrol'yjskicgo sędziego polfo- .nych f'tanów a nawet jaźni duchowych· Roz
ju, ferującego swoje wyroki w sądzie poko-• pałała. ~ię wła-.nym swoim rozumowaniem 
ju... tutaj następował szczegółowy aflres. lub opowieścią: przeks:i:tałcała Ilię jej. ca~a 
I w tym proteście zaznaczał. że gdyby całe: postawa, twarz prz) hierała wyraz nan11ęt111e 
Rosja była okręgiem jedynego tylko sądu po\\ aźny. a od niej całej Hił urok zapał~. 
pokoju, którego ~dzią jest Sawinkow, na- l\iPhawem rozmowa zahaczała o inne wątki. 
ówczao wyroki jego miałyby jab!ś moc pra· Odhvwało się całkowite przeinaczl'J1ie j~j · 
wną. ale ponie'1'aż jr~l m·1~óstwo takich o- Moh.owości: wyraz twarzy zmieniał si~ na 
kręgów i ka:ld) z nich może jedynie 1\~ro- gnicwliwr. ge~ty hyły pełne pogardy, ale 
kować w spra~rnch, które się toczą w ohrę- i w t~ m wypadku szedł od niej inny. lecz 
bit: jego terytorium. przeto.„ Tak zakoi1czy- zaw,ze jakiś urok. Jak g<lyhy jaka utalcnto· · 
ła się d<'liałiilno§ć.•Sawinkowa w charaktt"rze wana ak1orka występowała przede mną 
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w różnych rolach. Ale była to sztuka aktor· 
ska bezwiedna. 8amorzntna, .zczera.„ l ta· 
kim hył jej syn, 1«"n przynujmnie.j, który 

· miał w ciągu lat widu odgrywać taką wplt 
wO\rą rolę w ruchu terory:st\t:.znym ro~y]· 
skim, ahv ~ko1iczyć tak lrllPic ·e. 11vpro
wadzom· w pole przez zręcwie1-zycl- od nie"' 
~o dyplomatów hol~zewicHch. Bdo hoi, ienl 

ze swą jakże liczną dwóch hrad Saw"nkowych: jeden spokoj.-
Pt'ZY , nu)rozmai!szych a dość ·czą- równ1ez pani_ Dulska 

s!ych - okazjach siyszymy i czytnmy, paruntelą. 
że „Kraków jest n&jkul!urnlniejszym mia· Temu to w dużej mierze należy zape· 
stem Polski"„. Pogląd len jest pewnikiem wne przypisać i tym wytłumaczyć, że 
orzede wszystkim dla miesz!rnńców Kra. właśnie w ,,najkul!uralniejszym mieście 
kowa, k!órzy nie bez obiek!ywnej słusz Polski" wydnrzył się dnia 11 sierpnia br. 
naści szczyeą siei pięknymi tradycjami pierwszy - i chcemy wierzyć:• os!afni -
kulturalnymi i pras•arą hiz!orią swei:ro w odrodzonej Pol~c~ P?.flr.om ~ydows~i. 
miask. r że w pa.rę tysodm pczmeb mstyluc1a 
żyjemy dz.1ś jedn:;k w epcce,, wy;nagn ·tak świetna jak Abdemia miejąlności 

1qcej szczegolnych i nadzwy~za1nyc11 eks powzięłu słynną - by nie p,owi~d~ieć 
pensów z wszelkiego rodza1u zasobów skandaliczną - uchwałę o po·wołanm do 
społecznych Na te wzmożo!1e w_ielokro!· groria swych członków . pięciu pan_ów, 
nie wydatki nie wysturcza • 1edy!11~ kap- ·skomorornilo vanych wspołprncą z h1!le
lnł przeszłości, ani - ty~ .oa_r~z101 - Ja- ~vzrn~m. Pięciu panów, którzy tak i~k 
go odsetki. Aby sprosfac biezący~n po; dr Młynarski spełniali określone ~.arlnma 
trzebom tr::eba ten kapitał powajkszac „zgodnie z wolą kenclerza Rzeszy . 
c1ągłym

1

i wkładami bin.żącvn:i - ~wocsm Ale nie czas jeszcze w tym miejscu na 
novvego trudu I wys-1lku. Nie tylko eko· B d . l . kr 
noml'ka l~cz i dziedzina knl!ury narado- pointę. o oto, g_ Y ~8: posiec ze~rn ~· 

' " . kowskiej Rady M1e1sk1e1 zn~lazł sią Wnl? 
wej ~arzuca te same wymagania. • sek, protestujący prz~_ciwko . prowokacy1· 

Ti:adycja kulturalna - miasta. rejo~t~, nej uchwale Akademu, . wmcsek ten u
kraju - nie jest 'czymś, . co dało~y s~~ chwalony zesłał nie - jak _nalezało się 
zamknąć bezkarnie vr gablo.tach _h1sf-0•11, spodziewać - przez aklamac.ią lecz tyl
jedynie na pokaz potom~ym 1 ku i~h _zbu ko: wlększl)ś::in rrłcaó~ .. A. "."'ięc .w de\no
dowani:U:. Taka skostmała, skam1emab, kralycznej Radzie M1e1sk1e1 ,,na1kuliural
obumarła lrndycja staje się wkrótce zbą- niejszego miasta Polski" zasiada.ja - _PO 
dnym przeżytkiem i nieciek;1wvm muze- mostu mówiąc - obrońcy i. po~lep~mc:v 
alnym eksponatem. Tra<ly~ja tyl~o wtedy kollnboracjonistów_.„ Fnkt laki. me hcu1e 
spełni swą rolę pobudzaiącą . l wyc~o- z godnością nie ~ylko Krak?'."a, . ':ile. nB;
wawczą, jeśli z każdą now'.l ."':'1osną .dz:e- wet pierwszej leps~ej polsk1e1 P1pidowkl. 
jów rozkwila od . nowa_, iesh z . knzd'i m Płaszcz kulturalnego dostojeństwa Kra ko· 
zwrotem historii stroi s1e nąwymi bl?-sk1. wa wymaga s±anowcz~i przewi.et~zenia, od

7 Tradycja - to nie za~ytkow'Z . obiekt, świeże,nia i odkurzenia. Uczciwi ek~perc1 
przechowywany dl_a celow o~s,w1ętnych powinni zbadać, czy do, !radyc-y:i~ych 
przez · kustoszow i konserwalo, 0 "."1 le?Z wspaniałości nie zakradły się moli: 1 inne 
ciągle - poprzez ,wieki ~ ~dra~za1ąc~ się szkodniki. które z pysznego okrycia mog_a 
drzewo życia, ktore _syci zie~en ~we1 ko- szybko pozost~wić tylko strzępy. Szkodm
rony nieśmiertelnymi sokami zbiorowego ków wogóle nie brak w Polsce. dzisi_ejszei. 
dorobku. ' . Skupiają się głównie tam,, _gdz1_e kłi~1at 1 

Kraków z dumą nosi od dawna dos~O.J: - gleba najbardziej. jm odpowiadają. _Byc m~ 
ny płaszcz swych kulturalnych ~radyc11. że, ie w niedosc czqsto. przew:1etrz~ne1 
Ale płaszcz - choćby _i gronost~19wy - atmosf.e~ze Krakowa. upa1ruią dla. się ~a1ko
ma Leż swoją podszewkę. Tą własme pod- rzystmę1sze warunk1. Bo faklem 1est, Z:3 tio 
szewkę kulturalnej rangi Kr~ko:wa uko.- Krakowa właśnie '!nze!losz~ swe lary 1 pe
zali w swoim czasie Nowa,czynsk1 w .,No naly bardzo .chą!?Ie 'C'.1( ktorzy - k~~ąc na 
wych Atenach", ~oy-że1er:isk1 - w roz. demokraci~ .1 „mem~zhwe stos~nki . - z 
licznych wspomme~rnch 1. przyczynkach komfortnmi. 1 dosl_at~1em, ~ cąłkiem n_ie~e
kral(owskich. Ukazali z ,d~zą dozą p_ra.;w- mokratyczme potrafią, sob1i: . 1:1rządzc:c zy· 
dy i szczyptą , zł?śliwosc1. Uzupełma1ąc ci~. Wpraw~zie ~rakow ,dz~s1e1szy ~;~ na
te miaroda1ne swiadectwa własn_ym do- !ezy do lnk1ch miast po1sk!ch, o k,orych 
świ:>.dczeniem i własną obser~acią, mo nis~l Kra_sic~i:, „B_yły t.rzy .. karc:zmv. kl~~z
żna Było-dojść do _wniosku, z:- Jar: Lam •orow .dzie'."1.ęc. 1 i gdz1emegdzie domki:;; 
znalazłby , na gruncie krakowskim meprze :ym mammei ·1ednak bywal?Y ,_.k'.3-rczem" 
brane skarby do swych satyr;ycznych i wyznawcy haseł „bogoo1czyz?1anych 
studiów, że pols}de ':No:w~ .[\łenv" pr~,~~ !chodzi to .dość często vr parze) ~1e nnzwą 
robiłby fnoże na ,_,W1~lki sw1at. Capow1c z pewnofo1ą Krakown - pustvn;ą. . 
w nowym, odpow1edmo poszerzonym wy Było by śmiesznym kultywo'>'a.c w. dob!e 
daniu. ' dzisiejszej }akieś a~l?gonizmy 1 8:mmoz1e 

Kraków jest dzi§ ·jednym z nielicznych dzielnicowe. I dale:k1 J~sfem ?d tak;el'Jo za
ocalał eh z pożogi wojennej większych miaru. Ale wyda1e się, komeczi:i.?sc1ą: bv 

· sf YPolski Kraków ma już znowu swą .,najkulturalniejsze miasto ~olsk1 . zw1~za 
:clgodną ~szechnicą, Akademią ~mie· ło jak najszy?ciej, ku l?ozylkoWI . ogołu 
jęłności liczne instytucje naukowe 1 kul swe C:!awne mękne trndycie z wartkim prn 
turalne,' parę teatrów, wystawy i muzea. d~m ;współczesności, by tchnę!o w spadek 
Ale te ogniska wiedzy i kultu.rv - Io są w10kow .. ducha nowych .~::isow, ~owych 
tylko ' -wyższe kondvgnacje całości, z11- ootrzeb 1 no"':'yc~ osiągmęc .. Ina.cze) - lo 
mknięfsj w murach Krakowa. Do niższych lrnltur~lne .dZJ?dz1ctwo .. st.inie s1~ martwą 
pięfer nie docierają - jal się zdnje - nozyc)ą, bl:1S"k1 ~radycp zbledll!\ 1 zga.sną. 
światła j inspiracje ze szczytów, a jeśli ryrzeczyć im bf,d~ gorszące; f~ktv. 1 ~z. w 
nawet docierają to w jakiś spaczony ka- końcu Kraków 1ako „na1ku.tura me1~zP; 
rylaturalny ~p~sób. Bo Kraków · to' nie miasto Polski" orzej_dzie' do rządu POJE!C 
tylko akademie i muzea, Kraków - to bez renlnego pokrycia. 

• I 

• 

nir1j9y_ :.ion11t\· hył z r.órką zn.1nego ludm1ca 
ro.<;·iskie"O. powieśriop:<;arzJ Gl.e-hn Bspień· 
~ki1.ro. Widzideni go parr raz·. Zt'!'łall\ na 
pr1łuoc. odehnił ~obie życie. Drugie-.o, Bo· 
q :-:a. widnrnłcm rzi:dko. i~ki~dv całe ty• 
godnie .pdzd w W!l,""Qll"cl• kole·o,1Hh 
pr1eln", jąc oll•rz ·mie µrz!:'. Prnic. W ren 
FO<•h unikał mrldunków, 'ledzenin itp. 

·Podr•as t 1kich nodrMy \\pada'f na krótko 
do War>< flW)' i uigl<:<lał niekit>(l' do mi\ie, 
·7,e}1" mnir 111wi,'<lomil-, iż n1 księcia Oho
lc-ń~kit f!O 11 (]1o~ko vie odh~ cl">;ie się zamach 
Jul; że 7<\ f\dziC'ń do\\;C'm . ; z !?lazet o ni.
machu '' \'i i lnie 1111 \Yahla. Naturalnie, opo
w!ndal <luż0 o stanic umysłót - w Ro~ji, zaw
:<Ze pelen ,. i:uv. 1z JCl?O µrzyiaciele tero
rcm '.''~ 11alcz<! w Hosji rnob'ld} komtvtu
cy jne. \\:'izyl\/ i~c.o la valv ~ię u mnie co
raz rzad zr. n:i w k1;'le11 urwały ~ię. rhoć 
obecnie nie umidh·m pll1 "edzicf kicrlr. 

Tiekiedy przvcho,iziła mntka. pani Sawin· 
kowowa. przynosz<!C wiedomo~ci od syna. 
l\1iędzy .innrrni. 1u·z}·hiqda mnię o<lrzcc. 
abym nie dat sir uwie:f '' r11żeniom z, po
\l'O<lu pochodu robotnik '.i 1 peter.bur 1·ich 
pod 'przcwod~m Gapona. i;i; n·\~łJlucja w Ro
sji je:;t lt!i,~ka. W· imieniu ~'na zaklinała. 
alchy poll'strzymać odruch l ,,iu warszaw-. 
:kiego, który wezbrał potężną ·ab na wie.ść 
o porhodzie Gapunow kim, gd)i RosjA po 
paru dniach uspokoi ~·ę zupełnie i nic odrz
wie ~ię współdziabnil"m, ażchy nam pomóc. 
,::;trzały ·d0 r0botnik•)11'. id::i,cych z nfnofr.ią 
pod przewodem Grr1lon;l do carr.. znrnszą ro· 
botników <lo rozstania sir z \\·;arą w rara, 
uto7ują drogę ruchowi re\\oluryjnernu. PQ
chód nie bd rud1ęm rewolur;yjnvrn. choć 
dzięki nietakt~wi rządu i podnieceniu pow
szechnemu z powodu pornżki w wojnie z Ja
·poi\czykami. przyspieszy wybuch nieza<ln
dowolcnia. Może na ksieni. może za rok. za 

, dwa. lud rosyjski p~n.1s7.y się, a wtedv po· 
naci bagnetami wyr:iigmie <lionie. do swego 
sprzymierzeńca w Pol~c<.>, airhv po ~polu 
zw1!lcz11ć carat. Ale tak jak rzeczy stojQ, 
rząd. nie mając w Ro~ji noża przystawione
go do g~rdła, zdławi '\' ~zelką rewohic.if!! 
{1· Polsce, a kc-dy wrhnch n,a~tąpi w Ro~ji, 
nie hędzi~ potrzehoty.al się liczyć z uspoko
joną Pol,ką. Prze<lstawiła stan rzeczy w Ro· 
~ji w :wietlc rozpacdiwvm. ale jak fakt,· 
dowiorHr. pra11Lizi11")·m. Istotnie, pq m1mi
festacji Gapona zaległa cisza w Rosji. Je· 
chnie Wan;zawa. a częfoiowo i µrowincja na
,;a. zamanife~towałY ~woją gotowość "° 

· wy>'tąpienia: pocw ł. się ok.rei" p6roty,godnio
wvch . trajkó1\. rrłodz~eż opufrih szknh- ro· 
~)·iskie. I wszy,stko ucichło na par.ę mie
sięcy„. 

/ 
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Nr 8 KU!NICA 

TADEUSZ BREZA 

MUR VC A 
A kt0 o czymś po<lobnym słyszał. Ileż 

musiał nad tym kręcić głowi} ekscęlencja. 
A może go uczciwie o wszys,kim n.ie po
wiadomiono. W ciemności chodzić do gr".l
hów, przecież to gusła. Cżuł w Me<lek.szy 

(Ciąg dalszy) 

tacy pewni zadumał llię. może przez nich 
mówi jakiś głos. Bą<lź 'co bądź, komu bs 
daje władzę, da1e i św:atto. Czernki, który 
mało się odzywał, do triu".Tlfu się przyznał. 

- No, tośmy pana przebnc;;l/ - uznaJ 
spór za &końq:ony - opadły mu ręce. Wi· 
<lzi pan, że nie da się Poniatowskiego pod· 
sadzić nd Wawel. 

I 

- Więc on go odtrącił - krzyknął i po· 
tern żarliwie wyezeptal - Swieć Panie nad 
jego duszą! - jak gdyby się o nim dowie
dział. że po śmierci straGzy. 

I bratn:ą duszę, więc się do niego zwrócił: 

- Jak nie miało go tu czekać chrześci
jańskie przyjęcie, pocóż go w ogóle kraj 

dał. zruszać. · Koiążę jeszcze .się na chwilę o.słaniał. 
Ale k.s'.ążę nie słuchał. skupiony, zmar-

Pies rzucał się, zaczął ujad<ić, biegł nje 
dając się odwołać. Starosta zawyroko
wał: --_przyjechali. Ksiądz p0spieszyił na
przec;w. Ach, to wy! - Nie ma jeszcze 
w-.,zystk·ch panów z mia.sta/- objaśniał. 
Tutej"->zy, broniąc ucieszonemu psu wysko
ków z łapami, zbliżał się, w kurcie obszy
tej harankam~ bardzo wyimki. Teraz i sta
rosta go poznał. 

szczył się. Skazamec _ ważył w duchu _ - To uie króhm na \Vawel 'lolrzeba na-
l)to najsłusziliejsze•słowo! .Los go na lawę szej ręk.1 - rzekł - tSam,i tam wchodzą, 
oskarżonych .pchnął. Tak! Tylkn ery my są u .s:ebie. Gdyby .chodziło o pomoc, Ja 
go będziemy ;;ądzili? Któż się tak wyniósł bym też <Jdmówił. Tylk,o, że n.e szkod'..l.ił
nad hisiorię, że sobie przyznał prawo ka- byrn. Niech ma, co mu się z _1.1:awa należy . 

Wieika t::i śmiałość skaz) wać kogoś za to 
'.ania? Czy c~łowiek co tak postanowił, P'J· że zbłą·dził kiedy znów ledwo 'że ledwo 
Jąl co uczynił? Łam!ac nroregatywy poma-

1 
• . 

- C') to znowu? Ruszajcie stąd! - krzy· 
knął - nie wzywałem was. A potem do 
ks'.ę<lza rozżalonym tonem: - Chyba pro· 
ho.szcz {:obrze wiesz, :i:e nie pozwałam tu
taj na'n1kogo, a s:iłtysa ksiądz -do l!lros pro
wadzi. 

zańca przyznane .mu ·priez naród? --'- Zmie- · ro~e~n:.c UO·Qę. l ł t hwila 
niajac ocobę królewską na osobę żadną, e 6 1 .~il.~ wypro.s owa' era:z; ck : 

b. ·. • -"· <l · · d · bl' a.by wzmesc s.e ponad rozmowe, u azac, 
a v ią 'At'ISą zie o praw pu iczneqo po- . k' . . : · 1 k · d <l. • 

·· b Kt · · · t k · · ł t ~!? Ja 1e to ta1111e i w.re no ręg1 a zą się ro· 
Sołtys na sam czas słów się zatrzymal, 

odczekał po nich jeszcze sekundę, potem 
tak jak szedł tak szedł dalej. Znalazł się 
już przt' panach. Książę zdziwiony ·za
woła!: 

grze u. - oz Ją a smia 0 po ępi zeznać 'z 1iejeca, gdzie go p06taw.,ło ży-
z namaszczeniem powiedział: cie. 
- KraJ o niczym n·e wie. ~oże trzeba 

było tę trnmnę wieźć j'ego środkiem 
myślał gloś110 - i słuchac: czy go . będą 
przeklinać, czy uw.elbią w nim dawną kró
lew.;k'Jść. I głosy by wskazały gdzie 7. ty-
mi szczątkami iść. . 

Czero;k1 .się roześmidl. Dla niego rzscz 
właśnie dlatego nie była ważna, :i.e uc.zest· 
11iczył w nieJ król. To wystarczało, żeby 
sprawę położyć. Rechotał serdecznie. 

- 'wozić 'go - wzruszał ramionam.i -
m'Jże mu urządzić ,,Dziady". Na rozstaj: 

- A 1e<ln k są ludzie, którym ta wido
czno~ć wvstarcza. Im jasn!ej widzą, tym 
postać takiego Poniatowskieg? rysuje się 
ciemniej . D'la Piłsudskiego to była bardzo 
ciemna po.stać. Może to on, wiedząc, że 
sk'Jro ·1mrze, czeka go Wawel nie chciał 
mieć )rnło sieh1c Stanieława Attgusta. Czy 
na taką decyzję Piłsudski by ' panu wy· 
starczał? · 

Książę ledwo się nie przezegnał. 

- Sać przecież t-0 wy! 
Teraz dopiero S'Jłtys zruszył czapkę z 

głowy, pokłąnił się, uścisnął rękę Me· 
dekszy. 

Z dniem dzi~:eiszy.m kończynq <l111kowanie 
frn!.(menlu powie:>ci Tadeusza Brezy ,)lury Je
r~·cha". Powieść la w najhliisz~·m czasi·e ukaże 
się nnkłade-m Spółdzielni \\'yclnwniczej „C:r.~·
telnik". 

nych drogach wywołać ,ducha • niech gQ PA Jł'EŁ HER'fZ 
sądzi gromada. To już będzie cał!Uem te-
atr. . 

- Czysta komedia! - starosta przym
knął oo Czerskiego ze swoim oburzeniem. 

Księcia t'J dotknęło do żywego. 

- A naeze role tuta• - zapv_tał z gn.1e·
wem. - Czy czasem nie z szopki? W.szya -
ko to m1 razem wygląda na psotę. I n 1e tyle 
to bezmyślność, co lekcewuzenie. Czy D,ie 
za wczesnie panowie dćl)ą ten znak wzgar-
dy? Ja bym się bał. · . 

- Ale czego? - zdenerwował się Jel
ski. 

Z taką dumą, z aką bezwzglę<lnośc.ią w 
pokątną kry .P ę p .ię.0 •t: t ·m111•„, „EJ „rę 
lękam l06u złośl_iwego, by nie zwronł prze 
c1w pysznym miecza, którym wojują. 

\.Via r nawiał chmur na księżyc. Między 
iłowa .wciBkal się szum drzew. Proboszcza 
odszukał duży, włochaty, wi~ać własny 

,pies, czegoś się napraszał. Wrócić do domu? 
Jelski zamilkł. Spór się jeszcze gotów zao
strzyć! Ten ojciec Krystyny taki nieostroż
ny. I wciąż te alegorie. I ten slrach. Przed 
czym? Że zginiemy? 

- Chciałbym się wyznać - n.ie wytrzy
mał. stary go jednak korc;ł - r;:o to ma 
być za zwrot? P'Jwtórzenie Stan sława Au
gusta? 

Książę szepnął: 
-Tak! 
Jelski, który ełowo p0<ldał, zdu~iaJ się 

jego przytwierdzeniem. Nie dowierzał: 

- Powtórzenie - rzekł I 
ł - Nie w historii! - odpa!-ł ksiązę. -
W was! Błędy, winy, braki, które w nim 
potępiacie, obyście się mg<ly me przek:i
nali jakie są władcom łatwe. Być ślepym 
na bliskość w Bobie do słaboś<:i, to z wiele 
pychy aby się tym nie zainte1'.e.sował Bóg! 

Na te słowa od razu odezwał się pn
boszcz: 
' - Obyś nigdy nie sie<lz•ał na stolcu na
głego spadnienia .- mówi psalmista. 

- To już są skutki - Medcksza łagod
nie odsunął sukurn k6iędza - ja tylko na
wołuję. żeby 6ię nie naśmiewać z cu<l;:eg') 
upadku 

Czcr klemu podobał się :'!art. · 

- Przesąd - zawołał. - prz~ąd! Sil
ny może się śmiać. 

Jelsk, zawyrokował 

- I tchórza nazwać i:chórum. mierno· 
t~ miernotą, króla. który zatracił swój na-

an1z n czyli próba " pisarza 
'YiLk si~· muwi ost.1tnin o cywil1zacJl 'zncho· <lzi„cka krytyka. Tok np. w swoim nH"Zmierni1> 

dlli<'J i 11·.;, hodnil'j, slos1qqc .mimo wsZ}'\łko interesującym i oryginaliiym studium o Ro,ri~il' 
naiwnf' pod1iah· g..ogrnficznc ln~znr mole ł'a~ternakn, Antokolskij wyr<)żnia je1P wi.·r~zt' z 
prr.\' i::h rnkkn zo,~n·1111 rol' lliz, m·.1um i Zll1'· nkrt'SU wolny, które nie sp·o'tkuly sii; z prlychylną 
czfll n Rlyn111, lecz ralf.ow'cit> z;iw d111, jt:'•li ren11 np. w poważnym miPsięcznlk11 rnrłzicc
prngnirmy w~·znnczyć miejsce I'~ wiliza1· F • kul- kim „7.namja·•. AnlokoJ,kij u' ·ażn, ie> P;1ster-
turze zachodnie.. 11a mapie no"' "o ~wiedli nak poeta,. dotąd raczej htrmPłyczn~· wskntek 
Ol'zywi~c1e. tworzenie lmii de111,1rkql'yjny1,h "' "'~o osohliwcgo sto~unlrn do rzcezywisto;ci, 
JmJiurzr, S a\I ,anie Słupów granic zn~ cl,, HB któ- doplNO W woje-nnyl"fl Wirrszach pruszedł do· 
rn·IJ z· jNl11ej strony mi.pisane jest Zachc:rcf a z swrndrzenia epoki. Antokohki.J twierdzi że P1-
„ l,~ J \\'\l.ł.·"c, je ł •• f, -·r,ci r l n ''1<'.> • 10r11nk p'lWilliPn nrJ \•'iPrSZ)' lin·rYl!Jt:h. lllll· 
poc ejrz:1ne, pn<''1nie Hoscnl1l'lri..icm i :-:pen 1 •· n 'n_Hh, wsk:irnjąn·ch drogę, powróril- do 11a
rem miloh·o1'. twem kulturalnym ilp. ł'r1.1zo1;p11 tunk,u swokh dawnych ]lQemató•v „\\'y--0kaja 
ię, że po<l tym 1i:i;iisem· Wschihl-Zarhócl wi łzę l olei.Il''. „Llc'}łni'!nt Szmidt", „rno;; ~ocl" - czyli 

źlP. za.farlc gotvckie. czarne n:ipi'.v: Os!Pn - od wła~ne-j koncepcji ~wialn, realis1~-..1nej. lecz 
Wcsle11 . .frśll n~m dziś pr{Jhują uclow;1clniać„ i.e . inclywidualnej. do form ohiPl:tywn~·ch, l\praw. 
c"wilizarja i kultura T.acht>dnia je~'t ści':le zwią- dzalnych. Tego rodza.i11 postnlatv pod 11dre~"'1n 
zana z poj1:ci.11m .i::l'oi;:rafl~ZJ!Yrrti. ~P mu~inn J.lOl'zji B~risa Pasler!111I;a: kl6r1•j cc~1no~~ pol~
ostro !aprol;·~lowa«: tak ni'I' j!'s!. ~l1111011a rpo- ga wlasn1c 11a 11lt1z~·Jno,r1. na ot!zw1crcu~dlamu 
ka mie·:zczań~kiei dc·mo:.racii 'Yylnrdowala łuk świnia w spos<ih hardzo indywiclualny, a w~·ni 
trinmfulny kulturv ~Uro!łt'J~ki1 j Bnllnwę opar- kający z s~·mholist~·cziwgo dzicdzktwa, wydają 
to o gec1graficzn~~ Zachl>d. o wąlpliw<' funda- sic: uiesłuszne„Antokolskij iqda od P 1>i.'rnaka, 
m!'nly drh1log11 mie~zczai!skiej ohyczajowo: ci. hy prze~tał hyć Pasternakiem. !\'ie to jesf .ie
o przykazania politycznej demokracji. Oczywi- • dnak zasadnicze w ti-j książce, nawl'l nie szki· 
śr;"e, że trii:mfnh1y luk z 11ir.girm lnl nrnsial się ce poświęcone Dieriawinowi, Baprirkiemu, Ti
rnlama<': funcbmcnlv okaz:i(v się ;ra •ł:1he. Dziś chono\\·o"·i i in. \V tym zhiorze e•~ayów w1ż
jedni z po"ardą, inni z 7wwnrgo rnd1::iju serlty-· ne jrst to. :i.e nit•mał na kaidej stronie znaicln
m<·ntem ~::lf1d11ją ruiny tego łuku. W~rórl JC'Jny po~tulal humanizmu, podobnie jak na li!· 
slrza~knnych ozdób 'c1nn:eźć moin:o m. in. po· marh nasz~·ch czy franc11Skich pism. \V Związ
pil'rsia killrnuzinircin znakomityci'1 piM11·zv ku Hatlzi!·rk<m mn ten pos1ulftt nieco inn:-• otl
francuskich wspMczr~11ych. kołlahor5c;nai~tów, ch•ń. "·yni-ka.ii1cy· z innej >połccrno-politycrn°,i 
dr~ld 111p111oriałnc- k1; czci G\"irlrnrda Haupl· s!rnktur~· ZSRR. · 
m:i.na. Khut11 llam,11na itp. 

'Vojna, kló.fn; rozbiła mws:a, ro~h la i zlu
dz!"niµ D7iŚ •.1 iartCllllC. ;c• !li~. l•IOZ!llt W\ znn
..:z •· •n1ic „kulturze z11('.hnclniej'' na ni~wiel
brn oi"""· •le od "\hrzeh Atlnnlvku do tnby. 
, K1 'lu " chod11 u"» a pr.ze<le ~,.,z~·s•kim jej 
za"1umcz l'lcnH'HL l1<1m. niz111, może istnieć 
tylko W opnrCl\1 O )lC\\'llP. realia: poslt:p i 5pnt· 

wiedI:w{)śc' ~pol1·czną. \V jnn~ch w~ ·u11kac11 
ht.manizm staje ,;~ czrzym .slo\\l'lll. igraszką 
p1~knoduchó\\' łub t'O i;ors'za ·in lrumcnlcro w 
rf'ku n1ouachi jcn·ków·', klórzy równid 111. in. 
n; •;,1„i'i w kat~go;·iad1 „obrony cywilirnc.ii Za
<'!io<l1iiej". 

\V ,zkicn poświi:co.nym :'.Inlocloj Gwardii"„ 
organi.1.nrji rn!odzit·i.Owl'j, wulr..:z: ccj z Nie1ni;:u
mi na okt1powanvrh terr11 lf·h nid:ir,·ki.•h w 
]\rasnodon1e • ..\nt~>k~I kij tak mówi o mlodyrh 
konspiratorach - ri:1lrintnrh: „Ro,li, Jw 'la;; ,,i1: 
wolnnni, 'Y!''olymi. h:umonijnic uk- TM.Iłowa· 
nymi l11tlźmi. b;1tlo,Yniczy111i no ,,•go sp•)l~c~rń
slwa··. Tnha sam:i hvłu mlo{lli~i Par\'Za i RPl
graclu, Pra~i i pol;kirh pJ1r'pa11cklc 11 ln~ów. 
. \ntoko1'k)j w sw,•j• j JH:tl'Y analirn !<' l\\'r'ir
czość pisarz~· radiit•l'kirh, którt~· nwi.;q hyć 
pr1cwod11iknmi tej wlafoie mloclzjrży. .\11!0-
kol!ikij 1arzucll m. 111. Proustowi. a z nim ra
zem c:1foj ~achodnio·curopr ,skiPj JIO!'ic•rr psy-

. C'ho!oglcŻnej i jej twórcom, /~. „osc. '"ie po-
.Tr~Ji w.~c b~rlziPn1-. sic ~ta•ali wn:uac.!.yć no;,z11 winę za upadek r„11111~ i kl~ k„ p"llit~·C'z

nn inapr~ ogniska "~i1<·icH. n1·"t1 I l!'111111izm11, • ną kn.1jc)w cur?!'l'js~i~f~· · . „Kul.tura e1Hupe.1~kn 
10 nit> ogranici::i si» one wyłącznie cło ge-ugr~- zawcl7.'ęcza_ ""'"! ~17:' 1eJ z\· 1n11~r7.rh 111~ t'lko 
ticznrg<> pojt•cia 1.nchodu. Ppsłul ty h'lll!rnn1- hezpo„_rcdnan 1Jc1~1'1!'!n111 sw~~l)kt. syntb';'111 lt'· 
zmn. a zwlu,zcza '1:1111'lnizmu w liir:raturze rP:t J.;{) 7.!111erzch•1, lecz ly!ll le111w·m r llll'llllerf'
lizuią ~ii: clziś zar.'iwno ,\- Puviu. ink i w M:i- ~11 ·ącym się h!oym, 11rtvstvcrn1t• sko1iczo.nym 
skw

0

ie. Reali w ją .•ii: na iin!cnsy,n•iej wł~śr11e i . prze•ycon~ u~ .int~li "rnf om. ,.ktąrq n_i.~r.~go 
tnm gdzie polilycznr i 1bro;nr opor przeciwko nie zapo1omel1 1 ntcz1•go s·1: tlie naul'n·!J . 

fas7.~llll'l!Yi hyl nuj~ilnicjszy. Tvm słowom .\nloknł lde;.:n Jnk P1·qu nrlpo-

ró<l - :!:drajcą. LPz~ przNIP nm.1 tom s1kiPriw litera~k1·h , 
Książę pochylił glowę. On znał si~ na Pawia Antokolskiego, poety ; rs'a' 1~t" rarllitc·· 

'"1ati11 znanv krvh·k lrunra'k'. \ młre Bilh-, 
g1Iy slwit•rd;.a, 7.e mi11l11 "'ojc.1 nq In 1.1• 1 roż
norodno~~j lilc!Pllll'11 Francji 11liir-gle,.:'l tlwu
dziest<'lecia str!cila <11iś swnje •nae1.e11i • Ci, 
którzy cza;u wojny prtihO'\'ali czvtac' Gide'n, 
\'nJery·ego i t. 'P· ,\·ied?.ą 11 lym naJi f )liej. :'lfoż. 
na h~·lo natomiast c·zyiai· „\\'oj11~ · i Pokój", 
, Pana Tadeusrn", Ho111cro. Ryło Io rnk 1akbv 
il worzyć okno .w przcsytony°111 w1••(·;ian:i le

'' n!" pokoju cięi.ko dwrr.Jlo. 

· „ · rzec rwiGtości Skoro 6;y kiego 11 Czylalem rncdawno tom w11·r~'~ ~rn-
htSt')rll, nie na Z} · • , gona„ świeżo wvifany. cz;talt>m sLt•rc•g ]>Phhkd· 

Flora Bleńkow ka 

sztuka w :ł ,nklo('h 

Cena zł 12 

SpiJl1lzielnła Wydawnicza „Ksi:1:i:k„• 

„ 

'oji literacki<·h franrnskich, m. in. pr1.edmowt· 
do antologii poet6w ruchu podz'1•11lnef:O Frirn
cji: „L'honneur rles poeles''.. w kl<'1rcJ I" dak<'.i:t 
mloth.;;o zespołu pbze. "-~·1il'Zt1j<1r nazwisl1.1 
w:!'lkich poelt'iw·-h11mnnisl11w_: Whil mana, lluf.l.i 
Rimbauda, ~!n jako w kiego, źe: „ ~·sz) scy li 
poeci kiórcgo~ dnia _w ~'\oiu.1 życi~1 _ze~k1H;!i s~~ 
z ogromną n:ccz) nsl<Jtic1ą 1 rzuc1h s1~ w w1r 

wałki i dzialunia". K~iążka Antoko],k„•gol porl · 
znamieirnvm h lułrm „lspilanjt· wren ier.1 · 
(co z,na.:zy: clo:wiud<'Lenic l'v. Ul 1c,·1 ru-
<izale-m ' rew1zj, l'Z~ < 1 an~_ pisarz w,·łr.H 
mujc• prólic; cza u rnn~ m1 ~łowy, <·iy .1r~t 

Io p' 4.IZ l1111na111~l11. Hzrcz prosta. wymai:ran a 
<\.ntnkolsl i<'go ' nie zav .. z.e pokrywają się 1 na· 
~zymi, nie zawsze awer sądy jego podzieli ra· 

l siąik1;1 Antnkol;kicgo warto 1.asyw1ałizować 
,!la podkrdlenia wspólnot; dążeti lilcrnlury we 
F. an ej i. w zsrrn i li na~. Choć lmic IP nę~to 
·11e l1ędl! ~u; ze sob,1 'tyka.:, kif·runek irh 1e•I 
'"n sam: h•1rn~nizm. 

1) Paweł .-\.i:tokoJ~kiJ: „lsp!lonje 
S()wiell.kij · Pi_satiel, 194.>. 

wremiem " 
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Odrębność stylu. 1hdado11 :>Ś( zamierzeń 
i dojrzałość artyzmu Zh ~11 ie1 ·a Bi ńko\1-
skielł'o łe t nie p clzinnk~ k lvn · e cl.la tych, / 
któriy się hliże1, nie ze knęli z poe<;Ją os!at· 
nich lat przccl11ojc1my.cb. Już wt~Jv ". wter· 
szach Biei1kowskiepo uderza! rnebezp1eczu) 

· da1· szczę':śliwego ig.ranin z ah~trakcjl); 1~oję
. ciom ·i wyrn7.eniorn ·konkretnym odbierał 

poeta ich zwykłQ, treść. a.h' nn o~_tatniej, ~al· 
ciefazej 6ranic · znaczep.1a oprt.f'C grę poJęc. 
Gra ohrnzów była elementsriem awanµ:ar<lo
wej ,terhniki: poet) ckic.:i w PolH·e. Gry poit;:ć 
nauczvł się H1ei1kowski o<l Fr_n•1cnzów .. Było 
to rzemiosło lrmlne. ale tylko rzenuo,ło. 
'War1ofć rzemiosł poetyckich śprnwdziło do· 
świv.dczenie ' ·ojny. ~foitrwwie francu5cy 
Birukowsk;e~ro. jak 'dda1! z wierszy, l-t~r~ 
do nas doszły, e~oość tcchn~k i ~~e.ty.ck1ei 
oddali w służbę zh1orrnnch n1rnawJ.Sc1 l pa
sji. Tafla z nrnło,,ep;o szHa', przez którą 
Elu~rd filtrował obrazv 4wiata. pryflła. 
W wierszach francu~kie;rn poety odnajduje· 
my dziFiaj .nie sp~awi;- wvobrnźni. lecz dra• 
mat historyczny 'ulicv paryskiej. 

Tamowane \~zru~zenie odc:q•am i z wier-
szy Bieńko,~kiego. Ale nie chcę, ahv wzru· 
szenie tamowano. Tom Bieńkowskego jest dla 
mnie za zimm·. Za mało Do1 wny. Dramat 
}1istorycznv przeniesion \\ ~fer "vohr foi 
staje się nit>prawdziwy, Są rllt'czy, o któ" 
rych 'mino mówić tylko nm głv"rm. 
Inaczej się ie f:łszuje. :.\Jw,; ,·,. it fal 7o· • 
wać. Kiedv dramat społeczny oczy.szcza się 
z historii, ])ozo~taje hi!'toria )iaturalna. Świat 
rozkłada się na pi{Ć zmysłów człowieka, n.ie 
jest już zlÓźOn)· ani z ziemi, ani z nieba. ani 
z·podłości, zdrady i hohater::t\1a. ale z doty· 
ku. który kształtuje prze"trzeń. ze słuchu, 
którv wzhogaca fo·iat o diwięki. ze wzroku, 
który przywraca mn harw~. Ludzka sprawa 
walk.i z pr1.emocą przemiLnia si~ w obrazy 
narodzin i śmierci 8winta. Ziemia prn'5taje 
być z'emią ludzi ,,· akz~c\d1 o wolno~ć. prze
staje hyr ludzką ziemią , •uje się Ziemil). 
.nrzez duże Z, Ziemif,! - plaPetą. 

Dti!mat. r..:cc1y1dsty dzir.ie ~ię w czasie, 
i posłu wy jr t jego r hororn. Dramat wy
oltraini i:tajr .ię kun tr 1krią Mf)()minania. 
S1ąd retor) ka wygnana~ ze ławnictwa i 
~kł dni zwvcięż. w kornpozvci1 i budO\ ·ie. 
Stą<l barokow~ ukła<l wicrza. Porc) ma'Cie 
l\ lko \lier„ze: . W imię twe f'" i „Rozmo· 
v.a" ..: '\fa 'iwn ..,z1 "1fo1· ._t}11 n. 'W}łicze
nia antytez i p rafrnzv .di'! ~li' głó\\nym 
środkiem poetH'·im. St1Jd zw cf' t1,o cste
tyzrnu nad pra11 ,t!, delekta •j1 inti>lf'ktualnei 
nad wzru><zeniem. z,1ycię.t\\o środka nad 
ce,lrm. 

Tom Bieńl.ow~!de;w je~t za mało ludzki. 
I dlatego nie będę ppdzi"iał pięknofoi poe
tyckic11. ni" będę podzi,~iał do.::konałości 
formr. Nie wzrusza mnie spr· "a wvobraźni. 
wzrusza mnie ostatni wier,;z tomu „Prośba". 

Oto jego za-konczenie: 

!Va głód, pragnienie, na wojnę i poktJf 
intcm be::radny, n~e mam iuż l::,; w pktr, 
z moie~o żrcia tnchod;;i słom'l żytnia. 

Nem u::,rok ::a u·idok bez pozuolll zaidzie. 
ujr::} j '111n~e -- abpn uid11iał, 

Oddaję r:;eczom tn co było r.:ecz\', 
ho iclt ra1lości. u.ojc bvłr bńle. 
C:r Ir -<lll! •lłoniri moi.es:: mn e u.lecZ,,ć, 
bym był br:; 1i::r1ts.;;eń, ę;dy będę. nieczule?. 

Zi<'mię zr; hcja za{!r::Amję u• 11iPbie. 
11iązrmlrę 11.ir;tru sHarlum 11a jej l{lebie, 
1r:;ru$::U/n l•amiellic dla sif'bie rw łoże . 

!Vim rlot1l.- sk1:.ep'11ic w jedną -formę dłoni, 
dot!.'.nii mnie --·abym .:;źył. 

Wier z. w któr,•m l 11dzkie wzruszenie pn.cr 
Ltmuj.ę lre;;w\' art;-~tv. tre~urę. choćbv naj· 
l 1ardzicj 111i>'trno,1ską ~ wiersz. którego ści· 
><tbnr. zakoiiczenia. nic ze stl•iki poety po• 
w. tałr, al<' z li tkiego bólu: \fl<'r~z, w któ
rym przemil c·Pin nie ~l.l f :rmi'tl.) muz}czną, 
ale płaczr·m. dła.wiitcvm (( os. . 

Jan Kott 

'*j Zhig111ew Hiei'1kc\\xki: Sprawa wyobraźni 
!Związek Za\\JdOWl' Lite rtlów Po ~ kich, Kra. 
ków, 1915). 

ADA:'>l WAŻYK 
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ROZMAl1 OŚCI donl<iszoteria 
MITOLODZY WS I 

Ideologiczna 
Rnerski wielbiciel DulcYnC'i - Don Kithol. 

wsławił się na cały świat ·walką z wiatrakan1i 
·walka z wiatrakami siała sil'. odlqcl powir<l l <'· 
ni<'m polocznym. 

W•rórl hridż~·st<iw je'."t prz) j.;1 a maksyma: 
przeciwnika nie n'alcżv uważać za illinfr. Ok'.l· 
rnjc sil:. że wro~riwiP mnleri:lliznrn hislor.w1-
11egn niżej c-Pni~l swvch przeciwnikt'1w itlPnlo· 
gie111ych flnii.('li p;1rłrH'riJw hritlż1~wy1·h. 0Ll~''l 
~!11pr{1w howiem należało h~- orc·niai' J11rlr.i. k!r1· 
rz~· głosząc zas:irl~· tcdretwztw. i" ki<' przypis!t
ją pr!r<'iwnicy mark-is!nm, .i•'tlnorze.;.nh• 1al;i 
nacisk kłarłlihr lin czynnik świnrlomt>go 1\zial:1· 
id:t. na rozhndzen;c> świ:1domo~ci klaso,\·c·j prn
le!ari:1l11, jak ,(o wła~nic rohią marhiści. 

Rozważania teoretyczne na te1nat kult1lr.1f 
wiejskiej i jej stosunku do kult11r11 narodowej 
zajmują moc miejsca w t1igodnilm literacko
społecznym „Wieś''. Redakcja, dopuszcza. i1·szel 
kie poglądy, widocznie postmviła sobie tc;kie 
zadanie. ·W tej wolnej l~onkurencji pogląd61c 
na 1·azie. 111·zeważają wypowiedzi hroniące od-
1·ębności wiejskiej. Rozumne i lconl:retnie uj. 
mtljące każdą sprawę listy Sta.nisława. Piela
ka, p1·;:epojone rzeczywfatą tro.ql:ą o roz~cój 
pi:;miennictwa na U'si, giną po µro.~tn "li' :::olc
wie ataków na jakf!.ś urojoną gnr.~ll•ę ,,iil:u;i
dp,tor6w", przez których nnjc::ę:icie; roz111„ie 
sip dzisiejszą lewicę literacką. Na::yim .qię ich 
inteligrmcfo, m-ieszcza.;1sl:q al/10 ·1„prnllt knwiar
nianą, nie ze względu. na pochod;;enie spolecz
ne, ale ?'aczej od miejsca domnicmnne.qo point
tu. · Konsekwe'iitniej b)lo by rw.;;11//'ar' irh „1nin· 
stowymi", bo ob,rońcy odrębno.foi ;riejskicj nie 
v.k1rywają vrogrnm.owcj r1iechrci dn 7•'.0 .::11 ·ll ''e 
go, co przecieknie na iVieil przez ro.rtntki. Cią
gle odżywiają swoje myśli pr::eci1htn11·i•miem: 
m.ia.sta i wsi; nowymi, w11m11ś/11}1mi slowami, 
ale po dawnemii jedni wmowirth n· cltlo1;riw 
sielankę, i1ini delektują .qżc krze7,~1. ,Sielrmkn
wy Mit et11czn11, zrozumirily n Nnr.1"ido, T)(l 

dziś dzień jeszcze nie 1l'lff1W~ł ?Il 1/"!(0hrrlini rlo
CC/ltlt Unizcersytetn Jagie/1011.~ldepo, .T. (;pyt. 
kowskiego, który chcia.łliy „zinirnir pirnrotną. 
ii nas vrayę na roli, lecz po:o~tnwi1' jej rnmą 

' icrwto.4ć: etykę icsi". Nie ma. 1111 to rady: nic
•znajomoM• i niechęć po::nrrni•r t.er<'nu 1110~" fe· 
s::cze dlu;qo ull'zyrnyzrn.ć tal:ie mit11 intcli.ąrn.
tó1n pasujących »ię na o/Jro1icó11• lurlnwofri. 

Te same urojenia ii· dirtg11ozie i w receptach. 
Co artyk>1I, to 1ciell:a l;o11repcja biltury narn
dowr.j, kt6rn ma się 1·ozwinoł. z lwloirej czyli 
wiejskiej, bo tego jokoh11 1.qm1npf! Demokra
cja. Co to znaczy konkretnie. Czy od pasiaków 
rna się ::aczać 1zoz1·e malnrstn.fJ, n. od ii1dą+i:ów 
- 1·zc:źba? .Kto ohnfrli si~ 1c?fi'1i'C1r1 z trtkimi 
pytaniem i, na tego sparlHir odium opinii. Żll 
pogardza dorobkiem lwltnral111nn 1•'.oi. lrielkie 
hov,ieni honcepcje nie 1q11nr11nją :':arlnej kon
frontacji, wytwarza sir je na cli1Calę czy.stej 
m11.~li. 

O..Zcnntmie teorii od prakt;•ld, /n11s01i anie 
sqrl·fo• b<>z oplr•ilania si(' na ich !>rn!l konkret
ny, ta wlnś11fo inteli,ącncka chm·ohn s::rr::11 i;ię 
1v~1·ód mitolo.fJÓW i1·si. Ale 1rre.q;:rir. 11 liclrn, 
to wsffystho musi P"""rcie' co.-< ::l'ac::.11ć. Tylr. 
prz]/11<1.;mniej, fr dor·ol,rk /;>ilt11rnl11!f. _żaki 
11;c1 ::ilrdala sf1to ·~116 p1·;;r= ~t11lerir1 „r • • i 
nnalfC1bety:;;m11, albo 1irzeją1~ od i111•11ch 
1•·urat11". i i1•s::i1::;tko, ?1rt. ro 1d(' zdobęd::ie 11.• o
ln·c ·ie. lded11 111osy chlnpskic hcd'! mo,ri/;1 od. 
1·qbiać rlu.~trrns dzielf!.C!f je od wt1r.<t11• o.<11·icro
n11eh. 1nri się Mnć mier11iki"m 7101cs;ccl•n11m. 
Por' ;n pnlska ma swój stn1·11 mi<'n1ik. Choćby 
ta?.-i · 

O bialoskr;:yd/n morskd pła.E·aczko, 

Wycho1canfro Idy tcysokiej 
Łod::i bukoii·a.„ 

Piękno tej fra::y ma /111(! v:!ll:lrte, bo, nnwiq· 
t1•i"' do antyc;;ne; Grecji i poc!iorki od rweiv 
s:;lachecl;iego. Pocó-: 1circ: ucz!ff fr.ąo d;:i~ci 

1dciskie? Cliylm pn tn, nl111 im takie r::er;,71 
c~nrnolcs/,ie zohudzić. Teorr·t11r11 11•111·ri hz1l•11.· 

r1; na·i•odowej za~zynają m11.~lcć od sl6w: „Sko 
ro mamy pozby(; ~i.ę kult11ry szlacheckiej.„" 
I nie przychodzi im ?ut m11.4l, ż0 kultul'a na. 
rodozcci nie jes1'. vu~tą kartkq, 1cydartą z ich 
notatnika, ale zawiłym, pełnym sprzeczno.fri 
splotem, któi·y ląc:::y nas tabe z innymi kra
jami. 
Są 1·::eczywiście likwida.torzy 'ii·frórl ltirlzi 

rAsZ('C!/Ch o kultnrze. Likwidują ci:lly dorobek 
11·arstw oświeconych słoi~·a.m i: szlachecki. im. 
portowrmy, mieszczrul.sl,», inteli{lencki, a ka:dy 
z tych przymiotników brzmi jak 11:yrok śmfrr 
d. Stefan 'Lichański, verfidniejszy od innych 
mitologów wsi, w wielkim nrt11k1ile „Rzecz11-
11•i.~tość chłopska a literatura.", uhran1nn w 
pozory dialel;tyki materialistycznej, tłumaczy, 
ie vrze.świadc.~enie ja 1.-ob li c111rilizacja P1'Zf111!1 
Rh1ra była tworem Rztncznym w 

0
przeciwie1'i· 

sf11•1c do cywili~acji rolniczo.1·ę1',odziclniczej, 

je<t t.ylko oi'todoksyjnym uprzedzeniem. :'e nie 
rln i;ię u~rzymać odrębności obyczajou,ej i lml· 
turnlnej 1n;-i, że bezkr11tyczni.11•ielbiriele wiej
Rkiej traclucji ro!rią wszystko co mogą, aby ze 
icsi polskieĄ zrobić rezeru·nt pols/dcl! Indian, 
co n•ięcej, i:e „ludpwe formy życia kulturalne-
110 iil:s:;taltowaly 1;ię w czai: pońs;;„~11z;111, 

iwi:>kn i niewoli", a vutem okaznje się, że „slco 

• 

-ro ;rtlru11ala się ostatecznie baza społeczna •In· 
u;nej kultury szlacheckiej, to jedyną bazą (iln 
budo1conia nowej, ogólnonarodozcej hultztrlf 
1,olsldej może się .~tać tyl/;n pofaka wie.~, jako 
1101>iadajr;cn samoi.o.tną, odrębnq tradycję kul· 
tllralnq, a w żwlnym w.upadku i?iteli,qencjo 
mieszczo1lska czy proletariat p1·zern11slowy. 
I<la.oy te w·abictł11 si~ bo1dem ;;e zde;;i11•l1Jwi· 
duali,:oirrrnej (brawo, ob. Lichrdiski!) rzes::u 
1·ó.:no;·orinuc!t elenientólt' zdeklasoicnnych, 
d~iairljrrc!lch ?l'Jllqr:::nie jako podpor;;ądl.-ou:ri-

1111 cud;:rj 1coli .~i/a ro/Jocza. Po:bawio11e ja
kiejkolwiek tradycji kulturalnej, ul.'s:~tnito· 

1„nły one swoje 7ycic ducho1ct pod nacis· 
Uem„." 

Prz~ry11·nm· w połowie zdania, n.le to 
w.~::JJ.qfko j!:d110. ' Widać już jl!sno, rio czeyo 
;;mier::ają te v.·i::ó1a .>kkęty m11.~li, t1>n uc::ony 
mętlik /ar/01mny i!;;;i.siaj do ch/opskich głów 

z całym przerl1r•ojennym cynizmem .:::011,'fleróu:,.... 
kl1ir::-,1 niuchali MaYksn i Leni11ft. Pr;;cmycn 
sir irracjonnlnq 1.vinrę 7" s::c::ef!Ó{ne powoła· 

nic 11-.;i do tn·rlrczo.•ci 7:11lt111'fl/11ej, przeciw
·•trurin .oię ją robotnil;o1l'i, inteligencji„. Ko-
11111 ie to ,qrrij i ?/ft czyiej ku/ackiPj fujarce? 

Teoret11c11, 11.'/JP01l'iadając!f sif na temat 
11i>imin111il't 1rn. 1ciej.okiego, tule nu)w:ą o kl'l
turze, a t11l• mnlo o tei prostej mnterii kultu
ry - o języ/:J1. Ro „6.ż 11-res<:~ie oznacza ów 
'1·rzu1rnt, jro<li 11ie kultyu·ozcnnie [!1/'ary 
r,hlopskiej? 11.ierly Ozw1.·i1Iirfl(lf.oki 71i.~:;e g1cr1-
?'(I .01coje arrn·rd!! .~1óętokrzuskie, t.ak.a do
rn'!11a cl ?Jlizarja je;;t .;;:·ozumiliłą. ko11 i ee: no.,. 
ciq, -inr1c::ej ulotniłby się h11111or oliyczajou'if· 
,1/e rllnr:;rr,o 7mzcrucn do g1cf/ry l'a1cel li.u
b;„;:? Tridzieli:iin11 {In 11n zjefrl:;ie 1c Krako-

. wie, mó1cil tym i:nmym ;ęz11kie111, co inni lite· 
rnci. Ch11bn Kubisz nie. ·bfrl::ie 1c:n11a,qal, żel>y 
71odrcr;:,niki szko/;ie dln 1".oi b.11/11 pisrole girn
rq? Cl111bn nie sąd::i, :':e tt·ie~ o.,1i:iec011n, zri

cho'l'a tr su•nją, tok. 1·ozc;,u/njącq inteligen· 
triu:, oriręlmo"ć? Ch?1bn nie 11·7mwgn or/. chło

pów d11•11je::11c;:no.ici? Nie ja 11w stawir11n te 
Ji!ffa11in., tylko pralityka. spolec;na. To ·praw
da, ie gzcara 11'1·::1111111woln. .~ię nie tylko z 
brnk11 dosti;pn do fr=.11kn va;-.~tll' oświrco1111rh, 

huu·ala i sf!monl11'oną klr:rMn'q - pr::ed s::lach
tą. 17rzed obs.t11n1ikami. Pr::ed l.'im mn d:i
siaj hroni1' eh/op tej .rn•ojej niea.fo:ieconej 
t1'llrl,ucji; przed rn/Jotnikicm, intcli,qentem? 

Inteligent Kubi.oz ?>ajchętniej 11'1'lLCrt do 
tnrni'y, ldeilif pis::o o u·ig01·.~e, (wicr.~z .Aknr
rlJ!") o/bo o re/lelii („Rebelia goroli"). Nr
rlza • Kul>inicc pisze j11ż 1q1ra:11ie: „Rzec;; o 
temperamencie l1ul::i ,ąór.,kich". Tal:::e r1zmrn, 
no i 1cięce] tn ck.~presyjnych znaków gl'flfic::
nych ni~ .~/ów: 11'ięc 11·ielokropki. :: przodu 
i z tylll, li11penl'ielóhrophi, m?1ślniki wie/o. 
krotne. chcinło by się po11'iedzieć - 11·i11lo
myMniki... 

Poezja lud01c11. ta co pochodzi/n „spod pa1i
szczy::.11y i 1u,falm" nigdy nie afiszowa/a się 

s1coim temperamentem, popieraln nim tylko 
sn·oje f'ele spolec;:ne i ludzkie. H' ż11cin l1.11-
1rnł71 bunt!/ chlop1;kie nkr11t11e i kncawe. 
«'=In.elita, któm ?Zie chciała. dojrzeć w tym 
r11tic1cie 11•irko!l'ej kr::111cdy, wolała u~nać to 
za 11•11buch chamskie,ąo tempnnmentu, ż11wio

/11 cźmnnych instynkt6u'. Można nienawid:ieć, 
albo uidelbiać ten :5:yzl'io/, ale zawsze będzie 

to strnckn na irracjondne · mot11wy, wybieg 
zastępujący ko11kret11<1 tre1ić działania. Po 
-0dej.<ici11· zieminń.~t1m znajdą się inne war. 
PfWU, któ1·e 1wzejmą wiarę w czerpaną z zie
mi k?·zcpę chłopską i będq przeciu·stawia!,11 ją 
warstwom miejskim. I na. tym smnyni zasa
rh:a sif teoretw:zne bajdurzenie o szczególnym 
powalaniu. wsi do tzcórczości kulturalnej. Ko
łn ,qię zamylrn: temperament i krzepa, in· 
stynkt .i ż111ciol, gleba i podglebie. Po nie. 
miącl·u, zdaje .qię, nazy1rn się to krócej: Blut 
1111d Boclen. Ale nie - 1ciclo„znie się zr;Lpędzi
łem -. chciałem 1Jou·iei!zieć t11l/-;o kilka s/ńw 

. n tej trndycji poet11ckiej, która.'lubi gwarę 
jako w11raz tempernmentl~, lubi też silną 

i 110,ąq ek.•pres;'ę, r1ie oricz1m·a 1cagi słów w 
'[loezji, nie raczy g·iedzieć, ie ta 11•ar1a zolc:11 
nd czynnika ko11Mrul.:cyjn1>go. Mlodn to tra· 
dycja, sil(.ąa zaledwie W11spinński<',qo, stwo
r;;!f/i ją ?nteli,ąenci, ale nie chłopscy. 

:\. postponowani przez mitologów 1csi inte· 
ligenci, ldórz11 1>t((/i sif dzisiej,qzą lewicą, wo
/n i zawsz" 1i.·o/Pli inn11 gio,qunek dn słowa 1c 
poezji, m.ickiewiczoic.~J;i i cc:r·nw/e,ql:i. 

Adam Waż~·k 

Xirwiele po.trzeba onwai;:i hv walczvć z m'l
lowam·m smnkirm. :\'iewi'rle potrzeba Z<lolno· 
ści i 'umiejętności. h~· zwwii:ż~·ć w~·imaginn
ll'anc"o pneciwnika illeologiczn~go. Poclsn''"l 
mu się najwic;k<;1e nonst'nsy jnko oryginal11y 
pog!arl, wykazuje ich bzdurność i uzy„kuje la· 
nim ko~ztem zwyci~stwo. 

"T ten sposóh walczyła i próbuje walrzyć z 
mark\izmem nasza rodzima reakcja. 

• 
Hohiono Io 1 ralą powagą. "T gazr!nclr. w cz'l-

'npismach. ha! nawet "' pPelcndując~·ch do na
ukowo~ci podr~rznikach uniwers~·tcckich. \\'y. 
'larcn otworzyć podr~czniki ekonomii ży,Ją· 
\'~Th i nieżyjących rpolskirh profesorów. b~· 
1dziwi(· si~. że po tylokrotnym, tak obszernym 
i dokunH'ntnym „obalaniu" :\lark~a. trzeba go 
było za \Ysze obalać od począlkn. 

„Ohalano" z całlj powagą jaki~ dziwny mark
si1111. nir znanv samvm m:irksis'tom. \Yalczono 
z całą znjadłn~cią z· malerialirnrnm, z klórym 
hez wahania walrzyłh>· z niern11it>jszym zapakm 
każdy 7.wolennik dialeklycznt>go mateTializmu. 

Cała ta komedia nie jest be~tcresow!'la. 
Slh o to mianowicie, by szeroka publika uwierzy 
ła. że ten skarykaturow1rny przez reakcję „mark· 
sizm" - Io właśnie marksizm, że len ;;pecjal
nic ad mum reakcji sprcparo,nmy „materi:i
l'izm" jest rzeczywiście materializmem dialek· 
tycznym. 

"• okresie ~rnnowania sanacji, gdy obóz de
mokratyczny miał zakneblo"·aue usta, ta nik
czemna gra w ciuciubabkc: pTZ~·nosila poważne 
7.Yski. To nieh~·wałc pomiP!Zanie poji;>ć w glo
wach nawet 1rnszej inteligencji, la "·prost podzi. 
wu godna ignorancja pod~tawowych zagadnień, 
ideologicznych, o!o owoce panowania ciemnoty, 
jej wpływu na umysłowo;ć polską. 

Dlaczego tak l>yło? Odpowiedź prosta. no 
dziPclzina świalopogląclowa ni<> jest na przykla<l 
numizmatyk!\. Bo wy•siera ona wpływ na wal
kę polilyczną, na walkę o władzę. 

I dlatego właśnie obóz demokracji musi Lvć 
crnjn~· na te próby i paraliżować je w zarodku. 

Spnibujem)' rozwiązać dzisiaj parę nieporo· 
znmiei'1 ideologirznr_ch, zawiązan:l'ch przez re
a keję. :\'ie ma. naturalnie, mo\y~· o całkowitym 
rozpra"·ieniu sit,:. Ramy ar•lykułu d~·k!ują ko
nir·cznośi' ogranirzen;a sit; do kilku wybranYCh 
zngadnie11. Zacznijm\• od tego najstraszniejsze
go słowa, kh\rym ,.\'ieclziela" i „Rycerz Xiepo· 
kalanej" próbują nach! odstraszyć niegrzecz
ne <lzieci od materializmu. 

T~.k s;ę już juJ..o> ut.ulu. m\wet w~rvd 1ur1zi" 
którzy prelenrl11j01 do miana inteligencji, fr n 1 

anH'h uwierz~·li gaclzinl\wkem, iż maleriali-;:n 
to jest człowiek, kt1iry clh:\ tylko o intrre~ ,\·t.i
sny, o pełny brzuch i kie\zd1. rzlcrn·1ck, kl<irf
lllll obce są pobudki irlt•owe. :\l1'1wilem ze siu· 
dcnlnmi. klórzy 11a serio hro11ili swej wian· 
w wysokie idcnłv przed w~·ima~inowanym ma· 
tcrializmem. ~I1lwilem ze starszvmi ludźmi. 
którz~· mimo . formalnego miana inteligent/iw. 
nie mogli się zllobyć na nic więcej ponad prze
żuwanie starych argumentów „Rycerza". 

"' Z naukowego punktu widzenia starczyło by 
w~k:uać, że mamy tu clo czYnii>nia ze zwvkłnu 
wprowadzeniem.,~. hlątl, pol~~ajqcym na ;y~·ko
rzystaniu wieloznaczności terminów, że filozo
ficzn:! materializm i idealizm. nic maj:i n~c 
wspólnego z życiowym, praktycznym materializ
mem, że wręcz na odwrót, zwolennicy materia· 
lizmu filozoficznego są właśnie. najczystszej 
wody idealistami w praktycznym życiu, ludźmi 
wielkich ideałów, tak czcsło słusznie zresz:a 
podziwianymi ' przez m!odzirż. · 

Oni to bowiem. ci matcria!i;ci, którymi stra
szy „\'irdziela", mimo wi<:zień i prze~lado,wali 
na całym świeci~ potrafili rzucać rocl.zinv i 
szczęście osobiste, sklndać na ollarzu s.we.i 
wielkiej idei młodość i niejednokrotnie życie. 

Ciśnie sic: na usta . jedno pytanie. A gdzier. 
była nasza nauka'! Idz:e przecież o hlątl lak 
podstawowy, że jest on oczywisty dla każdc~o 
.studenta filozofii. Jest to zresztą wypad~k. 
który w podręcznikach uęsto sluż.v ja ko prz:·· 
kład bł~du logicznego rkwiwokae,ji, bł~du zna
nego jeszcze log:kom starożylnym. Orlpowiedź 
nietrudna, aczkolwie\• smutna . 

Dziedzina filłtzofii, ~wiatoµoglądu, mimo p· 
lej jej abstrakcyjności nie, jcsl ani numizma:y
k~. ani filatelistvką, gdzie można się łatwo zdo
być na obiektywizm. Tam gdzie cel uświęca 
,;rodki, 11ie należy się dziwić z powodu zasto.,o· 
wania tak niewinnej stosunkowo broni, jak na· 
ukowy fałsz. 

\Yiadomo, że materializm posiada swoją wla. 
sną koncepcję hislorycznlj, t zw. materir.lizm 
historyczny. \\'iadomo również. że dl:r pneci~!· 
nrgo naszego intrligenla jesl to pojęcie równie 
puste, jak filozofia Konfucjusza, luli hinduskie 

Pow,zPrhnir irlent~·fikujt> się matcrializm hi
sloryczn~· z materializmem ckonnmipnvm, 
prz~-pisuje sii: mnrksistom po~lqd, że u111a.i11 
oni l»lko czvnnik rkonorniczn.\· jakn molor 
hhtm·ii. że pojmui:i oni rozwói hisloryrrn.Y i:l· 
ko wynik automatvcznego dziala11ia rzynniki\w 
ekonomicz11nh, niezalcżrtego od świadomo;,;i 

społecze1htw:i. 

Z takim przrriwniki'em walczyć łatwo. >fnzna 
go rozbić 't•'orelycznic, można rozdzierać szatr 
nad ' .. prz~·zicmnym materializmem, który po· 
chlania hajp:i;kuirjsze pobudki ideowe". 

Caly rlowcip w tym tylko, że marksizm. że 
małPrinlizm hi~tor~;czny nie ma nic w5p1"1lncgo 
z 1ym prz~·pisyw.mym mu pogl11rlem. Je.st to 
po proslu jeszcze jeden fałsz teorętyczny obrnń-· 
c6w ciemnoty. który mógł się utrzymać i za. 
chwaścić um)·sł:v jedynie dzir.ki sperjalnej-atmo
sferzc, jaka •w dziedzinie nauk społecznych 7.0·, 
siała uam narzucona przez rządy sanacyjne. 

Aby nie być gołosl()\Ynym przejdę do fakt.Jw. 
Podst-0wowa zasada materia!i?.mu histbn·rrne
go została lapidarnie ujęła przez :\larl~<fl w 
zdaniu: „Xie świadomość ludzi okrrśla ich Jwt, 
lecz przeciwnie, J1~·t społeczny ludzi okreqa ich 
~\\•iadomo;ć''. :\'a podstawie bad(ł11 histnryez. 
nych >fnrks i Engels doszli do wnio~ku, że pot!· 
slawi1 przrmian społeczn:vch są stosunki' pro· 
rlukcji_ 'w jakie wchodza- ludzie, że, w ostatniej 
foslalcji, hndzirc llo tych przemian "ychoclT.i z 
rozwoju narzi:dzi produkcji. Tym ~am~·m :lo-
lychcz:isowa konccpc_ja historyczna zostaje oha. 
!ona i zostają 11akreślonr ~c!śle granice oddzia· 
ływania świadomo;ci lupzkir j. 

Ilyły lo zmiany prawdziwie rewolurvjne. Ale 
nie mają one nic wspólnrgn z tym, co przeci
wni~ nasi chcieliby widzieć w materializmie 
historvczn:l'm. 

Ins.\·nuują oni, że materinlizm urna.ie lylko 
czynnik materialny. że nie widzi zn3czenia świ\l.• 
domości l11rlzkicj w rozwoju. historycznym. 

A co na to klasyc~· marksizmu? 

Przylocz(' {hl!li;'cj he~ komentarzy kilka uste. 
p.Sw 1. .listów Engelsa rlo swych wspr'1rpraco„:ni
ków. Okazuje ~ię z nich, że 11awet w swYCh 
fałszach 11asi rr:ikcjoni5ci nic potrafią wymy
śli\;. Pic nowego. 

Z listu Engelsa do .Tóz fa Blochn: 

.„„\\"reling mal.nalis!Ycznc:H po1mowania 
d1 <'j.°rn· mr·mrnlrm. clecnlnj:icym w historii w 
ostatniej l11st11nejl. jest produkcja i rrproclukc\a 
rit'rzywislegn 7.vcia .\ni ;\fnrk<, niti ja, nie / 

łwierclziliśm~· nig:h· nic ponad to. .Teśli wir.'!; 
ktokolwiek przekri:ci to w t~·m sensie. jakohy 
moment ekonomiczny hyl jerlvnie clr.cyclu.i:1rym, 
to 7.ami1»1i on owo ł\Yierdzenie w nic nie m.S· 
wiqcy, abstrakcyjny, niedo-rzeczm· frazes". 1K. 
>Iark<. Dzirła wybrane. t. 1, str. 381). 

Z listu Engelsa do Konr:icla Schmicl•a: 

„.Jt>śti wii:c n:irfh sądzi, że nl\' zaprzeczamy 
wsz-clkit'mu ollwrotnt>mu oddzialywm1iu poli. 
tycznych ilp. orlzwiercietl!c>ii rnchu <'kono·· 
miczneg~ na ;a1h ów ruP11. Io wakz~· on po pro. 
stu z wialnikami. (porlkl'. nasze!. Xiech <ię 
przyjny hocla i lylko „lS Brumaire'a" :\Tarb;:i, 
gclz'.e n1own irst prn\Yie "·.vJ,1rzni~ n szcze~1)!„ 
ne.i roli, jaką odgr~·wa.ią .walki i ~')·darz~n ia 
polilycrnl\ oczywikie w i:amach ich ogólnt>j 
znlcżności orl warunków ekonomicznych" tibi
dt•m, str. 390' .. 

.'z listu Engelsa do Starkenhurga: 
,.Rozwój polil~-czn~:. prawny, filozoficzm-. re· 

ligijrry. li!eracki, arty.-;Iyczńy itrl. oparty jpst 
na rozwoju cJ;:onomicznym. Ale wszntkie ~ne 
oddziaływa ią wzajemnie na siebie i iównież na 
po•lstawQ ekonomiczną. Sprawa uie przerl-.ta
wia się w trn spos!\JJ, że jedynie położenie rko
nomlczne jesl przyczynq, że ono tylko stanowi 
jcd~·1:y u~·nuik ukł;pE1)', wszyslko rnś inHe jrst 
wvl:ic111ic bfornym skulkirm. .Prz,•chn1ic. rn
clrnrlzi tn wzajPmJJe oddziaływanie na poclst{
wie kon,cezności ekqnomirznl'j, która w ostat
nie.i ins!aneji toruje soh1e zawsze drog~'. l!am
ze, sir. 391). 

NOWE KSIAZKI · F'ANCUSKIE 
' 

/ 

· L"paniszady. ~fosimy podkrdlić że nie należy 
si<> w tym dosznkiwać osobisti>j winy naszPj 
inteligencji. Gcly oficjalne wykształcenie je;;! 
tak pokierowane, żr poza speq11lis!ami nikt 
nie o!rz~·muje 11aw,'t minimalnych wrndomo~~i 
z dzierlziny nauk społecznych, gdy w podręcz
nikach filozofii znajdujemy każdego ~pi. 
;(Ona jakieiś szkółki filozoficznt>j pośf1·c! 
niego gatunku, ale nie dowien1Y si~ nic 
1) filozofii ina:rksiznlll. ni'· możnn się cizi 
wi'ć rezultatom. ~asz przecio;ln~· ijl!f. 
ligenl, orienJu.itlC si~· ·rn po<hl:iwic nazwy. d.J
eiioclzi do wnio,ku. że materializm hislorvrznv 
jest to taki ~icrunck, klóry .iako jedyny ·czyn·· 
nik ro/woju historycznego przyjmuje fakty 
materialne. ckonomiczue. odrzucaiac czynnik 
świadomoścL 

\Yydajc fni s;i:. że dość i tnh cvtałtiw. aez
koll,-iek meżna je, łatwo pomnożył. Okazu je 
się. że je;Ji marksi~ci ap~luią do ~wiadomości 
mas, je~li przy pomocy swei prnpagancly dąi1 
do. rozbudzenia ~wiadomo~ci k1asowej prolc
lariatu, to nie i1"i w tym żadnt'j sprzeczności 
z systen1<'111. Okazuje się, że marksizm ma pra
wo twierdzić, że teo.ria, która opanowała ma~v 
jest pof~gq, ponieważ rozumie doskonale, ie 
hisloria jest dziełem samego czlowieka. Oka
rnje się, że jeśli Lenin wa!czyt przeciwko teorii 
Róży Luksembmg o spont:rniczności rnchu ro. 
hotniczcgo, występując jako oręnownik kiero. 
wirnego planowo, ś"·i::idomego ruchu, Io dzia· 
lał jako konsekwcnlny marksista. I okazuje się 
raz jeszcze, że nasza reakcja jest pospolily:n 
fałszerzem, że gra w fał~~ywc kariy. 

:\'owe ksinżki. Paul Eluard w,·dał nakładem 
f.es Editions de Minuit tom poe;.ji pod tytułem 
„.\u rendez-vous allemand" zawiHający wirr
s1.e z okresu wojny. drukowane jnż częściowo 
w prasie podziemnej. 

Louis Aragon wvdał nowy tom wierszy 7'.\-

t) .ułowany ,.La Diane Fran9a1'..~e·'. 
Francois Mauriac 1 wvdał u Flammariona 

książk~· pod tytułem ,:Sainte l\largueritfe de 
Cortone". 

.Andre Głde ogłosił drukiem swój dzienilik 
- „Pages de Journal" obejmujący okres od 
września 1939 roku do maja 19U, 

• 

Jean Ca'i\OU wydał "' czasie okup:icj'i w L~s 
Erlitions tle> .\fin11it tom porzji zatytułowany 
„33 sonels rompo,es au si>cret·'. Książka uk•i 
za!a si<c• pon pseudonimem Jean \'oir. przl''1· 
mowę rlo ni<>.i napisał Frarn;:ois -la Colerc> (Loui' 
Aragon\. Snnl'ly zamievrzone ". k'inżcc pn· 
w;tały w wi~zirni11, gdziP. Cassou J•rll•bywał 
,\·iclr mi0sit:c~. 

\V przekładzie francuskim ukazała 
książka Aldous Huxleya pod tyl niem 
sot anima!" (Xajgłupsze zwienę). 

się uowa 
„Le płu' 

I". 

\ 

Poruszyliśmy tu zaledwie frngment niezwy
kle rozpow~zechnióne;;o. u nas zjawi~ka, któ;·e 
dC'likalnie można h_\· n:izwać „nie1rnrozumicniem 
ideolog~cznym:·: Do problemów tych przyjdzie 
nam 111cniz Je~zcze powra·cać. 

"' . l ' 1·1 • .,a raz•e c 1cie 1 )ysmy uzyskać jeden rezul· 
lat. :\ mian?"·icie, ab~ nauczono si~ u nas tej 
1.odsla wowe.1 znsacly, ze krytyko" ać można te 
t~·lko pąglqdy, k'.óre ::!lię z.na. !'- z11ać jakiś po. 
gląll, to znaczy rne w1erzyc Lajkom. a zapoznać 
się z 11im u źródła, 

Adam Szafł 

/ 



/ 
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POLITYK.1.4 
Konfe~encja 

Fakt, że koi1ferencja londyrlshi zaho11.czyfa 
si~ bez itchwylnych rezultatów, io ~ co ici~
cej - Ul'.~estnicy · tej ko11f ercnt;ji ptou·adzą 
ze sobrf. teraz poleuiikę p;·zy J;om·o„;; wywia
dów prasowych, "i.t·11u·ola.l tywe pol'ttszenie, 
nawet zadowolenie 1v- kolach naszej wojujqccJ 
'Yflakcji. lVia<lomrt· rzecz - na11i nlnizarniciJ 
chcą. za wa::elk;h cen'l wt·ócić rlo sw11ch fol. 
1t•a.rków ~ ·nci:vet za cenę nowej wojny, któl'a 
z· tych folwarków 1n.o.~e zostw.vi6 tylko ziemię 
%e zw(glonumi kikutami kominów„. Tot~ż w 
kolaeh „t·ozparcelowanvrh" i „odp1·11waty::o· 
1om1ych" na wiadomość o pr::ebieou konf eren
cji a:i; zahuczało: 

„Widzicie, już się zaczyna.". 
Zaczęło si~ w istocie. Ale zacziJfo się coś 

zupełnie innego, niż chcielibu, coś zupełnie 
innego, ni.i; fo czego oczel:i1ją. ws:>:elacy armi
to1·z11 „trzeciej wojny". Zaczęły .~ir; •wrrnalne, 
nieimilmione tarcia o ?ts!'llenie szczegółów 

powojennej organizacji wiata. Taroiu, na 
1:ońcu hwrych stani.e :::u11el11ic niewątpliu•ie 

• u;:podnicnie por,lądów l ·interer.&w. 
l(frd11t, jeszcze w czm;,'e wof n!f, genera.lfasi· 

tnU8 Stalin vowiedzial,' 'ńiówiqc () tarciach 
i 'J'6źnicach :dml międ.-:11 czołowymi mocar. 
stwcmii koalicji antuhitlerowskiej: -· D.~iw·ić -
1ig nalsżv nie te-mu, ie są tarcia mi,dti/ m1J· 
carstwam·i, a ::le jest ich tak mało i ~6 tal~ ła
two stosunkowo dają sl~ one m·egulować. -
Te słowa Stalina bardziej niż kiedykolwiek 
dają się znstoaować i do obecnej sytu.ac}i. 

Ro trzeba sobie zdać z tego sprc;,u·o: ukltLda 
ai~ na lat kill:addesiąt, na cały okrc>s życia 
·naszego poT,olęnin mapa polityc:::na 11ie tylko 
E11ropy, ale całego §wiata. Układa Big - 1ia 

1•od::tawie po1·ozumienia P>'zcd6 u11zystltirn 
trięch wicl!cicZi śu:iatmvych mocarstw, 1n.n
ean1tw o TÓ.i:nym 1tstrojii snolccz1ium (jedno: 
aoc;ali11fyrime, dzca: kapitaliBiuc~ne, pr::y 
ezym ka1:dc = tych dwóch i' inną st.rukt1trą 
monopolistyo::nw[lo kapitaliZ111u). ·-rt111cwat;v, 
f,,tórych sfery zainteresowań i p1m!>111 knn

" fliktów obejmują całą kulę ziemską. I w 1·e
zultacie: już przy pie.rum:y.::h, choć niesfino~ 
li::owa11ych ro::mowac!>, t1jc1wnirt si!} 1:1ożno$6 
uregulowania s-:creg1i spraw, . %al'~sowują 
podetav;11 kompromisu na szercgii odcinków. 
Jztz przy pltmpszych, chrlć nies/!nali::owa
':ych, ,·o:mowach widać, że n'J.11.'et te grupy, 
l;t6ro 'l'adeb11 doprol'larfr:ić do czegoś w 1·0-

rl:aju sta1ego 11.11pięr.iri' mir'1z11,iarodowe11fJ, 
~tw jdu ;ą sie po<l bardzo mocnym naoisl:umi. 
opinii vnblicznej swych 1'rajó1n, rozu.miejącej 
tło11ko11ale, 26 tylko we wsp6łprcu:11 u·uch mo
carstw mot11a :rnale.:ć gwaranci~ zube:::pie
ezenia, trwa/ego. 'Y:eczytviste!JO pol.:o;u. Rzecz 
chm«tktervstvczna: rw.jtwardsz11 za wsz11st
kich p. Bol'in. wol·i milczeć na temat pTzebic
gu konferencji. Trmlno '»Lik widav zdąf sp1a-
1oę pr.~c1l O]littią. swyeh WifÓOrców, któr;:y glo
ti0u·1tli na. TJabour Party, między inn11mi, v1 

v..ufan.iu, :e ta partia lt'[!icj od „twardoglo
w11ch" 1:onBel'wa.ty8t6w za peJtmi A n alii tuspól: 
practJ ze Ziniq::k'em Rrulziecl:im ..• 

Niau>1Jtpliwie na konferencji trzech - i nie 
t11lko tl4 konferencji - iijawnfo si<; s;:;Rre!J 
1·o::;l1iein0Jci 11omiędzy mucaretwami. 

• Zan1sowuje eir, je8li id:fo o Brtllian11, t'Óż-
. nica zcla1't w sprawie rozun•icnia ,,zou·a d1mio

l.:racja„ Mocar8twa zachodnie skłonne są do 
i•lcgania p.scudo - demokratycznym za1(l;;r.iom 
·różnych l~l17~ pól- i ćwi~rć. faR:ustowskfoh w 
Rumt1.ni;, Bu.!gcirii, Jugoslawii i na. 1f'rgrzech, 
Tmnentująr.11ch na cały świat 11r:;;eciw rządcmi 
lud1w•cj d01nol:raoji, dohonujqc1rm w tych 
1:1't.:jru:h radylrnlnych roform 1Jpalcr.:1111eh. Ta 
11iuh~6 <Io ,·ad11kalnej, [•ulowej d1JJ11oliracji 
łl!PU'fttpliwie odyr)fWaln rolę powa::--iil! pi·zy 
tl'ltdrwściach, • ' 1m jal;ie nr:.pot71Trn.la Jugosla
iria w sprawie Istrii i Tri-estn. Ale .ostatecz-' 
nie - nie w:rlzleli:fozy, ab1/ al.'orgi rnzrnaitych 
Mnniu i innych Grallów or!-:i:osl11 jr:/;ii realny 
cf ekt. Sprawy flranic;z1w rmn11;1.slóe (Sied
m ·o,l'/r6d) i aust-t·iac!.:ie (Tyrnl Poludmovm) 
cnnuu·iane były 1w, ogól w tonie pr:wch11ln11-ni 
rl!fl słu.~.~n.er10 stanowis!ca obtt tych państw. 
Sr>1lain:t Tr-ie11t!l zakoriczyla się l.;o;;•pro-miacm, 
o wiele blif.::.zym te:::1. Jtigosłowiafll!f;iej n1ż 
v.:loskiej. Nie tnożwi powiedzieć, by ostater::· 
nie takie c::•1 inne sympatie mirr.Ty 7wważnieJ. 
r11 wvl11w , ?Ul <lefi11it111•·ną. der!f;j,z w tych 
~prawach. GM:;ej powiodło Bil} pod tl/m, 
•w;;9lędeni Grecji. Jeśli .ltt{fosla.wi'J. mialrt swą 
dele~ację wi km1f ercncji i by/n wyslur,ltiwana 
kilhakrotnie i uwrdnie, to fas~Jstozisld 'Ye · 
gent Grecji Da.r.ia.~kinos na próżno wędrował 
po stolicach Zachodu, w oczekiwmwl zapro· 
Bzenia na konferencję. Dalej niż do ro::mowif 
z Berinem nie doszedł,„ 

Zarysowuje liir zresztą niemi:iej wyra9;:nie 
· l p·1·zeciwie?iswo dm.ąie: ąngielPl.-n • anie l')f • 
kunsldc. Polit11kn Wielkiej Brytanii i Sta
nów Zjednoczonych ici<'1·11;ri się ~ sobą w 11ie
f1Jdnym punkcie. Syt~a '1a .Jawie, !t<.1zia 
gen. Mac Li/thur __ nie może jak'.•Ś dać sob 'p. 

rody z ruchem tubylczym .ekiaro?vm~111;1 11rzl'.· 
' -ciwko .foiśle Rprz1nnicr::o1wj i: .4.1191:<!· l!olan· 

dii, ;est pod tym. w.::ględem, cl1aral;tery3tycrna. 
~wlct.llzeza ie równocześnie Chi1ł<x:.ycy ( zno.j. 
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TRADYCJONALIZAI\. 
londyńska 

d'tfący się c::~scw1{'0 71()(/ amaryka1\~kim rL•. 
tcód;;;twcm) orlmawiajq P ·a11c11;:om (lwrd:11 
t:.i, 11a Dalel;;m, l'Vsclrnd; 'e, :r.pr::v~·a.~nin11111n 
z Anglikami) i1·sl1~7m do J.ó/r1uc:1ej c::c~ai. ln· 
dochin Fra11eu11kich. Na tvm tle l:onf/ikl1lw 
,fafoko - wschodnich specja11 ego "na.czen·;•.l 
nab-iera. kampania za „bluU~m za~hodnim ' 
we F'roncji, ka11wa11ia ,H·o1.cadzo;m pod zna· 
kiem wspólnego przccim1tdw[<J111·a siv Amer;t
CP i Sowietom„. 
·C~y znaczy to, ie nale:u si~ spod;i1Jwać ja. 

kiego~ l;rmjz;l,·tu ::brofne90 m•'.i;d::u Ang/i!~ 
i A":n,erykq. Oez:vidsta, żo 11ie. Znaczy to tul
.ko, żo A~r,lia : jedntJj a A11'1:t1r]ll:a. z drugiej 
strony chclf sobie zavcwniJ ;ak najko1·r.y11l· 

· niejsz11 p'Ozycfę /na konf ertnc.ii pokojowe], 

Mówi się wiele o tradvcjon11lizmie pol
skim1 jc~t to słU3zne w pewnym tylko 
cgrnniczonym zakres·e, odnosi się raczej 
do przejmowania fo.rm zewnąirznych, do 
Liemego uleganiu lrJ.dyeji, nie do rze
czywistej kontyr.u:..cji tego, co w historii 
nas2ej miało za!ód przyszłości. 

„Pan Tadeusz", 1iw~żanv ~ na1pię
kniejs::y pomnik \Vy&!awiony ti-adycji 
Ei:lp.ch"eck_ioj, był jednak również dziełem 
;>cłnym przy11złcści. I słuszniej, idąc za 
okrośleniem Worcella, powinniśmy wi
dzieć w nim nie tylko kamień n~grobny 
:?olski szlacheckiej, ale r6wnillt zapo
wied~ demokracji. Nawiązywanie do tego, 
co w tradycji kulturalnej pozostało żywe 
i zapł11dniająca, jest w .życiu nnrcdów 
konie4:znośoią. Tradycjdllaliim, tkwiący 
w zabobonach pn:eszłośoi, oparty na ·na
wyke.ch, na lenistwie myślenia, na przy
wiązaniu do rzeczy znanych i obawie 
pi·zed ;:i;eczami nowymi, j:Js! zgubny. 

Polska - krnjem, w którym oddaje się 
cześć boha!&rgm przeszłości. Ąle gdzi~ż 
są godne ich życia i czynów monografie 
h is!oryczne? 

Polska - krajem, w którym literJ.lura 

wielcy rzeźbiarze. V.Te Francji, w kraju 
~rewolucyj, "' kraju kk.~ycznego wiersza 
i Ż'f'Viołowes:o novratorsiwa,. wo Francji, 
która w ch:id.:'.nie sztuk plaslycznych 
j;;:st tym w nowcżytnyr.1 świeeie. czym 
była Gr ''"i w s.t:1rożyiności, i~tnięje sil. 

·ny :•. iąr k raiędl'.y pueszbfoią a w~pół· 
c2::isnością, i sinic ja· ciąałoeć kul±iHulna. 

U nas lrnlt przo:izlofoi był ;:i~ na~hyt 
często powier:zohown.y i zadziwi11i11co je
dncs!;·onnv. ł-1llcd~io~ 6Zkok.1 uc~yla się 
o Towiańskim, o Chłopickim i Rydzu 
Emig!ym, nle nie wicd!iała nic o „Try
buni~ lt!dó •1", o Jurcsla·.:k Dąbrowskim 
i o W ary(\skim. 
Młodzież d;:ifi:ojoza, po lat:tch ok~pacji, 

vvie w ogóL n~a.ło,· jest nio uzbrojQn~ w 
n11jprymilyw:-.iejszą chc6hy' wiedz o ota
czającym ją lwlecie, bezb~onna Wfll:iec 
ciemnc!y dćmow~j - i s~kolnej. Mło
dzież lilaracka nie C:'.lyia klasyk0w naszej 
lileralu{v. nie rozumie ich, po pro~tu ·nie 
umie czytać. Poro;mawiajcie ;,; młodzień
cem piszqcym wi8rs~e. a pr11ękonącje sią, 
że czytrrł C:rnchowicza i Gałczyńskiego, 
a nio. zna nujw;qb:ych arcyd~ieł litera
tury klpsycznej. 

chcą na tej konferencji ;;11ska6 jak naj,1,Jięce1 
dla 8ie8ie. To i:amo, -rm1tatis 11111tandi:l. rnam:1 
i w europo 1s!rich l:onfl·iMm:h. ·z tą 1110.;e r6~-
11icą, ie, bardziej niż ria. Dalekim TVse/;orl:i~. 
chod:i tn o obiek1'.1J wymienne, o olmr:::en'it1 na 
poka;:, ol1liczont1 11a to, by le mof1w 7Jóinfoj 
ja/; najdro::ej r.wzcdać za jaką§ Jl.to.ssaw; cz11 
i:n:ą Ltbic. R6.;;11i Grollowie, Ma.nin et tllt~i 
q1wnti nię ::awsze 11awet zdają sobie i;prawę, 
te są oni t>Jlko teuo rodzaju mont.!(IJ w11mien-
11r1 dta dyplomatq;o .t /ondvńskięj Doirning 
Strecł, 

,1/o to jui osta.ttoznit1 ich rzec:1. Na ·~zc::ę~
cie :reszta ich wai•toś6 W',;mienna jest nie
wielka. Niht ~a nimi w ich krajach nie idrie. 
Prócz, ocZ1Jwista, „To:::parcelowanych" ·i „trle
prywatyzowan11ch", ~tórych i tam ,,ie brak„. 

przez półtora wieku w braku pa1\slwa Nasz młocls·v ,,awangai·dy~m'' już p111ad woj 
pełniła rolę administracji duohowej, była ną są!liadc·t~ł ni.-.jednokrołnio z nleucłwem 
„rządem dusz", a gdiież są monografie · i snobizmom, n:e umiał wycią1111ąć ·wnio
litarackie, godne Mickiewiczu, Słowaekie- sków :: rod~imej tradycji liler;-;ckiej, c;er
g„, Prusa i Orzeszkowej, głąboko przemy- pał n:t!nminsi bez wyboru. i czqsto po 
ślane i powiZ1zane z historią, kt'ó:a tych pros.lacku z nowalorslw11 francu~kiago, 
pisany wydnła i ;:ywiła '? nie zdając sobie nawet sprnwy z faktu, 

Brak pomników w Polsce. Jęśli prawdą który. był gwarantem powodzenia nown
jest, że „rzeźbić można tylko procent od forów francutbch, z ciąglołci lrnhurulnej. 
historii", to niepiędk..o pojawią Jię u nas erka wu 

Przegląd prasy 
Dyskusje jakie toczył11 aią na Zjeśdzi~ 

Uczestmk6~ Walki Zbrojnej z _Niemca:n1 
zostały o):memi oświc:tl9ne w inter~s~1a.
cym artykule Włodz11~1~:·za Lachow,~z~ 

jest prób!\ ohro1:1v ideali'styczn~ch pozycji 
w literaturze i występuje przeciwko mcito· 
diie opartego o socjolo!;JiEl renlizm~. f'>.rtY_· 
kuł grawituje ostro w lnerunlrn 1ne1nhzykl, 
:i* wres~cie w końcowych p:ar!inch zn11jdu
jemy takie :i:donia1 ,,Jesf prawie wykluczo
ne aby„. długoletnie ze~polenie wi:1j~ z re
ligijną i patriotyczną wiarą lt\Ogło nie wy
jworzyó kiorunku w powojennej s:;;tuce. 
Śitlierć mimo wszys!k,n l'lie jest spxawą ..,..,y
lacznie realną, do~wiadczenie uci:y, że za· 
wf.ze umiera kio inny". 
Wśród nowvch pozycLi bibliograficz

nych n11!11ży odnotować „Poh;,idkt(, lv~o
dnik PPS, przeznaczony dln szorobch 
nesz c:zyt<1ln~czych. Pismo redesrowane ży
wo i'. int&resująco. 'Wsp6lpracują m. in.• 
Mitzner, Wachow:cz, Timofiejew, Nowicki. 

ph 

' 

Ale zapożyczone, •nie przysv10jone for-
my rbyt cz<:sto. podobne są do !:rzaków 
jemioły, c!1ocinż udują drzswa. Dlatęgo 
rykosze!!.lm powr11co. u naszych nowato
rów nnjnim:podEiew1niej barok janiicki, 
barok najbardziej ro:powszeehniony 
l<szt11!t kµllury '"' narodzie o tradyc1! wy
lączniCi szlnche:;l·'.ei. 

Siv.„orzen!e kursów ~pecjalnych dlll adep
tów li±eraiury jGZł dzisi:ij potrzebniej~ze 
niż k'.edykolwiek, brak bowiem wiedzy 
o literaturze odbija s!ą fo.f<J.lnle !!il :r:ilo
d~'Ch t11lentacl', od których prHcit1ż za
leżny ie&ł pcziom julrzejuego mnego pi· 
śmiennictw•1. 

Kultywow;inie tego, ev vr prze,doś::i 
było najbard::iej vrnrto~:;iowe, duży (izi
i!aj - po wojnie, kić:a ws!•i snę pod
'nwoni !;uli 1ry i <'YWiliz:icji - w ~!oP

rdu wyźrvm nii )(iedy'Kolwi ~ przyo;;ł.6;1-
ści i postQpowi. 

Okrakiem nn barykndz1e („Odrod:z.eme 
~r. 43). Artykuł zosteł. napisany, f?TZOZ b. 
żołnierza AK, ucze~tnilea pow.s,anlil ~var
srnwekiago. Tym ciekaws:e. w1ęo Sl\ 1ego 
opinie a zwle1zcz11 ie zdania ar~ykułu, '~ 
kt6ryci1 autor pol milmje z trefoią pr'.-ell'.<? 
wień obecnych na Zieź8.zie pr~edstaw1~1e11 
AK. W tym samym numerze p1sma zMJ~~
jemy artykuł Jana TCJńe.kiego: ,,O man<SJ· 
stowsk!e pod1t11wy w oct:nnch estetycz
nych" Mimo niE:Wl\td~v.·ej oru~ycii auto
ra, artykuł nia przy;\Os~ iamo~z1amych i 

nowych dormułowan. O llpruw1e pr:ekła· 
dów pisze Artur Sandauer w_ arly~ul_e 
„Kłopoty iJumac.zi(. Ąutor bi:oi;1 

1
stnnov11-

ska, że n11jsłus2me)6Zfł 1est melo~a .«om~en
sacyjna t. in. tnkie p;zetworzeme oryrrma
łu, by tł.µmaczanie wywołało podobl19 d~ń 
w;i:żenie ariystyc~ne. Sandauer wvs:ępuJt'l 
przeciwko męt-:idzie filologicf;nej prz~lda
du. Yą:ónierz \Vyka w ąrtykulfl „Po1ęga 
ciemnoly potwierdzom1" omaw:a szarc;>k~ 
zagadnienie anlysemi!yzmu. VTy'~"' ~hieh 
an1ysemityzm w _Polsce na antysen:1tyzm 
tłumu i „antysemityzm warstw m!eltgenc
kich''. Artykuł Wyki, niemniej ostry w 
tretci niż arlykuł Jas!runa, który swr-;go 
czasu wywołał szereg replik, p-:itwia~d~a, 
m:rno łagodniejszej formy, !ezy Jaii•run11. o 

Towarzystwo literadde 
I 

1m, M. 

,,Potqdze c;iernno!y". 

Zarząd Oddziału Ł~dT.ki~ . .zo Towarzrstwa 
L:terackiego i!TI. A. Mick;ewicza ukonstytu
ował sie dnia 30 września br. następu!nco: 
przewodniczący - prof. UŁ dr St. Skwarczyń
·ka, wiceprzewodni·:::zacv - prof. Ut dr J, 
Sdonl, sekretarz i k!er. w\·działu 'Prasowego 
prof. peda,1t. J. Z: Jakubowski i dr W. Lipie~. 
skal'bn!k - prof. dr A. 'Ko\:valska: czlonkowlr. 
zam1du - proi. UŁ S. Adamczewski, prof. 
UŁ A. Boleski, dyr. T. C7.apczy1iski, prof. 
W. Kwaskowska, wizyt. A. ·iv1irko\vicz-Ncrko· 

w~z. p.rof. .I. Oke. prof. Pccherski, prof. 
i.:: : a\' r• mor c ,;. 

W kład Ko.n!~ : R.ew·zy;.1ej \\'ęS7.!i: prof. 
llł, A. C7, rt 0\1 rld. l!<l.:C7.. z. MRCltlJOM·ki, 
JJrof, J. T1w ';iJlo1 ~.-. 

Ton•rzy wo p;„. ·ile sk~p!.; ws1.Htkic:1 
pra~o .vii'!diw z dzieJz111y !( to-ri! i t ... orii !:le· 
rą.rurr, i ){ rów11:cż mi!cśników Hterat11ry. 
Poz11 pr;icą na1:l-:o-.: a 1 Y. ~·da wni-:za Tow;nzy
stwo llPY'i>'Zl!Je k?nt; ;t z or'{an!i::ic;a·11•i kul
wr:il!w-s1iclcczHvm• . Długo zachowyV\·a;.c na łamach 1.<?dro

dzenia" milczenie na forni?.t Zjazdu Litera· 
ićw w Krakowie zos!ało wreszc!e przarwa. ODPOWIEDZI 

·na obszernym artykułem s~rawqdawc~ym / W''-• , · . . . 
AK il 

Zbi~n:ewa Bieńkowskiego: „Pierwszy ogól- . i.,..o~ W or. \V.j.ersze bardzo merow-
nop"'o!ski zjazd litaratów'' w nr. 44 „Odro- ne. Obo;c 1trof ·wYirzymanych - słabs~e, 
d · " B'en' ko"T"kt' prc'c· •praw·rdanin mało zv1arte. Obzazy- często w~arte, me-

zen1a . 1 . •· • " • - '" 1 
,_ • \1.T · · 1 · 

dotyczącego ideologicznej s!rony Zjazdu, pr~,e ... onywui~co. :ve ;vi.erszu " . OJU irr; 
k lalu·e pe" ne fakty ,„ .,..k-es«l -a· ka raz1 brni<: zwięzłosc1: „Trudno rozb1c 

sam ons J '' • " •. u.• • • · „ · !k' · 1 " M' 
!]adnień kultury i wyprowadza z nich slu- menaw.1sc na cząs .1 l. na a.omy . , .irr;o 

: • 1 1:,„1·8 ,„111·0 -k1· a wie-· porzu- la wiersze zapowrnda1ą poetę. Nar.o szne r . .-ewą p „, •• , , ,...,. · ·1 i · ' 
· „ i'dea1 1· 51ycznych humanizm hrącowac tiói.n e, me poprze~!awac na 

cenie pozycii ' " • ' 1 h ·1 h d · ' d · ł ' · _, d•! "'Y S"olec•i1e $wi·•topo- a wyc wymll:.ac , . ązyc o zw1ąz osc1 opaay o po o a„ ,.. " · 11 c • ·1· · · · k k k ł · 
gfody na irracjonalizmie wiary czv cho- l . moz.1,w.1e. na1w1,ą szesp . 9n re yzowa-
c'.ażb· nadziei zbudowana okazsły sią na ma mysi! l uczuc poetycklcn( z naturx 
d-· ł 'l · , ·enne 1·eodpo~e z urtyku rzeczy P1euchwytnych. Zadaniom poez11 

.ia an1a ·wo) n • ••. „ - · ł ' · 1 · · h 
lu Eieńkovrskiego wynika, że wśród Ji:era- pat. w '.1-sn_ie ym sprnwor;i meuc wyl~ym 
i • · t · • b' · ~ci· 1·d~o· I~gi' -•n<> że· l ;uew1dzrnbym nadawac kształt rna_ny. ow is.n1e1ą roz iezno„ " u, c;,, ~, , , 

wśród wielu pokutują nastroje kulturalne- .Jun Corec -. Ros. Nadesl.ał ~an cały o_n-
~o pesymizmu. M. in. Bieńkow~ki. n_ie z~a- ~·~!11.Y f(lm wi~rs_zy. Przy~~zv1mY„ s1ą : im 
dza się na ccene literatury po1.,kie1 ubie- .ohzeJ. We wie.szu ,,Ch~iałbyrn „. p.szo 
,ąłego dwudziestolecia, jaką wydał .W~lny Pan: 
z;uzd. Pozvtywną jej ocen~. wyi!'!ka1ącą 
zieszią z gfos1rwania, uwaia Bień:-•owsk1 za 
a..<:1 ku:tuazji w stosunku do ptzP,sz!o~ci li
terackiej. Artykuł Ks.rnerego Pnszyfakie
go, omawiajocy dzieje naszej z lChodniuj 
P.mig;·acj i polityczne i. „Rzecz dział« sią v-:e 
Francji.:.'', iest pierwszvm bt>zpośrednio 
dla k:aju l1tlpis:inym a'tykułe;n fe".f'? świe!
nef!o publicysly. Arf':kuł r:i.m .. d:l]e wn.i
kliwy portre: ge,n. S1korsk1ego 1 odsłania 
smutne kulisy emigracji w okres'.e f'dY jej 
politycno cen!ru:n znajdowało :iq ;13szcze 
w Angers. 

„:życie liiernckie'' w nr. 7-8 p:-~v:i0si 
wśród 1vif:lU wierszy n~srnrny o„nm~t R::
mana Kołonieckiego „Róża". W dzide ar
tykułów wyróini:i się i pięknoś: ·ł stylu i 
l!'dnością ujecia, re-.:e:izja. - es:;n7 Ja705fo. 
wa Iwaszk'rwicza u wiersza:::h Jnc;i~unu. 
Nie S'1osób cdmówić słu~~nofol ·wielu n
··r::;-r:w Wc;r.iccha Bąlrn na i vilt tomll 
PrzyJ:i,;s'u. Eclwcrr fa~•rzub w f.rly ·al .• :vr 
;p:a\y-ie rcdizmu" rl'rsknli.ljc z K~zim;e· 
rzem Brandysem z ,;Odrodzenia''. • Ar1ykul 

Chciałbym być błyskawicą, 
by onieśmiela6 w.roga I ' 
Aby niebieskim biczem 
dc;sięqnąć nawet lbga ! 
Chdałbylll być grQr.1U grzmotem, 
Zemstv piorunem wiernym, 
niewoli rozbić wrola -
Pobką unleśmiertelnićl 

Rzeczywiście pragnicniii Pańskie są Clli\· 
bilne. Ale forma· Pańskich utworów me 
jest · na tyle przekonywująca, nhyśmy 
mogli uwierzyć Panu. 

Albo, p·o~~ę nam wytłumaczyć taie. 
mnicze zn;::czenie strofy z wiersza „EJe· 
gie": _ 
Ach, poco p;-agnę alicejsldch · pieśn: t 
j poco trnwię siebie słów rozkoszą'? 
Chybaż gra liry n:im sznleńcom grzesznym 
iP.st dozwolona przez „boskich" P2nosz:f? 
Chyba ty nie wiesz, że Polski im!eri;e 
dla ~ie~ i:_~t ,!:n~erc~ą, il. grozą poeh? 

„.'N odv mi dajcie t wody zap·.>mnienla, 
ido. nie święconei, innej daiaie, z Le tv! 

fotc!n!p bute:!hi ,,.:;df. lelejskiej bardzo' 
by się przy:! ;J.. Trze:Ja, aby Pan i:apo· • 
mniał o wszystkim, co Pan dotychczas 
napi11ał i zaczął na no·110. Dużo czytać, 
zwła~icza pobli;ich :klasyków. 
~ł{acłow Bł. Wie•sz „Zjednoczenie" 

publicystyka rymowana. · 
Ka•frmii;rn KO!i, „List do dawJ'lego iyeia'' 

gładki, :m:<;::nle · napisany, skamandro~ 
wy" w c:alyrn. tego słowa znac:eniu. Nie 
dla ,,Kuźnicy". 

Jan Paw. Vlie!sze bardzo słabe pod 
vng)E;dem formnlnym. , 

A. Uoz, „./Ioqiła w le;;io". Nic z poezją 
nie m;1ją wsoólnego strofy w TOOZUJU tej: 

· C~o~-1 Ci 1 chwaia, Szary Boh'l.ler:e ! 
żeś ~pie:zył orqż ~w6j Ojc:yźnie nieś6, 
Ześ życie :;we młode złcżył Jej w' efie-

. rze, 
że§ walczył ::a wolność - chwnła Ci 

cze§ćl 
Kryst. Il.U. Wie szs nie do druku. 
A. J. łI11 lB, Wier~-:.e popre.wne, nisktó· 

re nawet ludne („Rezygnacja"), ale nie 
m:i w nich nic nowcqo, w jakimś sensie 
w.~p6!'czesne1n. Nio dla r.as. 

M. Laj. 'J'ę utv.rory sa ~pewne hardzo 
aulen_!yczne, istotnie 'pi:ano w obozie. 
Treść ich ~Jyłaby wzrunająca, gdyby 
au!o1ka umiała f;woje dcświ!lc!cz nifi na. 
prawdą wyrazić, ty;:ncza~em niii ma tu 
nic prócz vrytnrlych ::wrot6w, nię oiywio
nyeh J1nvnn kontą!:stf:rn: 

x~1, OlcJtaU·. Jnot c„5 wzruszująi:ego w 
Pat\~!dch wierszach liryc;mych, mimo że 
sa rac:ei słą.be, nia wytrzym:i'1 clo końc'l. 
Miły wie s1 - „rr,,Ji'urcia" Naj!cp~zll, ,„ • 
swl!'.j r1to~!ocie - „Rnc:znica" Prz7t1icz:in•1 
os"·'; ·a zwrolke: · 

"'cd !yn «nurom C3e>wonyzn, 
n •ł.1' ~- Wf,\ zjeJonn. 

fo. !ei w'.ecznej ro:::znic-•· 
n4~a kwitnie czerwor, 
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SEMANTYKA 1 POLITYKA. 

K. U ~ N I C .A 

N o 
Związkiem Radzieckim było barometrem 
wskazującym napięcie , albo odprężenie 
polityczne miądzy tymi państwami. 

Związek Radziecki stawiając zasadniczo 
sprawę udziału Francji i Chin w ułożeniu 
traktatów pokojowych z byłymi wasala
mi Niemiec, walczy o niena:usz:ilność 
uchwał konferencji brytyjskiej, która po 
łożyła podwaliny powojennego.· ukladu 
stosunków międzynarodowych. Jeżeli kwe 
stionuje sią dziś mniej ważne postano
wienia, jutro mogą być podważone fun
damenty gmachu pokoju . Stanowisko za. 
jęte , przez Związek Radziecki na konfe
rencji ministrów spraw zagranicznych 
należy pojmować jako wysiłek podj~tv 
dla stabilizacji stosunków międzynaro
dowych. 

st-er 

T 
WALKA KLAS 

• .Bez zająknienia, jednym tchem wymie
maią po ·sobie faszyzm i totalizm, łączą, 
plączą, podstawiają, zamieniają. Kto? Mło· 
dzi dziennikarze z prowin"cjonalnych 
pism przez niechęć do myśl•mia i nawyk 
łatwizny. Starzy i wytrawni publicyści z 
„Tygodnika Po;wszechnego" świademie i 
cynic:znfe. To nie jest błąd z dziedziny 
semantyki i filologii. To zwykła finta po
lityczna. Chodzi najzwyczajniej o to, aby 
dowu faszyzm odjąć wszelką treść spo
łeczną, · gospodarczą. klasową, aby na 
miejscu pojącia określonego podstawić 
słowo ..: mit, sławo - widmo,, słowo 
apokałipse słowo, którym półinteligenci 
stms11:ą sklepikarzy, słowo, które nic nie 
znaczy. Chodzi po p·ostu o to, aby z po
w.szechnej ni~nawiści do faszyzmu u1<uć 
broń przeciw wszelkiemu planowaniu, 
bez względu na to. kto i w czvim intere
sie planuje, przeciwko wszelkiej in!er
wimcji państwa, bez wzglądu na to, kto 

BIBLIOTEKA METEMPSYCHICZNA ALBO 
DLACZEGO NIE MA PAPIERU 

Treścia dotychczas·owei historii sa antago
n:zmy klasowe. To zdanie •• Manifestu Komu
nistyczne.go" pa,mietamy. formy przecież wal
ki klasowej S<1 rótnorodne i zmienne. Dziś 
<miało możemy powiedzieć, że obserwujemy 
nową po,stać lei walki: chciało by sie rzec ele
mentów społecznych z aspołecznymi. Po jed
nej Sitronie uczestnicy konstruktywnej pracy, 
budujący wolną przyszłość za cenę obocnych 
wyrzeczeń i przejściowego zaciskania l'as:i -
po drugiej stronie szabroWńicy i łapówkarze, 
spekulanci i wszelkie elementy marginesowe. 
b~ndyck~e. Lecz bliższa analiza pokawje, że 
me są tQ przypadkowo podziefone grupy, E 
tylko ze wz,golędu na ich stosunek do rygory
stycznych kryteriów moralności spo~ecznej. 
Gr_UJ>a pier~\"Sza, to w swojej ma•sie klasy pra
cuiące, zw1ąza11e z USJ>oleczniooymi warszta
tami. A i druga grupa Jes·t klaisowo jednolita: 
t.o resztki zlanm1e.go ;.obsza,rni·C·twa i wielkie
go ka'Pitalu or:iz elementy· lokaiski·e pozos,tają
ce - d-0 wielkiej przemiany obecnej - na u
sługach tych pierwszych. Róż.ni oHcialiści, za
wodowi pndoficemwie, pofajanci itp. To zna
ny nam z „Moralności Pani Dulskiej" i „Lek
komyślnej siostry" potworny mieszczuch zmie
nił oblicze: w tej samej malej p02:oni za oso
bistą korzyścią, w tym samym be~względnym 
kulcie tylko dla materia.lnego zyg,ku - prze
obra,ził się w szabrow;nika i spekulanta. Z wy
zyskiwacza - stał sie po prostu - as.polecz
ny. Pouczająca iesi dialektyka historii: zmiany 
perspektyw moralnych i psychologicznych przy 
znacznie trwalszym szkielecie socjolo·gicznym. 

nim rządzi. · 
Panom z „Tygodnika" zależy, • aby w 

mętnym pojąciu totalizmu rozpuścić przykrą 
pigUłką faszyzmu - dyktatury kapitału fi
nansowego, faszyzmu - ro.zbicia zwii;iz
k6w zawodowych, faszyzmu· - oddzia
łów' ochronnych i bojówek w służbie tru
stów i koncernów, faszyzmu - okrojenia 
dochodu · społecznego kosztem pracują-

' cych, faszyzmu - niewolnictwa i milita
ryzacji przemysłu, obliczonego na zysk 
z łupów woj€nnych,. 

CieszQ się, kiedy widzą chłopców 
dziewcząta z TUR-u, jak w granaiowych 
koszulach z czenvonymi krawatami idą 
ulicami miasta. Ciesze sie. kiedv państwo 
o-pracowuje plan p·odukcji -i kiedv ten 
plan zostaje . pr~ekroć:zony. A publicy
stom z ,,Tygodnika Pow~zechnego" przv-. 
pomnę niekne zdanie z o'dczytu prof. Ko
iarbińskieqo o wolności, że nie jest k> 
s'lmo, gdy kolumna. wiąźni.ów maszeruje 
krok w krok i gdy robotnicy w fabrvce 
pracują ręka w rękę. jk 

ZA0.1UEN1E DYSKUSJI 

W isloci<' pr~~nqłhym zagaić dyskusję. Bo 
r.m nie jestC'm dostati:cznie zorientowany. 

,Sprawn jMl waźna i_ piln:i. - a .h1~?zi wąłf>_li
wość. Chciałbym - ah\' w „Kuźmcy wypow1e
wiedzieli się zwolennicy i przeciwnie~·. Cze~o? 
Przeo.uniecia akcii douczania młodocianych 
i snóinio.nv'!h no tor drugi pozaszkolnv. Likwi
da~'a bowiem sk t!kó v wojny v' dziedzinie 
o~·w"aty - to p-ara pilna i olbrzvmia. Spadek 
po latach okupacji jest ~!rn~zliwy. Tysiące mło· 
dzleiy nledourzon„j, zapóźnionej, wpro~ bez 
dem ntarneg,, 'll'yksztalrenia I, często ludzi 
tych pochł::inia już praca produkcyjna, w szko
le się nie mie~zczą Sq pedagodzy - stykałem 
się z licznymi wypowiedzi~mi - którzy wycią
gają z tego wniosek, iż w ogóle nacisk należy 
obecnie i na przysztość położyć na wszelkie 
formy. pracy oświatowej, pozaszkolnej, zorga
nizownnej, ale wyraźnie pozaszkolnej (świetli
ce, biblioteki itp.). dającej się pogodzić z prac'\ 
uczącego się. I to uważają za shmowisko demo
kratyczne, pos!~powe, w nasz·ej sytu·acji w in
teresie mas i narodu. Inni sądzą przeciwme. 
Dla nich jest to stanowisko w.<>lecme. Należy 
howiem walczyć o to, hy właśnie dać młodr:e. 
ży i to jak największej ilości, normalną, solidną, 
szkolną naukfi'.'. Nic pozw.olić, by pr<>dukcja po
chłaniała niedouczonych. Cały wysiłek włofo- 1 

ny w oświatę pozaszkolną - to pójście po J::mi 
najmnie,iszego e>poru. Należy przeciwnie zwie
lokrotnić wysiłki zmierzające do całkowHego ' 
upowszechnienia oświaty w jej szkolnych for· 
mach. \Vywalczajl\c dla pracujących najdalej 
ldące ulgi - takie, by umożliwiły im uczestni
czenie w zorganizowanej pracy szkolnej. I to ci 
drudzy uważają za demokratyczne stanowisko. 
Ja godzę się z tymi ostatnimi. A Ty co sądzisz, 
czytelniku? 

Dyskusja ta ~inna obe<jść nie tylko pedago
gów - dotyczy bowiem kapitalnego problemu 
społecznego o w~elorakich skutkach i dla kul
tury i dla produkcji. źtk 

CZY TYLKO KWESTIA PROCEDURY? 

Obrady ministrów spraw zagranicz-
nych w Londynie został'{ zawieszone. Z 

· oświadczenia Mołotowa wynika. że je
dnym z głównych przedmiotów sporu 
była sprawa ud~iału Francji i Chin w 
lpr:ygotowaniu traktatów pokojowych z 
Rumunią, Bułgarią, · Wągrami, Finlandią. 
Pozornie chodzi o zagadnienie trzecie -
rządnej wagi, o zagadnienie procedu
ralne. 

Tak jednak nie jest. W negocjac;:iac:h 
dypłomaiyc<mych spór o zagadmema 
proceduralne jest zawsze próbą sił i kry
je za ·sobą poważniejsze sprawy. 

Talleyrand swoją działalność dyploma
iyc:mą na Kongresie Wiedeńskim rozpo
czął od walki o drobną, pozornie, kwestią 
proceduralną, zaczął od walki o miefsce 
przy stole obrad. Wiadome, że obrady te 
zakcńc:zył jako zwycięzca. W negocja
cjach dyplomatycznych nie ma s.praw 
drobnych: Konwencje o rybołóstwo przy
brzeżne zawierane miądzy Japonią a 

Paweł:·Dlaczego ie wychodzą nowe 
książki? 

Piotr: Wychodzą. Wychodzi znacznie 
wie;cej, niż myślim·-. 
Paweł: Wolne żarty. Gdzież one są? 
Piotr: Zaraz ci wyliczę. Oto dwanaście 

tomów Biblioteki Metempsychicznej: Ks. 
dr Aleksander Żychliński: „życie poza
grobowe" czyli .,Co wiemy o rz€czach o
statecznych" {Wydawnictwo „Głoru ~ar. 
melu" str. 192) 1 

Ojciec św. Pius Xll: „Encyklika o mi
stycznym ciele Chrystusa" (to samo wy
dąwnictwo); 

O. Gabriel od św. Magdaleny: „Sw. Te
resa od Jezusa" (str. 212, tamże), 

O. Gabriel od św. Magdaleny: „Sw. Jan 
od Krzyża'' !str. 172, tamże),· 

Ks. dr F;ranciszek Sawicki: „Filozofia 
Miłości'' (Księ~arnia Krakowska); 

O.' Jacek Woroniecki O. P.: „Hagio
grafia" 1 

. Rzutkowski W. J.: „Kultura duszy -
dusza kultury" (tamże), 

Ks. Henryk Warzyński: „Do serca Mat
ki Bożej" (Nakładem Zgromadzenia SS Fe
licjanek, str. 96) 1 

Ks. Marian Mar€k: „Dopuśćcie dzia. 
teczki przyjść do mnie" (Nakładem J. Ce 
bulskiego, str. 96); 

O. Łukasz od ·św. Józefa, karmelita bo. 
sy: ,,Swiętość duchowna według Prze
stróg Duchownych Sw. Jana od Krzyża 
(Gebethner i Wolff, Kraków 1942, str. 423}; 

Sw. Jan od Krzyża: „Pieśni mistyczne". 
Przełożvł O. Bernard od Matki Bożej, kar
melita bosy (Wyd. „Gł-0su Karmelu", Kra
ków, 1942)1 
Głos Pana krzeszacego cedry libańskie 

czvli rekolekcje dla osób zakonnvch. 
(Wyd. „Głosu Karmelu", Krak&w, 1940, 
str. 576). ' 
Paweł: Trzy ostatnie książki .wyszły ze 

czasów okupacji.„ 
Piotr: Czy konspiracyjnie~ 

jk 

• ' żłk. 
PENSJĘ I ORDERY ' 

Wiek XVIII - td moment zwrotny w hi
storii gos1potlarki światowej. Okres nagroma
dzenia Pierwotnego przyszłego kapitału prze
n:rstowego. Droga rabunku i grabieży kolo
uu. Czas wypraw, podróży, korsarstwa, poz
nania świata. Horyzont geoi;raficzny rozsze
rza się niepomiernie. Wraz i tym Porównaw
cza znajomość obyczajów ludzkich. I to bodaj 
jest glówny czynnik przewrotu umysłowego 
wieku 'XVIII. Tak doni-O'sleg-0 przewrotu dla 
ca!ei przys·złości kultury ludzkiej. Dzisiejsza 
wędrówka ludów, spowodowana wojną st:r
i;amie sie bez.pośred,ni.e z nieznanymi;dotąd, 
z bliska narodami. - otw:era nieco podobne 
możliwości. Otóż w XVIII wieku - to porów
riawcze studium !)hYczaiów utrwalono prze
wazn:e w charakterystycznej anegdocie. Tak 
nisał Vo.Jtaire, Diderot. Chamfort. Jako, że 
·nadrei głowie dość dw!e słowie. Nie mamv 
Diterot'ow. ale charakterystyczne anea-dotv 
r.rzyh9si życie: 1 Polak wracaiacv z n~ voii 
rozmawia przyjaźnie z amervkańskim żołnie
rzem. Ten ma pierś obwieszona me.dalamL 
Polak pyta słabą anl(ielszcz:vzna - co to jes1, 
wskazując na ordery. Amerykaniń po kolei 
dotvkain.c swoich odz.naczeft uprzejmie i moż
liwie .najprościej wviaśilia. Za to dostaję 3 do
lary ,dodatku, za to 15. za to 10 dolarów„. 
A to - pyta dalej Polak, wskazuia·c odz11akę 
podoficerską na ramieniu pytanego. To? Za 
to - odpowiada Amerykanin - nic nie do-
staję, ale to sierżant każe nosić. żłk 
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,,Po przyjaciołach ich poznacie fe" / 
rys. Władysław Daszewski 

Nr 8 

WYRÓŻNIENIE CZY ZAPO. IOGA 
1cdawno zacz~ly .ukazywa(· s:i; w pra~ie 

li 'v „znsłużonych" osó!i na poln nauki i sztuki 1 

oraz działai:zy spolec.znyd1. którzy o•rzymywa•' 
hi:dt\ mi('sic;crne pensie 1e Skarbu Pa1lstwa. 
Wnet po tym zjawiło sic: sprn~!owauic, że nie 
ma to bvć dowód w\'róiniPnh, ule stała za
pomoga. ·\V)'tworzyla ·sio: dol·o!a ·tej ca!i>j spra 
wy almesfcra niem1!ych komentarzy, ho po
mic~zano dwie zasady - wyróżnienia i zapo-
1nogi. 

Która ~ tvch zasad jest wla;ciwa? Żadna. Bo 
żadna z niĆh w stosu~lat do lmlzi nauki i szlu· 
ki nie odpowiada in!cncJom dcklaracj·i KHN 
o popieraniu nauki i sztuki, nie odpow!ad:i 
zapowiedziom premiera i nie pokrywa się a 
wla~ciwym celem. 

Opieka Państwa nad twórczą pracą naukowit, 
i artystyczną wynika z uznania doniosłości tej 
jiracv. jak również z tego, prostego faktu, ie 
w dzisiejszym układzie stosunków gospodar
czych praca fa na ogól nie dnJe do~latccznego 
zahezpi~czenia materialnego; odbija się to na 
losie Judzi nauki i sztuki, w konsekwencji ha· 
mu je i ohniża I wórczośc. Ludzie ci muszą szn
kać ubocznych albo pokrevmych zajęć. Jllieli 
nawet te zajęcia dają im pokaźne dochody, od· 
ciąga ich 1o jednak o<l wła5ciwego kierunku 
ich jJ\ órczo.:ici. Powieściopisarze uprawiają 
dziennikarslwo, lirycy siedzą na posadnch w 
„Czytelniku", malarze stąle muszą uganinć się 
za tloraźnvm zarobkiem. Z czego żyją poważni 
k1;mpozytorzy, nie wiem, ·ale wiem, że pra
cownicy naukowi muszą udawać pedagogów. 

Finansowe poparcie Pruistwa powinno dać 
ludziom sztuki i nauki możność porzucema 
!yc'..t zaj~ć. Nie n_!ożna traktować przyznawa
nych pensji ani jako wyróżnienia, ani jako za
pomogi, ale jako sprawiedliwą li. racjonalną 
realizację opieki nad ich zawodami. Zająć 
się tym powinno ciało złożone z przedstawjcieli 
organizacjl związkowych i odpowiednich de
p:>rtamentów ministerialnych. Zredukowałoby 
Io rolę przypadku, koneksji, stosunków osobi
stych, fu\vorów i animozji, o które kaida gru
pa zainteresowana gotowa jest zawsze posą· 
dzać ciała działające z tytułu mianowania a 
nie z wyboru. &Wk 

O SZACUNEK DLA PRAW A I URZĘDU 
Straszliwy ~padek okup<:cil - schorzeinie 

moralności śpo!ecz·nej - nie jest nigdy zbyt 
cz::sto prze'<lm'otpm uwagi publićznej. Trzeba 
czujności w tej sprawie. Ten straszliwy spa
dek trzeb:} mieć prżed oczy,ua, gdy czyta się 
o zb~odwach niedob:tków faszyzmu polskie· 
go, gdy myi!i ~,c vreszcie o tym wszystkim 
co pub1icystj ka r.a,za na„ wała „potęgą c:ern-
not:v'·. . 

Trzeba icJJak z 11ienrniej 0 zvm mepokokm 
ślcJzić ·me - n.tw, t. li\> ie 11111:cj gor ze -
a przccreż dotkliwie przl;z &;,oleczc11stwo od
czuwaue fakty. Zbyt .:z.:sfo stykamy się z :1k
tam1 brutalnośc:, san~owol1 111eicdno'krotn1e 
wpros•t przemocy z_, str"tllY osobn1!)ów, wyko
rzystuH1cych munc.•u: svmbol władzy. Nie 
można tu mówić o na<lu.h ciu władzy. Po pro
~.u Jak w d(lbic sanacyjnej osobnik. munduro
'\~any czuje sie panem wobec cy 11ila, czuje 
stę ponad prawem. Mamy tu do czynienia nit: 
z naduży.:iem w!adzy, a wlaś;iie z pośrednim 
lekceważemem, ooniżen:em. dvskredyt:iwa-
11 em godności urz<:du i władzy oai1stwowej. 
Panoszenie się munduru w pociągach, insty
tucjach, wzmacnianie fizycznej siły swej pię
ści powag<! państwowego symbolu, zdobywa
nie w ten spos6h korzyści dla siebie pe.r fas 
e.t nefas win w być przez S·Poleczeństwo pięt
nowane, a przez cnr:niki kompetentne ściga
ne i karane ze szczei;ólui surowością. Idzie 
bowiem o leczeaie -0n::anizmu zbiorowego ze 
skutków zdziczenia wojennel?:o. z hitlerow
skiej choroby brutalności i kultu pięści. Aby
śmy się nauczyli szanować nrawo - nawet 
wbrew doraźnej osobistej knrzvści. Bo sia
cunek dla prawa przvnosi klźdei zbiorowości 
i ie~ członkom w ostate:c;znvm rachunku naj-
większe korzvśc1. żłk. 

KORESPONDENCJA 
Do Redaktora „Kuźnicy" 
W tygodniku „Kdnica" z daty 7 paź

dziernika 1945 r. wyczytaliśmy arlykuł 
p. !. ,,Papierowa gospodarka''. 
Między innymi napisano iarn: „~też 

dzieją się cuda... Bo proszę: Dlaczego 
wielka firma papiernicza Aleksandrowicz 
znajdująca sią w prywatnym rąl·u prze· 
jęła zapasy papieru poniemieckie z pra-
wa należące do P11ństwa ?" • 
P'?śpi~szamy z wyjaśnieniem, że firma 

popiermcza R. Aleksandrowicz - Synowie 
w Krakowie pozostaje pod Zarządem Pań 
stwowym. żadnych poniemieckich zapa
sów· papieru firma nia przejęła. 

Zarząd Państwowy'· 
Fabryczlly sk!ad papieru 

R Aleksandrowicz - Synowie 
Kraków 

.P1·zypisek redakcji: 
A jednak papier rozkradają. Bo prze

cież w każdej· chwili moż.na go kupić ,;po 
cichu" w dowolnych ilcściach i to za 
de.syć nawet umtl!.Rowaną cenę. 

Gdyby go nie •adli, skqdby był wszę
dzie na sprzedaż . 

. R<daguje zespół: Zofia Nałkowska, A. B. Dobrowols-ki, Paweł Hertz, Mieczysław Jastrutl, Jan Kott, Czesław Nowiński, Ądolf Rudnicki, Stefan żółkiewski. ' 
Adres redakcji i admiwstracji: Piotrkowska 96, tel. 205-4;2, - Redak!or naczelny przyjmuje cod21renoie od godziny 11 do 18. Prenumerata mies1„czna zł ·21,-, kwartalna' zł &3,-. 
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